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Zmiany nes stanowiskach
ministrów ZSRR

MOSKWA, (PA P). —  Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
*wolniło wiceprzewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, tow. 
Molotowa z obowiązków ministra spraw zagranicznych ZSRR 
1 wyznaczyło na stanowisko ministra spraw zagranicznych 
2SRR tow. Wyszyńskiego.

W roku 1949 odbudujemy 71.000 izb 
i wybudujemy 13.200 zagród wiejskich

63 miliardy na inwestycje w budżecie Ministerstwa Odbudowy
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR zwolniło wiceprzewod­

niczącego Rady Ministrów ZSRR, tow. Mikojana z obowiąz­
ków ministra handlu zagranicznego ZSRR i wyznaczyło na 
stanowisko ministra handlu zagranicznego ZSRR, tow. 
Mieńszykowa.

Chłopi polscy 
o rolnictwie radzieckim

^enlerencfc w Z w. Samopomocy Chłopskie)*
W a r s z a w a , w  dn iu 4 bm. 

°dbyło się w  Zarządzie G łów ­
nym Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej zebranie spraw o­
zdawcze, na k tó ry m  uczestnicy 
delegacji chłopów polskich, po 
Powrocie do k ra ju , opow iedzie- 
k o wrażeniach i spostrzeże­
niach z Kongresu P rzodow ni­
ków Pracy Kołchozów, ze zw ie­
dzania kołchozów, w ie lk ie j elek 
trow n i „Dnieproges“ , s tacji m a- 
s*ynowo -  tra k to ro w e j i fa b ry k i 
kom bajnów. W zebraniu w z ię li 
liczny udzia ł działacze ch łop­
skich p a rtii politycTnych, ZSCh, 
spółdzielczości w ie jsk ie j i ZMP.

Na zebranie p rzyb y li ró w -  
hież: w iceprem ier A n ton i K o ­
szycki, m in is te r R o ln ic tw a i 
R R — 0 ąb -  Kocioł, prezes

W SM -=-«in.Jfln«atr-%
«hoWski, zastępcą sekretarza 

SL — poseł Juszkisw icz, 
Jastępca sekretarza naczelnego 
^S L — red. Schayer, prezes 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
»’Samopomoc Chłopska — poseł 
^szczółkowski i inn i.

Zebranie zagaił i  p rzew odni­
czył mu prezes Zw iązku Samo­
pomocy C hłopskie j —  poseł 
*§nar.

P rzem aw ia jący uczestnicy de­
legacji przedstaw ili zebranym 
' v dłuższych wypowiedziach^ to 
VvSzystko, z czym zetknęli się 
osobiście, co w idz ie li i słyszeli 
Pa terenie U kra iny  Radziec­
kiej.

Przemawiający w czasie ze-
fan ia ob. ob Nazimek, prze­

wodniczący Żarz. Woj. ZSCh w

Rzeszowie, ob. W arow ny z CSR 
i poseł Rata j z SL, przedstaw i­
l i  zebranym  całość na jw a żn ie j­
szych zagadnień ro lnych  w  
USRR.

W ypow iedzi uczestników de­
legacji d ru ku jem y na str. 3.

Zebranie zakończyło przemó­
w ienie tow . Jerzego Tepichta, 
k tó ry  w  im ien iu  PZPR, SL i 
PSL przy łączył się do w yrazów  
wdzięczności, skie row anych 
przez uczestników delegacji do 
w ładz i  chłopów U k ra in y  Ra­
dzieckie j.

X
Uczestnicy delegacji chłopów 

polskich w ys ła li po powrocie do 
k ra ju  depesze: do sekretarza 
generalnego CK KP(b)U  — M. 
S. Chruszczowa, do prem iera 
USRR Korotczenki oraz do m i­
n is tra  R o ln ictw a USRR — Mac-: 
k ie  wieża.

Poza tym  uczestnicy’ delega­
c ji w ys ła li depeszę do wszyst­
k ich  placówek i Ins ty tu c ji, k tó ­
re zw iedza li w  czasie swego 
pobytu, a w ięc do kołchozu 
„Zdobycz P aździern ika“  oraz do 
kołchozów im . K iro w a  i  im . 
W asiljew a, do E’a b ryk i K o m ­
ba jnów , do d y re k c ji „D n ie p ro - 
gesu“  i do maszynowo -  tra k to ­
row ej S tacji.

W  depeszach tych uczestnicy 
delegacji przesyła ją , pozdrow ie­
n ia , i  podziękowanie z serdecz­
ne przyjęcie , za tro s k liw ą  op ie­
kę oraz za um ożliw ien ie  de le­
gacji poznania organ izacji p ra­
cy w tych placówkach oraz o - 
siągnięć chłopów  i rob o tn ików  
ukra ińsk ich .

Plan na rok 1949 przewiduje budowę 13.200 zagród wiejskich  
oraz odbudowy 71 tysięcy izb w  miastach; łączna suma inwe­
stycji budowlanych na rok bieżący wynosi 63 m iliardy zl —  oto 
najważniejsze z pozycji prelim inarza budżetowego Ministerstwa 
Odbudowy, który był przedmiom dyskusji komisji sejmowych-

len ia  kad r jest jednym  z czoło­
w ych  w  6- le tn im  plan ie  gospo-

Dnia .3 bm. pod przew odnic­
tw em  tow . posła Popiela (PZPR) 
obradowała Sejmową K om is ja  
Skarbowo -  Budżetowa oraz 
P lanu Gospodarczego nad p re­
lim ina rzem  . budżetowym  M in i­
sterstwa O dbudowy na r. 1949.

Na posiedzeniu K o m is ji obec­
n i b y li:  m in is te r odbudowy tow . 
K aczorow ski, w icem in is trow ie : 
tow . P ie trus iew icz i P io trow sk i 
oraz przedstaw icie le M in i­
sterstw : O dbudowy i Skarbu.

P re lim in a rz  . budżetowy M iń . 
O dbudow y na rok  1949 re fe ro ­
w any przez posła Cieślaka (SL) 
zam yka się po stron ie  w y d a t­
ków  zw ycza jnych sumą 4.158 
m iln . zł, zaś po stron ie  docho. 
dów suma 375,3 m iln . zł.

A na lizu ją c  poszczególne cy ­
f r y  p re lim ina rza , re ferent 
stw ierdza, że zwiększenie w y ­
da tków  adm in is tracy jnych  spo­
wodowane zostało m. in. pod­
wyższeniem k re d y tó w  na ak­
c ję  szkolenia zawodowego kad r 
budow lanych. Poseł Cieślak 
podkreślił, że zagadnienie szko-

darczym . B udow nictw o za tru d ­
n ia ło  w Polsce w 1948 r . 180 
tys. osób, zaś na rok 1849 prze­
w id u je  się za trudn ien ie  250 tys. 
osób. Referent zwraca uwagę 
na b rak fachowców budow la ­
nych na wsi i konieczność szko­
lenia w  te j dziadzinie specja­
lis tów .

Postępy w odbudowie wsi
Dotychczas ze środków  pań­

stwowych odbudowano 209 tys. 
zagród chłopskich, zaś ze środ­
ków  w łasnych wsi — dalszych 
200 tys. zagród Na rok  1948 
p lan p rzew idu je  budowę 13.200 
zagród, z tego 9 tys. na Z ie­
m iach Zachodnich. Na cele bu­
dow n ic tw a w iejskiego Państwo 
w yda ło  w  1947 r  — 24,5 m ir
ila rd a  zł, w  1948 r. — 18,5 m i­
lia rd a  zł, a na rok 1949 przez­
nacza — 13.2 m ilia rd a  zł na 
odbudowę i renowacje z fu n d u ­
szów państwowych oraz 10 m i­
lia rd ó w  ze środków  własnych 
wsi. (Dokończenie na str. 2)

>MuraS« i dwaj księża-zbrodniarze 
skazani na karę śmierci

W’ toczącym'się cd 4 dn i w  Ł o ­
dzi procesie przeciwko członkom  
bandy dyw ersy jn e j oraz- współr  
dz ia ła jącym  Zr n im i księżom : Ł o ­
sosiowi, O rtó tow skiem u i  F a ry - 
s io w l W ojskow y Sąd R ejonow y 
w y d a rto  dn iu  4 bm. w y ro k , ska­
zujący oskarżonych:. Jana M a ło ­
lepszego pseud. „M u ra t“ , ks. 
M ariana  Łososia, b , ’.proboszcza 
pa ra fii S zynkie lów  oraz ks. W a­
cława O rtotowskiego, b. probo­
szcza p a ra fii K onopnica —  na 
karę śm ierci, pozbawienie oby­
wate lskich p raw  honorow ych na 
zawsze i  przepadek m ien ia  na 
rzecz Skarbu Państwa. Osk. ks. 
Stefana' Farys ia  Sąd skazał na 
karę ośmiu la t w ięzienia i  u tra ­
tę obyw ate lsk ich p ra w  honoro­
wych na okres ia t  pięciu.

W m otyw ach w y ro k u  Sąd u - 
znał oskarżonego Małolepszego 
Jana w in n y m  w szystk ich  zarzu­
canych m u aktem  oskarżenia 
zbrodni, do popełn ien ia k tó rych  * i

Komitety Rodzicielskie orężem w walce 
® demokratyzację wychowania młodzieży

Nowe zarządzenia Ministerstwa Oświaty
Dnia 4 bm. odbyła się w Ministerstwie Oświaty konferencja 

®ras;(>Wa, poświęcona zagadnieniu szkolnych komitetów rodziciel- 
skieh. Na konferencji tej dyrektor Dep. Szkolnictwa Ogólnokształ­
cącego H- Garbowski omówił ostatnie zarządzenia, normujące 
kompetencje i zakres działania Komitetów Rodzicielskich, jak  
*“'Vnież nowopowstających szkolnych Komitetów Opiekuńczych.

Istn ie jące dotychczas przy 
p o ła c h  wszelkiego typu  K o- 
s^ te ty  Rodzicielskie dz ia ła ły  w 
P°sób niezorganizowany. Prze- 
ażały w  n ich nieraz elem enty 
P^zyw iiejowane, obce ruchow i
?t>otnłczo * chłopskiem u — M: 
isterslwo Oświaty postanow iło 
fo rm ow ać to doniosłe zagadnie 

j le Przez stworzenie apara tu spo 
c?no .  wychowawczego, k tó ry  

^ozony z s ił zw iązanych klaso- 
„ 0 2 dem okracją zdoła popro-
. R7lrnłf» 5 młnH rvi HrO
dze

W
dzi
?rga

‘■ńc szkołę i m łodzież do dro 
Postępu

, myśl ostatn ich dw u zarzą- 
eh M in is ters tw a O św ia ty: o

j^=anizacji i zakresie działania 
°m :te tów  Rodzicielskich w 

L- z®dszkolach, szkołach ogólno- 
^^ ta łcących  i szkołach zawodo- 
0 , ct> podległym  M in is te rs tw u 
^.5? 9 organ izacji szkolnych K o 
da k ” W OPiek uńczych w  zakła- 
lę Pracy, fabrykach, m ająt- 

co państwowych j spółdziei- 
icu Ctl w ie jsk ich  — unorm owano 

Prace i zadania

Zadania
komitetów Rodzicielskich

K o r n ik  Rodzicie lski ma 
EPołdziałać ze szkołą f i dąże­

niu  do pe łne j rea liza c ji powsze­
chności nauczania w  szkole pod 
staw ow ej oraz W udostępnieniu 
dzieciom robo tn ików , m a ło ro l­
nych i  średnioro lnych chłopów 
dalszego kształcenia się; w  czu­
w an iu  nad dem okratycznym  
k ie run k iem  w ychow ania dziec. 
i  m łodzieży szkolne j; w  zwal­
czaniu w p ły w ó w  elem entów re ­
akcy jnych  na dzieci i m loazież; 
w  propagow aniu w śród rodz i­
ców i społeczeństwa zasad po ­
stępowego w ychow ania dzieci i 
m łodzieży w  szkole i  w  domu; 
w  organ izow aniu dożyw iania 
dzieci w  szkole, a k c ji wczasów i  
op ieki nad zdrow iem ; w  rozta­
czaniu op iek i nad dziećm i robot 
n ików , m ałoro lnych i  średn ioro l 
nych chłopów, nad s ierotam i, pó ł 
sie rotam i oraz nad dziećm i po­
trzebu jącym i op ieki pozadomc- 
wej.

K om ite t R odz ic ie lsk i dążyć bę 
dzie do harm on ijne j, współpracy 
wychowawczej szkoły i domu 
dbać będzie o to, by samorząd 
te ry to r ia ln y  zaspokajał potrzeby 
gospodarcze i san itarne szkoły

K om ite t Rodzicielski skład»’ 
się z przedstaw ic ie li rodziców u 
czniów danej szkoły, w yb ie ra ­

nych corocznie w  glosowaniu ja  
w nym . W sk ład K om ite tu  Ro­
dzicielskiego wchodzi z urzędu 
d y re k to r (k ie ro w n ik ) szkoły, je ­
den nauczyciel, delegowany 
przez Radę Pedagogiczną szko­
ły  oraz przedstaw ic ie l Szkolne­
go K om ite tu ' Opiekuńczego, za­
k ładu  pracy lu b  in s ty tu c ji, k tó ­
re obejm ują pieczę nad szkołą

Szkolne Komitety Opiekuńcze
Jednocześnie z organ izow a­

niem  now ych K om ite tów  Rodzi 
c ie lskich będą tworzone z in i­
c ja ty w y  p a r t i i po litycznych i o r­
gan izacji społecznych Szkolne 
K o m ite ty  Opiekuńcze w  zak ła ­
dach pracy, fab rykach, m a ją t­
kach państwowych i  spó łdzie l­
niach w ie jsk ich . Szkolne K o m i­
te ty  O p iek i zbliżyć m a ją  szkołę 
do życia, do w arszta tów  pracy, 
związać ją  mocno z klasą robot­
niczą i  masami ch łopsk im i

Zadania Szkolnego K om ite tu  
Opiekuńczego polegające m. iii. 
na in ic jo w a n iu  spotkań m łodzie­
ży szkolnej z przodow nikam i 
pracy, działaczam i robotn iczym i
i  spó łdzie lczym i; in ic jo w a n iu  
prem iow ania uczniów, w yróżnia 
jących się w  nauce i p racy spo-. 
łecznej oraz prem iow ania w y ­
różniających się w pracy nau­
czycie li i udzie lan iu pomocy w 
organizow aniu k o lo n ii le tn ich, 
urządzaniu burs i in te rna tów

Duże zakłady pracy i in s ty tu ­
cje mogą objąć opiekę nad k ilk o  
ma szkołam i.

przyzna ł się, W  w v ia i^ t^a lr.ona- 
nych przez baridęfrakarżG nćgo 
napadów, zam ordowanych - zo­
stało 55 osób, a w  130 w ypad­
kach zrabowane zostało m ienie 
państwowe, spółdzielcze i  osób 
p ryw atnych , w artości w ie lu  m i­
lionó w  zło tych. Sąd nie dopa­
trz y ł się w  postępowaniu oskar­
żonego „M u ra ta “  -  M ałolepsze­
go żadnych okoliczności łago­
dzących. , , i ,

W  postępowaniu oskarżonych 
księży:; Łososia i  O rto towskiego 
Sąd dopa trzy ł się najwyższego 
natężenia złe j w o li i  cynizmu.
,Sąd uznał za okoliczność ob­
ciążającą fa k t  iż  wszyscy siedzą 
cy na ła w ie  oskarżonych ks ię­
ża, znając zbrodniczą . dz ia ła l­
ność bandy, p ro w a dz ili akcję 
podżegania do zbro jnego Wystę­
powania przeciw ko władzom  
państw ow ym , zachęcali ludz i do 
pozostawania w  zbrodniczych 
zw iązkach m im o łask i amnestii 
P - w yko rzys tu jąc  do tego. celu 
swe stanow iska duchownych.

W  stosunku do osk. ks. F a ry ­
sia, Sąd uznał za łagodzącą karę 
m om ent skruchy, k tó rą  w yka ­
zał oskarżony zarówno w  czasie 
śledztwa, ja k  i  w  czasie prze­
w odu sądowego. Oskarżonemu 
F a rys io w i Sąd za liczy ł rów nież 
do k a ry  tym czasowy areszt śled 
czy.

Kongies pokoju 
w Bukareszcie

(a) B U K A R E S Z T  (PAPk — 
W zw iązku ze zb liża jącym  się 
kongresem in te le k tu a lis tó w  ru ­
m uńskich w  obronie pokoju, k u l 
tu ry  i  dem okracji, k tó ry  zwo­
łany  zostanie w  m yśl uchwał 
Kongresu W rocławskiego, ko m i­
te t o rgan izacyjny zw róc ił się z 
apelem, do in te lek tua lis tów , W 
k tó ry m  podkreśla, iż  naród ru ­
m uński, k tó ry  d ług ie  la ta  ż y ł w  
nędzy i  ciemnocie,; oddzielonv 
b y ł sztucznym, m urem  od nauki. 
D zięk i w yzw olen iu, k tó re  przy­
niosła A rm ia  Radziecka* nastą­
p ił w  R um un ii n iebyw a ły  wzrost 
k u ltu ry , a szerokim  masom u - 
dostępnione zostały na jbardzie j 
wartościowe zdobycze cy w iliz a ­
c ji oraz nauka m arks izm u-le n i- 
nizmu.

Kongres odbędzie się w  B uka ­
reszcie w  dn.: 29, 30 i  31 bm.

Altlee „bada“  
most powietrzny

(a) LO N D Y N  (PAP). — A ttlee  
udał. się samolotem do. Niemiec. 
O fic ja ln ym  celem jego w yjazdu 
jest zbadanie na m iejscu fu n ­
kcjonow ania berlińskiego „m o ­
stu powietrznego“ .

Przed M ię d zyn a ro d o w ym  D n iem  K o b ie t

Uczono. Maksuda Chadżynowa uzyskała w  swoim  labo ra to rium  doskonale w y n ik i p rzy- 
badaniu w łaściwości ro ś lin : dżutu  i kenafu, k tó rych  hodowla za jm uje  znaczne prze­

strzenie U zbekistanu

Kobiety radzieckie w awangardzie 
welki o demokrację i socjalizm

Uchwała KC WKP(b) o Międzynarodowym Dnia Kobiet
(3) M O S K W A  ,(PAP),— Cała prasa radziecka ogłasza uchwałę 

K C  W KP(b) w sprawie Międzynarodowego Dnia Kobiety. Uchwa­
ła stwierdza, że mąsy pracujące Zw; Radzieckiego obchodzą tego­
roczny Międzynarodowy Dzień Kobiet w warunkach nowych zwy­
cięstw w  walce o realizację 5-letniego powojennego planu bu­
downictwa socjalistycznego.

U stró j socja listyczny — stw le r 
dza uchwała —  przyn iósł kob ie - 
iię  ca łkow ite  wyzwolenie. P a r­
tia  kom unistyczna i  w ładza ra ­
dziecka’ , zrea lizow a ły po lityczne 
i gospodarcze rów noupraw n ie ­
nie kob ie ty  i s tw orzy ły  dla ko ­
b ie t’ nieograiyczońe . m ożliwości 
wszechstronnego rozw oju ich 
zdolności i s ił twórczych.

Ogromny udział 
kobiet radzieckich w życiu 

społecznym
C harakte ryzu jąc udzia ł kob ie t 

radzieckich w  życiu państwo­
w ym , gospodarczym i k u ltu ra l­
nym  ZSRR, uchwała wskazuje 
że dpi Rady Najwyższej ZSRR 
w ybrano na deputowanych 277 
kob ie t, a do Rad: Najwyższych 
R epub lik  zw iązkow ych i  .au to ­
nom icznych 1.700 kobiet. M il io ­
n y  kob ie t są w y k w a lifik o w a n y ­
m i robotn icam i, 280 tysięcy ko ­
b ie t z a jm u je ' stanowiska in ży ­
nierów , techników  i  m a js trów , 
biorąc czynny udzia ł we w spó ł­
zaw odnictw ie o zwiększenie w y 
dajności p ro d u kc ji i ren to w n o­
ści przem ysłu radzieckiego. Ko 
b ie ty  -  kołchoźnice odgryw ają  
czynną ro lę  w, walce o zastoso­
wanie w  socja listycznym  ro ln i­
c tw ie  zdobyczy m iczu rinów sk ie j 
agronom ii w  walce o wysokie 
urodzaje. Za zasługi w  te j dzie­
dzin ie oko ło  700 kołchoźnic o - 
trzym a ło  ty tu . „B ohaterek P ra ­
cy S ocja lis tyczne j“ , a k ilka d z ie ­
siąt tysięcy nagrodzono ordera­
m i i m edalam i.

Ogrom ną ro lę  kob ie t radziec­
k ich na odcinku k u ltu ry  cha­
rak te ryzu je  fa k t, że w  Zw . Ra­
dzieckim  kob ie ty  stanowią 44 
proc. w szystk ich  specjalistów, 
posiadających wyższe w yksz ta ł­
cenie 237 'k o b ie t radzieckich o- 
trzym a ło  nagrody sta linow skie 
za. pracę , w  dziedzinie nauk i, l i ­
te ra tu ry  i sztuki.

W iadzą radziecka otacza tros­
k liw ą . op ieką m acierzyństwo i  
wychowąnie dzieci, 2,5 m iliona  
mą tek, m ających k ilk o ro  dzie- 1

ci o trzym ało odznaczenia za w y ­
chowanie swoich dzieci, a 28.500 
ty tu ł „m a tk i bo h a te rk i“ .

W  obronie pokoju
k o b ie ty  pracujące całego lw ia  

ta ’ stw ierdzą K C  W KP(b), ob­
chodzą M iędzynarodow y Dzień 
K ob ie t w  w a runkach  dalszego 
wzm ocnienia s ił socja lizm u i de­
m okrac ji, w  w arunkach  napiętej 
w a lk i przeciw ko agresywnej po 
lity ce  im p e ria lis tó w  . anglosas­
k ich , dążących do pchnięcia ludz 
kości w  otch łań now ej w o jny. 
K ó b ie ty  radzieckie kroczą w  a- 
w ąńgardzie m iędzynarodowego 
ruchu  kobiecego, w  awangardzie 
w a lk i o dem okrację i  socjalizm , 
w ó lk i przeciwko podżegaczom 
w o jennym  o trw a ły  pokój, do­
znając przy tym  gorącego popar

(a) PR A G A . (PAP). — K C  
K om unistyczne j P a r t ii Czecho­
s łow ac ji z okazji zbliżającego 
się IX  kongresu P a r t ii w ys to ­
sował do wszystk ich członków  
P a r t ii okó ln ik , w  k tó ry m  do­
konyw a przeglądu pracy P a r­
t i i ,  poczynając od V I I I  kongre­
su w  roku  1945.

O kó ln ik  analizu je  w szystkie 
s trony  żyd a  narodu czechosło­
wackiego, zwłaszcza po w yd a ­
rzeniach z lu tego 1948 r. pod­
kreśla jąc, że praca p a r ti i skie­
row ana być w inna  na drogę 
rea liza c ji socjalizm u w  Czecho­
słowacji.

Reakcja nasza — głosi dalej 
o kó ln ik  —  k tó ra  przegra ła w  
o tw a rte j walce po lityczne j po 
lu ty m  ub. roku , zm ieniła ta k ­
tykę. D aw n ie j narzędziem re ­
a k c ji b y ły  pa rtie  po lityczne i 
inne organizacje społeczne. O - 
becnie reakc ja  zam iast o tw a r­
te j w a lk i, ucieka się do tchórz­
liw y c h  chw ytów , przy  czym  o- 
p iera się na resztkach elemen­
tów  kap ita lis tycznych, na ich

cia postępowych kob ie t całego 
świata.

K C  W KP(b) w zyw a wszystkie 
organizacje pa rty jne  do obchodu 
M iędzynarodowego Dnia K o b ie , 
ty  pod znakiem  dalszej m o b ili­
zacji kob ie t radzieckich do w a l­
k i o przedterm inow e wykonanie 
5 - la tk i powojennej i p lanów  go­
spodarczych 1949 r.

K C  W KP(b) proponuje, by o r­
ganizacje pa rty jne , państwowe, 
związkowe i m łodzieżowe ba r­
dziej zdecydowanie i  śm iało w y ­
suwały kob ie ty  na k ierownicze 
stanowiska. K C  W KP(b) wzyw a 
w szystkie w ym ien ione organ iza- 
cj-> do prze jaw ian ia  ja k  na jw ięk  
szej in ic ja tyw y , w  dziedzinie re­
a lizac ji uchw a ł P a r t ii i Rządu, 
zm ierzających do popraw y w a­
runków  by tu  wszystkich kob ie t 
pracujących i  popraw y pracy 
in s ty tu c ji dziecięcych, leczni­
czych itd ., do pracy nad da l­
szym podniesieniem ideologicz­
nego i  politycznego poziomu ko ­
b ie t radzieckich w  duchu w ie l­
k ie j ide i p a r ti i Len ina-S ta lina .

w p ływ ach  ekonom icznych, k tó ­
rych  dotychczas jeszcze nie  u- 
sunięto w  zupełności. Oślepione 
nienaw iścią e lem enty reak­
cy jne zrzuc iły  maskę i  
m arzą wręcz o w o jn ie  prze­
c iw ko  w łasnem u k ra jo w i, ręka 
w  rękę z im p e ria lis ta m i n ie ­
m ieck im i.

Jest jednak rzeczą n ie w ą tp li­
wą —  kończy o k ó ln ik  — że spe 
ku lac je  reakc jon is tów  na roz­
pętanie now e j w o jn y  są darem ­
ne, gdyż s iły  obozu poko ju  są 
potężniejsze, n iż  s iły  podżega- 
czy wo jennych.

D ZIŚ  W  NU M ERZE:
E u g e n ia  P ra g ie ro w a : K O ­

B IE T Y  w a l c z ą  o  p o - 
K O J .

P ie r re  H en tg e s : N A R Ó D  
F R A N C U S K I W Z M A C N IA  
F R O N T  P O K O JU .

M . P o d k o w iń s k i: W  O B L I­
C Z U  Z M IA N  A D M IN I­
S T R A C J I a m e r y k a ń ­
s k i e j  W  N IE M C Z E C H .

J . S ta re c : T Y D Z IE Ń  N A  I  
A R E N IE  Ś W IA T A .

Jaszcz: NOS K L E O P A T R Y .

Komunistyczna Partia CSR 
o nowef taktyce reakcji



TR IBU N A LUDU Nr. Ą3

P u ü y z m d  v/zniagaiq działania 
na iySach wojsk Kuominiangu

’ (a) P A R Y Ż  (PAP). Jak dono­
s i agencja France Presse z Nan- 
k in u , kuom intangowska agen­
c ja  prasowa C entra l News w 
depeszy z Czang -  Sza, sto licy 
p ro w in c ji Hunan, in fo rm u je  o 
działa lności tam tejszych oddzia­
łó w  powstańczych, k tó re  w ystę­
p u j 3 pod nazwą a rm ii „k o m ite ­
tu  ludności Hunan, walczącej 
z uciskiem “ .

O ddzia ły te, w  sile 3 tysięcy 
ludzi, zaję ły osta tn io m iasto 
Juan ling  w  odległości 25 km na 
zachód od Czang-Sza, oraz za­
atakow a ły 8 innych m iast w 
zachodniej części p ro w in c ji H u ­
nan.

P row inc ja  Hunan zna jdu je  się 
głęboko ną ty łach a rm ii kuo - 
m in tangow skie j.

Pieces 12 komunistów — groźba 
dla praw obywatelskich w HER

(a) NO W Y JO R K . (PAP). — 
K ra jo w y  kom ite t K om un is tycz­
ne j P a r t ii St. Z jednoczonych 
w yd a ł oświadczenie, w  k tó ry m  
potępia postanowienie sędziego 
M ed iny w procesie 12 kom u n i­
stów.

Oświadczenie stw ierdza m. 
ton .: „Postanow ienie o prześla­
dowaniu drogą sądową „n ie ­
bezpiecznych ide i“  i  lekcewa­
żenie swobód dem okratycznych 
można jedyn ie  tłum aczyć is tn ie ­
n iem  spisku, mającego na ce!u 
un icestw ien ie ustawy o p ra­
wach obyw ate lsk ich i wyjęcie 
spod prawa p a rtii kom unistycz­
nej. F akty  te są następstwem 
przygotow ań W all S treet do no­

wej w o jn y  św iatow ej.
Rząd T rum ana i  jego re p u ­

b likańscy sojusznicy, pragną 
w ykorzystać proces p rzyw ód­
ców p a rtii kom unistycznej, by 
jeszcze bardzie j podburzyć 
p in ię  publiczną, jeszcze ba r­
dziej rozniecić h is te rię  w o jen ­
ną i doprowadzić do za tw ie r­
dzenia przez Kongres o lb rzy ­
miego budżetu wojennego i  pak 
tu a tlan tyck iego“ .

K ra jo w y  kom ite t ko m u n i­
stycznej p a r ti i S tanów Z jedno­
czonych ostrzega, że proces 
przywódców p a r ti i kom unistycz 
nej jest groźbą dla  p raw  każ­
dego obywate la am erykańskie­
go.

Frzfśiadowcmie ruchu zawodowego
przedmiotem

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 
Rada gospodarczo - społeczna 
O NZ przystąp iła  do rozpatrze­
n ia  zagadnienia o ofensywie 
przeciw ko zw iązkom  zawodo­
w y m  w  szeregu k ra jów . Zagad­
n ien ie  to by ło  podjęte przez 
Ś w ia tow ą Federację Zw iązków  
Zawodowych w  czerwcu ub. r „  
lecz om ów ienie te j sprawy prze 
niesiono na sesję obecną.

Pierwsze sprawozdanie ŚFZZ 
z 11 czerwca 1048 r. do tyczy d ła ­
w ien ia  ruchu zawodowego w  
A rgen tyn ie , B urm ie, B ra z y lii,  
Chile, Egipcie, H iszpanii, G recji, 
Ind iach , Iran ie , P o rtu g a lii i A -  
fryce  P o łudniow ej.

Sprawozdanie podaje rów nież

oh md w ONZ
liczne fa k ty , świadczące o sto­
sowaniu rep res ji przez rząd egip 
ski wobec rob o tn ików  zrzeszo­
nych w  zw, zawodowych, o te r ­
rorze greckich w ładz faszystow­
skich, o prześladowaniach p rz y ­
wódców i ak tyw n ych  działaczy 
in dy jsk ich  zw; zawodowych. 
Sprawozdanie w skazuje da le j na 
barbarzyńskie prześladowanie 
nrzywódców zw. zawodowych w  
frank is tow sk ie j H iszpanii.

14 lutego 1949 r.-Ś F Z Z  przed­
staw iła  dodatkowe sprawozda­
nie, zaw ierające nowe fa k ty  do­
tyczące ruchu  zawodowego w  
Chile, G recji, Ind iach  i  Iran ie^ 
L iban ie  i  Kubie.

KonSerencia demokratycznego 
Zwlgzku Kobiet Greckich

głośnia W olnej G rec ji podaje, 
iż  1 marca rozpoczęła się p ierw  
6za konferencja  Dem okratyczne 
go Zw iązku K ob ie t G reckich, 
jednoczącego organizacje kobie­
ce zarówno na obszarach w y ­
zwolonych, ja k  i na te ry to ria ch  
zajętych jeszcze przez wojsko 
m onarcho -  faszystowskie.

W  kon fe ren c ji b iorą udzia ł u- 
czestniczki w a lk  zbro jnych, 
cz łonk in ie  p a rtii dem okra tycz­

nych oraz przedstaw ic ie lk i orga 
m zącjj .zw iązkow ych i  .społecz­
nych. N iektóre  de legatk i z. te ry - . 
tonów , zna jdu jących się pod 
panowaniem  rządu ateńskiego, 
odbyły  w  tym  celu drogę, trw a ­
jącą po k ilk a  tygodni. Na kon­
fe ren c ji są obecni także przed­
staw icie le rządu dem okratyczne 
go, g reckie j p a r t i i kom un is tycz­
nej i  in nych  o rgan izac ji postę­
powych.

(d) B U K A R E S ZT. (PAP). Roz- |

Rząd Yosbidy pozbawi pracy 
25 proc. ludności Japonii

(f) M O S K W A  (PAP). —  Zgod­
n ie  z doniesieniem  agencji TASS 
prem iera  rządu japońskiego Y o- 
shidę odw iedziła  delegacja pa r­
t i i  kom unistycznej, z członkiem  
B iu ra  Politycznego p a r ti i Sigą 
na czele, k tó ra  zażądała w y ja ś ­
n ień  w  spraw ie rządowego p la ­
n u  reo rgan izac ji in s ty tu c ji pań­
s tw ow ych i  zam ierzonej re d u k ­
c j i  p racow n ików  tych in s ty tu ­
c ji.

Po rozm ow ie z prem ierem  Y o- 
shidą, przewodniczący de legacji 
Siga ośw iadczył, iż  z rea­
lizow anie  p ro je k tó w  rządo­
w ych spowoduje w zrost liczby  
bezrobotnych do 10 m ilio n ó w  
osób. Siga podkreś lił, że je ś li 
uw zględn ić cz łonków  rodz in  bez 
robotnych, to ogólna liczba osób 
pozbaw ionych pracy i  środków  
is tn ien ia  w yniesie p raw ie  25% 
całej ludności k ra ju .

30 miln. ludzi ginie rocznie 
z głodu i niedożywienia

(f) L A K Ę  SUCCESS. (PAP). 
W  Radzie Gospodarczo - Społe­
cznej ONZ rozpoczęła się dysku 
sja nad sprawozdaniem  M iędzy 
narodow ej O rgan izac ji W yży­
w ien ia  i  R o ln ic tw a  (FAO), p o ­
łączona z dyskusją w  spraw ie 
m arnow ania żywności w  n iektó  
rych  kra jach . To ostatn ie zagad 
nien ie  przekazane zostało Ra­
dzie przez Zgromadzenie Gene­
ra lne  ONZ, gdzie postaw iła  je, 
ja k  w iadom o, delegacja p r ls k n 

Delegat P o lsk i B o ra tyńsk i, 
podkreś lił, że k ra je  k a p ita lis ty ­
czne nie  nie z rob iły , aby zw ię k ­
szyć p rodukc je  żywności. W 
ty m  celu konieczny b y łb y  p ro ­
gram  d ługofa low y, którego oprą

oowanie m ożliw e jest jedyn ie  
przy gospodarce p ianow e j. M ów  
ca s tw ie rdz ił, że ro k  rocznie gi 
nie z głodu i  n iedożyw ien ia 30 
m ilion ów  ludz i, w  tym  w  sa­
mych Chinach około 20 m ilio ­
nów,

(E) L A K Ę  SUCCESS. (PAP) 
Po dyskusji, trw a ją ce j k ilk a  
dni, Rada Gospodarczo - Społe- 
azna ONZ powzię ła uchwalę w  
spraw ie rozw o ju  gospodarczego 
i pomocy technicznej dla k ra ­
jó w  zacofanych. Obie uchw ały 
zapadły większością 15 głosó v, 
p rzy  czym przedstaw icie le 
ZSRR, P o lsk i i  B ia ło rus i w strzy 
m a li się od głosowania.

Świadkowie potwierdzili winą 
oskarżonych w procesie soiijskim

(a) S O F IA  (PAP). W procesie 
p rzec iw ko  członkom  w ładz K o ­
ścio ła ew angelickiego w  B u łga ­
r i i ,  zakończono przesłuch iw anie 
św iadków . . .

P o tw ie rd z ili on i ca łkow ic ie  
słuszność oskarżeń, w ysunię tych 
p rzec iw ko  podsądnym. Ś w iad ­
ko w ie  opow iedzie li szczegółowo 
■w sądzie, ja k  oskarżeni o rg an i­
zow a li w  k ra ju  sieć szpiegow­
ską, oraz w  ja k i sposób grom a­
dzono d la  obcego w yw ia d u  
jy iadom ości o charakterze w o j­

skowym , gospodarczym i  p o li­
tycznym .

Ponieważ dotychczasowe ze­
znania św iadków  po tw ie rdz iły  
w  pe łn i ak t oskarżenia, zaś 
wszyscy podsądni p rzyzna li się 
do w iny, p ro ku ra to r zrezygno­
w a ł z dalszego przesłuchiwania 
pozostałych kilkudzies ięc iu  
św iadków  oskarżenia.

W pią tek naczelny p ro ku ra ­
to r Georgew w yg łos ił mowę o- 
skarżycielską.

Pogłoski
o „zminnis warty” 
w rządzie Trumana

Serdeczne przyjęcie chłopów polskich 
w minsiach i wsiach ukraińskich

(a) W A S ZY N G TO N  (PAP). -  
W tute jszych kołach dyp lo m a ty ­
cznych u trzym u ją  się pogłoski 
o b lisk ie j d ym is ji m in is tró w  a r­
m ii, m a ryn a rk i i lo tn ic tw a  po 
ustąpieniu m in is tra  obrony na­
rodow ej — Forrestala.

Oczekuje się przede wszyst­
k im  każdej c h w ili dym is ji m in i­
stra a rm ii, Royalła.

(a) N. JO RK. (PAP). — No- 
w om ianow any am erykański m i­
n is te r obrony narodowej John­
son jest dyrek to rem  „C onso li­
dated V a lty  A irc ra ft  C orp" o- 
raz „G enera l A n ilin ę  and F ilm  
Corp“ , k tó ra  przed wojną była 
am erykańską f i l ią  I. G. F arben- 
industrie . Johnson jes t ponad­
to dyrekto rem  dwóch banków 
w  stanie zachodniej W irg in ii.

„N ew  Y o rk  T im es" pisze, że 
Johnson zażądał stanowiska m i­
n is tra  obrony narodowej w  na­
grodę za zebranie w  czasie ze­
szłorocznej kam pan ii w y b o r­
czej pó łtora m iliona  do la rów  w  
akc ji na rzecz kan dyd a tu ry  T ru  
mana. W tym  czasie Johnson 
b y ł przewodniczącym  kom is ji f i 
nansowej P a r t ii D em okra tycz­
nej.

Dalszy wzrost 
bezrobocia w USA
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

Jak w y n ik a  z danych, o p u b liko ­
wanych przez m in is te rs tw o  han 
dlu  USA, bezrobocie w  Stanach 
Zjednoczonych wzrosło w  ciągu 
lutego br. o dalszych 500 tys. o- 
sób i  w ynosiło  w  d n iu  1 m arca 
br. 3.200 tys. ludzi. Z a tru d n ie ­
nie, k tó re  w ynosiło  w  końcu w o j 
ny ponad 60 m ilionów , wynosi 
obecnie zaledwie 53 m ilion y .

W  kołach am erykańskich 
zw iązków  zawodowych uważa 
się, że dane D epartam entu H an­
d lu  nie są ścisłe i że bezrobocie 
w  USA w  c h w ili obecnej sięga 
5 m ilionów .

Młodzież francuska 
w obron e pokoju 

w Indonezji
(d) P A R Y Ż, (PAP). W sali 

M u tua lité  w  Paryżu odbył sie 
wiec w  obronie poko ju  w Indo- 
chinach, zorganizow any przez 
młodzieżowe zw iązk i dem okra­
tyczne F ranc ji.

Uczestnicy w iecu zostali za­
atakow ani przez b o jó w k i faszy­
stowskie' RPF, k tó re  obrzucały 
zebranych na sali kam ien iam i. 
Napastnicy po b ili rów nież p rę­
tam i s ta low ym i s tudentkę A n to ­
ine.

Na w iecu została powzięta u - 
chwała, w  k tó re j m łodzież de­
m okratyczna domaga się ustano 
w ien ia trw a łego  poko ju  w  Indo 
chinach i  p ro testu je  przeciwko 
prowokacjom , organizowanym  
przez reakcję  i  agentów p o li­
cyjnych.

Queuille 
» p r z y g o t o w u j e  

atmosferą« 
w parlamencie

P AR YŻ. (PAP). -  F ra n ­
cuskie Zgrom adzenie Narodo­
we 2S6 głosam i przeciwko 221 
na 517 obecnych odm ów iło  w  
piątek uchy len ia  im m u n ite tu  w  
stosunku do deputowanego Ca- 
chin. 363 głosam i przeciwko 
202 Zgrom adzenie postanow iło 
uchy lić  im m u n ite t posła G arau- 
dy.

J a k k o lw ie k  rozpatryw ane 
w n iosk i złożone zostały przez 
posłów praw icy  i  nie m a ją  n ic 
wspólnego z analogicznym i 
w n ioskam i rządow ym i, jasne 
jest, że debata p ią tkow a m ia ła  
na celu w ytw o rzen ie  odpow ied­
n ie j a tm osfe ry przed dyskusją 
nad w nioskam i rządu.

P odkreś lił to  poseł Garaudy 
wskazując na po lityczny  charak 
te r debaty i na ta k ty k ę  rządu, 
k tó ry  nie czując się na siłach 
zaatakować bezpośrednio p a r­
tię kom unistyczną, us iłu je  d ro ­
ga okólną osłabić je j przedsta­
w ic ie ls tw o parlam entarne.

Norwegia nadal 
rokuje z agresorami

(a) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 
Ambasador norweski w USA — 
Morgenstjerne, oświadczył na 
konferencji prasowej, że Nor­
wegia została zaproszona oficjal­
nie do udziału w rokowaniach 
o zawarcie paktu północno- 
atlantyckiego.

Dodał on, że Norwegia zapro­
szenie to p rzy ję ła . Am basador 
M orgenstjerne będzie reprezen­
tantem  N o rw eg ii podczas , tych 
rokowań.

Delegacja polska zapomnie się z osiągnięciami kołchozów
(a) M O S K W A  (PAP) — Członkow ie d ru g ie j delegacji chiopów 

polskich, zw iedzający w  składzie k ilk u  grup R kra inę , zapoznają 
się z gospodarswem ro lnym , z ośrodkam i m aszynow o-trakto ro ­
w ym i, zakładam i przem ysłow ym i i  in s ty tu c jam i ku ltu ra lno '-

' h' .' : 1 ■'
ośw iatow ym i.

Chłop i polscy podczas swoich 
wycieczek w  m iastach i,w s ia c h  
radzieckie j U k ra in y  spotykają 
się z w y ją tko w o  serdecznym 
przyjęciem  najszerszych ; mas 
pracujących.

3 marca grupa delegatów po l­
skich gościła w  kołchozie „P ro ­
le ta riusz“  w  obwodzie k i jo w ­
skim . Podejm ow ani serdecznie 
przez członków  kołchozu chłop i 
polscy zapoznali się wszech­
stronnie z bogatą gospodarką 
kołchozu, posiadającego w łasny 
m łyn, garaż, w arszta ty  m echa­
niczne, la bo ra to riu m  rolnicze, 
szpital, w ie lk i k lub , żłobek dzie 
cięcy i  szkołę. Szczególne zain­

teresowanie delegatów polskich 
w yw o ła ła  nowoczesna w y lęga r­
nia drob iu oraz ośrodek hodowla 
r.y srebru'; chL isów .

Zarząd kołchozu „P ro le ta ­
riusz“ w yda ł na cześć chłopów 
Dolskich obiad, po czym w  k lu ­
bie odbył się koncert w ie jsk ie ­
go - amatorskiego zespołu pieśni 
i tańca.

Inna grupa cbdopóW; polskich 
baw iia w  D nieprop ietrow sku. 
Goście polscy zw iedz ili w ie lk ie  
zakłady hutnicze im ien ia K aro la  
Ljebkneehta' a także liczne in ­
stytucje k u ltu ra ln e  cświątou-e i 
społeczne przy zakładach. Pod­
czas w iecu w  h a li fab rycznej

goście polscy przekazali robo t­
n ikom  pozdrow ienia od po lskie­
go św iata pracy. W ieczorem  de­
legaci obecni b y li na przedsta­
w ieniu w  uk ra iń sk im  teatrze 
dram atycznym  im . Szewczenki

Grupa delegatów polskich, 
zw iedzających obwód po łtaw ski 
baw iia w  dn iu  wczorajszym  we 
wsi S iem ionowka, gdzie została 
pow itana Chlebem i solą przez 
członków: miejscowego kołchozu. 
Przewodniczący koichożu Ocz- 
kołaz opow iedzia ł chłopom  po l­
skim  h is to rię  powstania i  roz­
w o ju  kołchozu, posiadającego 
dziś m ilionow e dochody. Po 
zwiedzeniu gospodarstwa k o ł­
chozowego ch łop i polscy podej­
m ow ani b y li przez ko łchoźn i­
ków  w  mieszkaniach, po czym w  
m ie jscow ym  k lub ie  odby ł się 
w spólny obiad, połączony z kon ­
certem am atorskim .

Wzmacnia się i rozszerza iroai 
walki o utrzymanie pokoju

Masy prasująse świaia przeciw podżegaczom wojennym
(a) F ro n t pokoju, fro n t  w a lk i o niedopuszczenie do now ej 

w o jny , wzm acnia się i  rozszerza z każdym  dniem . O jego za­
sięgu świadczą depesze, m ów iące o n iez łom ne j w o li mas p ra ­
cujących udarem nienia aw an tu rn iczych planów  podżegaczy w o ­
jennych, ja k ie  dzień po dn iu  na p ływ a ją  ze wszystkich k ra jó w
europejskich i  zam orskich.

W  dn iu  dzisie jszym  depesze 
tak ie  nadeszły m. in. z Darni, 
A u s tr ii,  M eksyku  i  M aroka.

Oświadczenie KP Danii
(a) K O P E N H A G A  (Telepress). 

A xe l Larsen, przewodniczący 
K om unistyczne j P a r t ii D an ii 
ośw iadczył na w iecu zw o ła­
nym  pod hasłem  obrony poko­
ju : „Jeże li s iłom  rea kcy jn ym  
uda się wzniecić nową wojnę, 
poprow adzim y — ta k  ja k  pod­
czas okupac ji n iem ieck ie j — 
Cały naród do w a lk i przec iw ­
ko agresorow i“ .

„Celem  un ikn ięc ia  ja k ic h k o l­
w iek nieporozum ień, pragnę pod

W okresie .obecnych trudności 
m ięsno-tłuszczówych, duże zna­
czenie m ają dostawy mięsa, na­
p ływ ające system atycznie z W ę­
g ier oraz zapowiedziane trans ­
p o rty  z R u m un ii 

Z W ęgier nadeszło dotąd 56 
wagonów w o ło w in y  wysokiego 
gatunku. Rozdzielono ją , u - 
w zg lędnia jąc na jważnie jsze o- 
środk i robotnicze (Śląsk —  32 
wagony, W arszawa — 14 wago­
nów  i  Łódź — 10 wagonów). W

P lenum  K C Z Z  za tw ie rdz iło  u - 
chw ałę prezydium , określa jącą 
wysokość sk ła dk i cz łonkow ­
skie j.

Now a tabela usta la składkę 
m iesięczną na. 30 zł d la  wszyst­
k ich  zw iązkow ców , zarab ia ją ­
cych do 8 tys. zł oraz d la  eme­
ry tó w . Z arab ia jący od' 8 do 10 
tys. zł, płacą 100 zł, od 10 do 12 
tys. —  120 zł, od 12 do 14 — 
140 zł, od 14 do 16 tys. — 160 
zł, od 16 do 18 — 100 zł i  od 
18 do 20 — 200 zł. Z arab ia jący 
ponad 20 tys. zł, płacą 250 zł, 
ponad 25 tys. — 300 zł, ponad 
30 tys. — 350 zł, ponad 35 tys. 
400 zł itd .

Wysokość sk ładk i cz łonkow ­
skie j usta la  mąż zaufania na

Mówca zaznacza, że M inister­
stwo Odbudowy jest wykonaw­
cą i gospodarzem całej części 
planu gospodarczego, dotyczące 
go inwestycji budowlanych, na 
które przewiduje się w roku 
bież. 63 m iliardy zł'

R efera t z uznaniem  podkre­
śla, że m im o o lb rzym ich  znisz­
czeń, jesteśm y ju ż  w  stanie przy 
.stąpić do budowy osiedli, a w  
dalszej perspektyw ie do budo­
w y nowych w ie lk ich  m iast. B u ­
dowana przy pomocy Zw iązku 
Radzieckiego potężna hu ta  sta li 
wym agać będzie powstania no­
wego 100-tysięcznego miasta. 
520 tys. nowych robotn ików , 
k tó rzy  za trudn ien i zostaną w  
ram ach planu 6-le tn iego, będzie 
m usia ło  o trzym ać mieszkania.

W latach 1945 — 1948 odbu­
dow aliśm y w  m iastach 13 proc. 
zniszczonych nieruchomości o 
kubaturze 70 m iln . m sześć. Na 
rok  1949 p rzew idu je  się odbu-

k reś lić  — s tw ie rdz ił Larsen — 
że w o jna  agresywna grozi nam 
jedyn ie  ze strony zachodnie j“ .

ZSRR gwarantem
niepodległości Szwecji

(a) S Z T O K H O LM  '(PAP). — 
Na w ie lk im  zgromadzeniu na 
rzecz obrony poko ju  w  mieście 
Yennamu, przewodniczący ko ­
m unistyczne j f ra k c ji pa rlam en­
ta rne j, Hagberg, zw ró c ił uwagę 
na pokojow ą p o lity k ę  Zw. R a­
dzieckiego wobec Szwecji i  pod­
k reś lił, że ja k  w  czasie Wojny, 
tak  i  obecnie ZSRR stanow i naj 
trw a lszą gw arancję pokoju i 
niepodległości Szwecji, walcząc

drodze do Polski . zna jdu ję  się 
jeszeje około 350 ton mięsa z 
Węgier.

Z R um un ii o trzym am y w  nie­
d ług im  czasie — zgodnie z u - 
m ową hand low ą — 1.000 ton
mięsa w ieprzowego i  w o łow e­
go. P ierwsze transp o rty  ocze­
k iw ane są w  d rug ie j po łow ie 
marca. Ponadto um owa hand lo ­
wa z R um unią p rzew idu je  do­
starczenie paruset tysięcy sztuk 
owiec rzeźnych.

podstaw ie oświadczenia członka 
zw iązku o wysokości jego pobo­
rów . Sporne w yp ad k i rozs trzy ­
ga rada zakładowa. Powyższa 
tabela wchodzi w  życie z dn iem  
1 k w ie tn ia  br.

Jednocześnie p lenum  K C Z Z  
u ch w a liło  now y podział sum, 
w p ływ a jących  ze składek człon­
kow skich.

W  ram ach ogólnopaństwowej 
a k c ji oszczędnościowej ruch za­
w odow y 5 proc. w p ływ ó w  prze­
kazuje na specja lne ' konto 
KCZZ. Sum y wpłacone na to 
konto w  1949 r. będą użyte w  r. 
1950 w edług w ytycznych , k tó re  
uchw a li Kongres Z w iązków  Za­
wodowych.

I dowę z górą 7 m iln . m sześć., o- 
be jm u jących 71 tys. izb.

Referat podkreśla koniecz­
ność prze jścia naszego budow ­
n ic tw a  z poziomu rzem iosła do 
poziomu w ie lk iego  przem ysłu i 
pow o łu je  się p rzy  ty m  na p rzy ­
k ła d  Zw iązku Radzieckiego.

Na zakończenie m ówca s tw ie r 
dza, że w  Polsce budu je  się o- 
becnie m ieszkania, wypęsażone 
we w szystkie zdobycze tech n ik i 
i k u ltu ry  m ieszkaniowej.

Na pytan ia  posłów, odpow ie­
dzi u d z ie lili towarzysze: m in . 
Kaczorow ski, w icem in . P ie tru - 
siew icz i  w icem in . P io trow sk i.

W  dyskus ji nad p re lim in a ­
rzem  budżetowym  zab ierali głos 
posłowie: tow. Rapaczyński
(PZPR), Bocheński (K lu b  K at. - 
Spoi.), tow. K łuszyńska (PZPR); 
tow. N o w ick i (PZPR), K osydar- 
ski (SL), Dzendzel (SL), S trza ł­
kow sk i (SD), tow . D obrow o l­
ski (PZPR), tow . G órny 
(PZPR).

przeciw ko w sze lk im  now ym  p la ­
nom agresywnym .
Lud Austrii nie podniesie 

ręki na ZSRR
(a) W IE D E Ń  (Telepress). „L u d  

austriack i n ię  chce podnieść rę ­
k i na k ra j socjalizm u i  nie bę­
dzie bić się za do la ry “  — 
stw ierdza austriacka P a rtia  Ko 
m unistyczna, na łam ach swego 
centra lnego organu „D ie  V o lks- 
stim m e“ .

„W  razie, gdyby A u s tr ia  zo­
stała w ciągn ię ta przez podże­
gaczy w o jennych do działań 
przeciwko Zw. Radzieckiem u i 
dem okracjom  ludow ym , lud 
austriack i, przede wszystk im  
zaś austriacka klasa robotnicza, 
w ystąp i po stronie ZSRR prze­
c iw ko  agresorom“ .

Komuniści Meksyku 
solidaryzują się z Thorezem

(a) M E X IC O  C IT Y  (Telepress) 
S iły  p raw dziw ych  dem okra tów  
przewyższają znacznie s iły  agre 
sorów i  zjednoczony w ys iłek  
dem okracji zapobiegnie nowej 
w o jn ie  —  ośw iadczył generalny 
sekretarz M eksykańskie j P a r t ii 
K om unistycznej, Encina.

P rzywódca kom un is tów  m e­
ksykańskich so lida ryzu jąc się z 
osta tn im i ośw iadczeniami, og łor 
sżonymi przęz Thoreza i  T o - 
g l ia t t i ‘ego wezw ał do u tw orze­
nia  zwartego a n ty im p e ria li-  
stycznego fro n tu  dem okra tycz­
nego. F ro n t ten zapobiegnie 
rozpętaniu nowej w o jny , do 
k tó re j pragnęłyby doprowadzić 
St. Zjednoczone i W. B ry tan ia .

Stanowisko KP Marokka
(ą) P A R Y Ż  (Telepress). . K o ­

m unistyczna P a rtia  M aroka 
wystosowała lis t  do sułtana, po 
w iadam ia jąc go, że naród M a­
roka nie życzy sobie, aby k ra j 
został w łączony do a tla n tyc ­
kiego paktu  wojennego.

Apel do młodzieży 
akademickiej świata

(a) P R A G A  (Telepress). M ię ­
dzynarodow y Zw iązek S tuden­
tów  wezw ał m łodzież akade­
m icką  św iata do wzmożenia w y 
s iłków  dla obrony poko ju  oraz 
do podjęcia a k c ji w  te j spra­
w ie na teren ie swoich k ra jów . 
Komunikat Biura Politycznego 

KP Francji
(a) P A R Y Ż  (PAP). B iu ro  Po­

lityczne F rancuskie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j ogłosiło ko m u n i­
kat, k tó ry  stw ierdza, że dek la­
rac ja  Thoreza spotyka się z 
entuzjastycznym  przyjęciem  
w szystkich zw o lenn ików  poko­
ju . B iu ro  Polityczne wyraża 
przekonanie, że pogróżki i  p ro­
wokacje, do k tó rych  ucieka Się 
rząd, spowodują zjednoczenie i 
akcję coraz szerszych mas w  
obronie pokoju.

Naród francuski 
pragnie pokoju

(d) P A R Y Ż, (PAP). Władze 
naczelne Stowarzyszenia b. W al 
nych S trzelców  i P artyzan tów  
F ra n c ji og łos iły  kom un ika t, w 
k tó ry m  donoszą o swej decyzji 
wzięcia czynnego udz ia łu  w  
walce o swobody dem okra tycz­
ne i  pokój.

K o m u n ika t wzywa wszyst­
k ich  członków  Stowarzyszenia 
do złożenia podpisów pod lis tem  
k tó ry  ma być wystosowany w  
zw iązku z tym  do prezydenta 
Trum ana.

(d) P A R Y Ż. (PAP). O gólnokra 
jo w y  Zw iązek b. kom batantów  
F ra n c ji, g rupu jący  przeszło 200 
tysięcy członków, postanow ił 
wziąć udz ia ł w  św ia tow ym  kon 
gresie zw o lenn ików  pokoju, k tó  
ry  odbędzie się w  Paryżu w  
k w ie tn iu  br.

(d) P A R Y Ż, (PAP). D z ienn ik i 
postępowe donoszą, że w  w ie l­
k im  wiecu, k tó ry  odbędzie się 6 
marca na stadionie B u ffa lo  w 
Paryżu z okaz ji M iędzynarodo­
wego D n ia  K ob ie t, weźmie u - 
dz ia ł 16 o rgan izacji dem okra­
tycznych z Francuską P a rtią  K o 
m unistyczną, CG T i  U n ią  K o ­
b ie t F rancuskich  na czele.

Transporty mięsa 
z Węgier I Rumunii

Uchwała KG ZZ w sprawie składek 
członkowskich związkowców

63 miliardy na inwestycje 
w budżecie Min. Odbudowy

(Dokończenie ze str. 1)

Radziecka misia 
repatriacyjna 

opuszcza sirelą 
amerykańską

(e) B E R LIN , (PAP). Jak do­
nosi radzieckie B iu ro  In fo rm a­
c ji w  Niemczech marszałek 
Sokołowski poleci! radzieckiej 
m is ji rep a tria cy jne j, by opuści­
ła am erykańską strefę okupacyj 
ną Niemiec.

Radziecka m isja repatriacy jna 
stała się przedm iotem  n iebywa­
le b ru ta lnych  szykan ze strony 
am erykańskich w iadz okupacyj 
nych, co sk ło n iło  -marszałka So- 
Kotowskiego' do ogłoszenia de­
k la ra c ji, ostro potępiające) po­
stępowanie A m erykanów , sprzs 
czne z um owam i m iędzynarodo­
wym i.

Polscy pracownicy 
oświaty u ministra 

Kaftanowa
(a) M O S K W A . (PAP). — De­

legacja p racow n ików  ośw iaty i  
naukow ców  po lskich z m in. 
ośw iaty Skrzeszewskim  na cze­
le zapoznała się ze szkoln ic­
tw em  średnim  w  M oskw ie i od­
by ła  w ie le kon fe ren c ji w  M i­
n is te rs tw ie  O św ia ty RFSRR.

3 m arca delegaci • z min- 
Skrzeszewskim  na czele odbyli 
kon ferencję  z m in is trem  szkol­
n ic tw a  wyższego ZSRR K a fta - 
nowem, na k tó re j zapoznali się 
ze s tru k tu rą  i m etodam i pracy 
szkoln ictw a wyższego w  Zw iąz­
ku Radzieckim .

W  tym  samym dn iu delegaci 
polscy zw iedz ili U n iw ersyte t 
M oskiewski, gdzie b y li serdecz­
nie podejm ow ani przez rektora 
U n iw ersyte tu , członka A kade­
m ii N auk — N iesm iejanowa.

Manifestacyjny wybór 
komunistów do 

zw. zaw. W. Brytanii
(d) LO N D Y N , (PAP). M im o 

wzmaganej prżez praw icow e ko 
fa zw iązkowe kam pan ii przeciw  
ko działaczom postępowym, po­
szczególnie zw iązk i zawodowe 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii w  dalszym 
ciągu w yb ie ra ją  kom unistów  do 
swych w ładz zw iązkowych.

Rada zw iązków  zawodowych 
okręgu L u to n  ponownie za tw ie r 
dziła kom unistę M ortona na sta 
now isku sekretarza Rady. Trzej 
in n i działacze kom unistyczni 
zosta li .w ybran i da -K om ite t’-* 1 * 
Wykonawczego. -

Podobnie Rada zw iązków  za' 
wodowych okręgu Bodły w ysu­
nęła k ilk u  kom unistów  na sta­
nowiska kierownicze.

(d) LO N D Y N . (PAP). Do licz ­
by b ry ty js k ic h  organizacji 
zw iązkow ych, k tó re  domagają 
się pow ro tu  TUC do Św iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodo­
wych, p rzy łączył się -  ostatnio 
związek m alarzy pokojow ych A' 
Norwood.

Zjazd pisarzy 
CSR

(d) PR AG A, (PAP), 4 hm. W 
gmachu Zgrom adzenia Narodo­
wego w  Pradze rozpoczął się 
zjazd p isarzy R e p u b lik i Czećlm 
słow ackie j, na k tó ry  p rzyby li 
n a jw y b itn ie js i przedśtów iciśla 
l ite ra tu ry  czeskiej i  s łowackiej, 
działacze po lityczn i i  ••-'kultural­
n i oraz delegacje pisarzy zagra­
nicznych.

O brady zjazdu zagaiła znako­
m ita  pisarka czeska4 M aria  M ą- 
je row a, po czym W ygłosił prze­
m ów ienie przewodniczący Zgra 
madzenia Narodowego d r John

Na pierw szym  posiedzeniu 
zjazd u ch w a lił s ta tu t jedynego 
Z w iązku  Pisarzy R epub lik : Cze 
chosłowackiej. i dokonał w yboru  
w ładz naczelnych Zw iązku. D° 
Zarządu Centralnego Zv.iążkJ 
powołano 23 w yb itn ych  przed­
s taw ic ie li k u ltu ry  czeehostowa® 
k ie j, w  te j liczb ie  w icem in is tra  
in fo rm a c ji i  ośw iaty C ivrnegc 
oraz pisarzy Drdę, Ńezvala, B i' 
la ra, M ajerow ą, Pujmano.v4> 
Rzezacza i innych P rzewodni­
czącym Z w iązku  został Drda.

W kilku zdaniach
(a) BUD A P E S ZT, (PAP). "  

G łów ny Urząd S tatystyczny ° *  
pu b liko w a ł szczegóły ostatniego 
spisu ludności. Zgodnie ze s p i' 
sem liczba m ieszkańców na M i '  
grzech wynosi 9.201 tys. z czego 
na Budapeszt przypada 9,2 p f° c" 

(a) R ZYM . K om ite t wykona w 
czy saragatow skie j p a r ti i „Jed­
ności socja lis tycznej“  wypow i® ' 
dzia ł się większością glosovV 
przeciw ko ewent. przystąp ień111 
W łoch do paktu  a tlan tyck ie#0- 
Zw raca się uwagę na w zrasta ' 
jącą opozycję w  łon ie  p a rtii S * ' 
ragata przeciw ko po lityce  i el 
przywódcy.

(a) N JO RK. Izba Reprezen­
tan tów  wypowiedziała sic z* ” * 
trzym aniem  w  Waszyngtonie 
stemu dysk rym inac ji w  st®*111! /  
ku  do M urzynów , w  szkołach, 
szpita lach itp . . -

(a) S O FIA . Naród bulcarsKi 
obchodził w  dn iu  9 maroa^ 1 
rocznicę w yzw olen ia  przez 
ska rosy jsk ie  spod k i lk o w i« * ^  
wego ja rzm a tureckiego.

i
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Członkowie I  delegacji chłopów  po lskich, k tó ra  gościła w Zw iązku Radzieckim, 
gmachem Zarządu Głównego ZSCh w W arszawie

przed

U bezp iecze n ia  społeczne
Jedną z poważniejszych zdobyczy mas pra- 

cujących w Polsce powojennej jest rozwój u- 
bezpieczeń społecznych. Mimo tych czy innych 
braków dotąd jeszcze nie zlikwidowanych, ma­
my w tej dziedzinie wielkie osiągnięcia. W y­
starczy przypomnieć, że podczas gdy przed 
wojną robotnik płacił 3/5 składki ubezpiecze­
niowej, a jego pracodawca tylko 2/5, to obec­
nie składka ubezpieczeniowa w całości pokry­
wana jest przez pracodawcę.

Troska państwa o byt pracujących wyraża 
się również w zasiłkach rodzinnych, które sta­
nowią dziś poważną ulgę dla pracujących. 
Przypomnijmy wreszcie akcję rozdzielnictwa 
mleka dla dzieci i kobiet ciężarnych, akcję 
która w grudniu ub. roku wyraziła się cyfrą 
11 milionów litrów.

Zasiłki rodzinne, akcja mleczna oraz roz­
dział wyprawek dla dzieci pochłonęły w roku 
Ubiegłym 94 miliardy złotych. Stanowi to 
przy ogólnym funduszu płac około 800 m iliar­
dów zł. —  dodatek do płac wynoszący ponad 
10% .

Uchwalona przez Sejm w dniu 1 lutego u- 
stawa o częściowej reformie ubezpieczeń, sta­
nowi dalszy krok naprzód na drodze ich roz­
woju. S ta n o w i ona niejako wstęp do wielkiej 
zasadniczej reformy ubezpieczeń, którą za­
mierzamy w przyszłości przeprowadzić.

Na czym polegają najbardziej istotne zmia­
ny wprowadzone przez nową ustawę. Znosząc 
odrębność prawie wszystkich, za wyjątkiem  
rodzinnego, funduszów ubezpieczeń, buduje o- 
na jednolity system przy którym składka bę-

Delegaci chłopscy opowiadają 
co widzieli w Związku Radzieckim

dzie pobierana łącznie, co niewątpliwie uspra­
wni wszystkie prace związane z ubezpieczenia­
mi, zarówno w zakładach pracy jak i w insty­
tucjach ubezpieczeniowych. Wprowadzenie 
łącznej składki znosi nadto dotychczasowe 
zróżniczkowanie pracowników fizycznych i u- 
mysłowych, tego przeżytku po dawnym przed­
wojennym systemie ubezpieczeń.

Najbardziej doniosłą zmianą, którą niesie 
nowa ustawa, jest wprowadzenie' zasady bez­
terminowego leczenia ubezpieczonych. Ubez­
pieczony miął dotąd prawo leczenia się na 
koszt Ubezpieczalni przez 26 tygodni, zaś 
członek jego rodziny —  13 tygodni. Jeśli weź­
miemy- pod uwagę, że liczba ubezpieczonych i 
członków ich rodzin wynosi w Polsce około 8 
i pół miliona osób, będziemy mieli pojęcie jak 
wielkie znaczenie ma ta reforma dla szerokich 
mas ludowych naszego kraju.

Zdobycze demokracji ludowej w Polsce w 
dziedzinie ubezpieczeń jaskrawo odbijają od 
sytuacji na tym odcinku w krajach kapitali­
stycznych. Dla porównania przytoczmy fakt, 
że np. w takich Stanach Zjednoczonych nie 
ma w ogóle ubezpieczeń chorobowych i leczyć 
się może tylko ten, kto ma pieniądze. Można 
sobie wyobrazić, jakie jest w tej sytuacji po­
łożenie robotnika, który na skutek choroby 
traci zdolność do pracy.

Rozwój ubezpieczeń społecznych obok wszy­
stkich innych zdobyczy mas pracujących na­
szego kraju, jest widomym znakiem stałej po­
prawy ich bytu. W. K.

D n ia  4 bm. w  sali kon fe ren ­
c y jn e j Zarządu G łównego Sa­
mopom ocy Chłopskie j w  W ar­
szawie spotkała się delegacja 
chłopów  polskich, k tó rzy  w ró c i­
l i  ze Z w iązku  Radzieckiego, z 
przedstaw ic ie lam i prasy, o rg a n i­
zacji społecznych i  p a r t i i p o li­
tycznych.

Delegaci bez kunsztu o ra to r- 
skiego, prosto, po ch łopsku opo­
w iedzie li, co w id z ie li na U k ra i­
n ie  Radzieckie j. B y ło  to głęboko 
przekonywające. W ie lu  z m ó w ­
ców podkreśliło , że ję zyk  jest 
zbyt ubogi, ażeby w yraz ić  ten 
zapał i  en tuzjazm  budow n ic tw a 
nowego, lepszego życia, ja k i pa­
nu je  w  narodzie radzieckim . 
„T ru d n o  opowiedzieć o w ie lk ich  
osiągnięciach, ja k ie  m a Zw iązek 
Radziecki we w szystk ich  dzie­
dzinach życia, a w  szczególno­
ści w  ro ln ic tw ie . To trzeba  w i­
dzieć, ażeby móc uw ie rzyć  i 
stać się n ieug ię tym  zw o len n i­
k iem  u s tro ju  socjalistycznego“
— pow iedzia ł jeden z delega­
tów.

P ierw szy zabrał głos tow . 
W ieczorek —1 2 -hek ta row y chłop 
z gm iny Kam pinos ,po\v. So­
chaczew.

„Mówię com widział na własne 
oczy...“

—  W yjechałem  do Zw iązku 
Radzieckiego pełen w ą tp liw ośc i
— m ów i tow . W ieczorek —  czy 
uda m i się zobaczyć rzeczyw i­
stą prawdę, dowiedzieć się, ja k  
żyje chłop radziecki i co sobą 
przedstaw ia kołchoz. Będę m ó­
w ił to, com w idz ia ł na w łasne 
oczy, n ie  będę tu  przytaczał 
cy fr, bo ich  nie pam iętam . Po­
w iem  o tym , co w idzia łem , cho­
dząc po strychach, p iwnicach, 
zaglądając do skrzyń i  beczek, 
żeby się naocznie o w szystk im  
przekonać.

Com w idzia ł?  W idzia łem  do­
b ro by t u  ko łchoźników , zapasy 
m ąki, słoniny, w arzyw , owoców 
suszonych, w iększe o te j porze 
na przednówku, an iże li u  nas 
rob i chłop przed zimą. Dziś n ik t  
m i n ie  powie, że kołchoźnik 
sow iecki ży je  w  nędzy i  g ło ­
dzie. Każdy przecię tny kołchoz-

Kobiety ujalczą o pokój E ugen ia  P ra ffie row a
W ic e p rz e w o d n ic z ą c y  Ś w ia to w e j 

D e m o k ra ty c z n e j F e d e ra c ji K o b ie t

Jesienią 1945 roku, kiedy je­
szcze żywa była groza niszczy­
cielskiej wojny, zebrały się w 
Paryżu delegatki czterdziestu 
kilku krajów, na I Kongres Świa 
towej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet. Główną więzią, któ­
ra złączyła te liczne przedstawi­
cielki dziesiątków milionów ko­
biet z tak różnych krajów ca­
łego świata •— było pragnienie 
pokoju. Bezmiar krzywd, dozna 
nych w czasie wojny, wyzwo­
li ł w  kobietach nienawiść do 
Wojny, zrodził potrzebę stworze 
nia siły, zdolnej do walki ze 
źródłem wojny — z faszyzmem 
ł  z imperializmem.

Pomoc walczącym o wolność

Zjednoczenie w jednej orga­
nizacji dziesiątków milionów 
kobiet z całego świata jest zda­
rzeniem nowym, dotychczas w 
historii nieznanym. Rośnie 
Wśród kobiet świa «»mość, że 
zjednoczenie takie stało się mo­
żliwe tylko jako wynik istnie­
nia potęgi Związku Radzieckie­
go i  zwycięstwa ustroju demo­
kracji ludowej w wielu pań­
stwach Europy, jako następ­
stwo rozwoju walk wyzwoleń­
czych w wielu krajach świata.

W  ciągu tych trzech lat, któ­
re minęły od chwili powstania 
Federacji, zarówno jej kierow­
nictwo, jak i jej poszczególne 
sekcje narodówe. prowadziły 

■ Wytężoną pracę, by ogarnąć co­
raz więcej krajów, by skupić 
coraz liczniejsze masy kobiece 
dla utrwalenia zwartego, świa­
towego, antyfaszystowskiego i 
antyimperialistycznego ruchu 
kobiet. Zgodnie z tym celem Fe 

1 deracja toczyła walkę o pokó' 
zawsze w jednym szeregu z si­
lami, które istotnie zmierzają do

pokoju trwałego i sprawiedli­
wego.

W  interesie wzmocnienia so­
lidarności międzynarodowej Fe­
deracja organizuje akcję pomo­
cy międzynarodowej dla osób 
walczących o wolność i niepod­
ległość swojego kraju, W  ciągu 
ubiegłych trzech lat, Federacja 
organizowała szerokie akcje ta­
kiej pomocy dla walczących ko­
biet Hiszpanii, Grecji oraz dla 
kobiet krajów kolonialnych.

Zgodnie z decyzją Komitetu 
Wykonawczego, w  1946 roku 
zorganizowano komisję dla zba 
dania losów więźniów hiszpań­
skich. W yn ik i badań tej komisji, 
opublikowane w słynnej broszu­
rze pod tytułem „Terror hisz­
pański“ stanowią dokument 
zbrodniczej polityki ustroju fran 
kistowskiego. W ydawnictwo to 
uzupełnia wydany przez Fede­
rację głośny „Apel matek grec­
kich“ , skierowany do matek a- 
merykańskich i brytyjskich, 
świadczący o okrucieństwach 
stosowanych przez monarcho - 
faszystów greckich i angló - a- 
merykańskich interwentów w 
stosunku do kobiet •; dzieci, wal 
czących o wolność.

A ktywizacja kobiet 
krajów kolonialnych 

W iele bacznej uwagi poświę 
ca Federacja warunkom bytu i 
walki kobiet w krajach kolonial 
nych i półkolomialnych. Po raz 
pierwszy w historii ludów afry­
kańskich szerokie masy kobiet 
biorą udział w walkach o wol­
ność narodów. W  Chinach, na 
Malajach, w Vietnamie, w 
Hurmie, na Filipinach, w In ­
diach, w' Algerii, w  Unii Połud 
nłowo - Afrykańskiej dziesiątki 
milionów7 kobiet bierze udział w 

| walkach narodowo - wyzwo­

leńczych. Tak więc szeregi ko­
biece tworzą nowe, wielkie i 
czynne siły w  światowym fron­
cie pokoju!

Bardzo aktywny jest udział 
Federacji w  podtrzymywaniu sil 
demokracji niemieckiej. Już w  ro 
ku 1946 Federacja wysłała spe­
cjalną komisję dla zwiedzenia 
stref okupacyjnych w Niem­
czech, celem zbadania przepro­
wadzonej tam denazyfikaoji o- 
raz stanu organizacji kobiecych. 
W  wyniku prac tej komisji przy 
jęto w  roku 1948 demokratycz­
ną organizację kobiet niemiec­
kich do Federacji, wprowadza­
jąc tym samym po raz pierwszy 
po wojnie do organizacji mię­
dzynarodowej organizację nie­
miecką, której zadaniem jest 
wspólna walka z obozem demo­
kratycznym świata przeciwko 
odbudowie Niemiec odweto­
wych i reakcyjnych.

Walka z imperializmem 
i  reakcją

Niemała jest już dzisia j roia 
Federacji i jej sekcji na rodo­
wych w  demaskowaniu ukry­
w anych  ce lów  agresorów wo­
jennych, w  prze łam yw an iu  „spis 
ku  m ilczenia' , k tó ry m  imperia­
liści otoczyć chcą pokojowe 
akcje Z w ią z k u  Radzieckiego 
lub k ra jó w  dem okracji ludowej.

Sekcje francuska i włoska, 
na przykład, organizują wielkie 
akcje masowe kobiet w obronie 
pokoju przeciwko własnej re­
akcji, atakującej zdobycze klasy 
pracującej i wydającej kraj na 
łup imperializmu amerykańskie­

go-
Słynna już dzisiaj pokojowa 

propozycja delegacji Związku 
Radzieckiego, zgłoszona na zgrc 
madzeniu O N Z  w roku ubieg­
łym, w  sprawie redukcji zbro­

jeń, znalazła najgłębszy od­
dźwięk w masach kobiecych.

Deklaracje sekcji narodowych 
Federacji, wystosowane do 
O N Z, popierające wnioski ra­
dzieckie, podpisało dotychczas 
wiele milionów kobiet włoskich, 
belgijskich, czechosłowackich, 
niemieckich. Kobiety brytyjskie 
zapoczątkowały masową akcję 
dla poparcia wniosków radziec­
kich wielką demonstracją w 
Londynie, planując dalszą akcję 
we wszystkich wielkich mias­
tach Anglii. W  Kanadzie utwo­
rzono Komitet Kobiet dla dzia­
łalności pokojowej. Organizacja 
kobiet w  Nowej Zelandii, nade­
słała do O N Z  rezolucję w obro­
nie pokoju. Masowe akcje so­
lidarności z pokojową polityką 
radziecką organizowane są 
przez wszystkie sekcje narodo­
we.

*
Światowa Demokratyczna Fe 

deracja Kobiet skupia dzisiaj w 
swych szeregach przeszło 90 mi 
lionów kobiet z 56 krajów świa­
ta. W  ciągu 3 lat swego istnie­
nia Federacja stała się potężną 
organizacją masową, która tw o­
rzy dzisiaj już w skali światowej 
bardzo znaczny czynnik wpły­
wów. Jako wyrazicielka myśli 
i  uczuć tych wielkich mas ko­
biet, Federacją pełni czujnie 
straż obok Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej i 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych w demokratycz­
nym i  antyimperialistycznym o-
bozie światowym, w  imię poko­
ju trwałego i sprawiedliwego 
w imię braterstwa wolnych na­
rodów. w imię solidarności mię­
dzynarodowej, w imię najgoręt­
szego pragnienia kobiet.-.
' „N ig d y  w ięcej w o jn y " .

n ik  w yg ląda tam  i  jes t ubrany 
lepie j, n iż  ja.

przejeździe g ran icy  m 77sia­
lem, że spotkam  chłopów  w  ła p ­
ciach, obszarpanych. Jakież b y -  
łó moje zdziw ienie, k ie d y  zoba­
czyłem, że chodzą u b ra n i lep ie j, 
n iż u nas.

W padam  do pewnej chałupy, 
a tam  dw o je  staruszków  m ie ­
szka. P ow iada ją  m i, że on i już  
nie pracują, są na to  za starzy, 
są w  te j c h w ili na em eryturze, 
k tó rą  im  kołchoz regu la rn ie  w y ­
płaca.

K iedyśm y zw iedza li kołchoz 
im . K iro w a , s tw ie rdz iliśm y, że 
każdy ko łchoźn ik  posiada 0,7 ha 
ziem i w  in d y w id u a ln y m  u ż y t­
kow aniu, kołchoz p row adzi ho ­
dow lę k u r  i  rasowych k rów . 
Każda k ro w a  daje tu  od 12 do 
20 l i t r ó w  m leka o zaw artości 8 
proc. tłuszczu, podczas gdy u  nas 
zawartość tłuszczu w ynosi n a j­
w yże j 4 proc.

Człowieka ceni się według  
jego pracy

Tow. Józef Kopeć, 7 -hek to ro - 
w y  gospodarz z o o w ia tu  G o­
s tyń  (w o j.'w a rsza w sk ie ), m ów i 
o tym , co m u się na jba rdz ie j 
rzuc iło  w  oczy na Kongresie w  
K ijo w ie . M ów i, że w  czasie; te­
go kongresu i  później w  teren ie 
w id z ie li nasi delegaci ja k  s ilna 
jest więź, łącząca lu d  u k ra iń s k i 
z jego przyw ódcam i, uczonym i, 
rządem i pa rtią .

_  W idzie liśm y na Kongresie 
— m ów i tow. Kopeć —  w ie lk ie j 
s ław y uczonego, członka A kade­
m ii N auk Rolniczych, tow  Ł y -  
senkę, k tó ry  prosto pow iedzia ł: 
„Przychodźcie do m nie  ro ln icy  
po poradę, ja k  czegoś n ie  w ie ­
cie, zapyta jc ie  w  liście, a ja  
w am  zawsze chętnie odpo­
w ie m “ . Wszędzie w idz ie liśm y, że 
ta p rzy jaźń  m iędzy cz łow iek iem  
pracy a uczonym  jest p raw dz i­
wa i  w ie lka , że n ie  m a tam  
różn ic —  pom iędzy św in ia rk iem , 
a inżynie rem . Każdego cz łow ie­
ka t ra k tu je  się w  zależności od 
tego, ja k  w ykonu je* * sw oją p ra ­
cę, a n-ie ja k ie  stanow isko za j­
m uje. W idz ie liśm y jeszcze na 
Kongresie  ja k  p rzem aw ia ł je­
den ko łchoźn ik, a genera lny se­
k re ta rz  K om unistyczne j P a r t ii 
U k ra in y  tow , Chruszczów za­
da ł m u jakieś pytan ie : na to  ten 
m u  pow iada: „T e raz  ja  m ów ię, 
towarzyszu Chruszczów, a ja k  
skończę, to dopiero będziecie 
pytać“ . I  n ik t  się tam  nie d z i­
w i ł  ta k ie j śm iałości —  to  się na 
żyw a równość!

Każdy kołchoźnik ma własny 
dom

Pojecha liśm y potem do ko łcho 
zu im ien ia  W asiliewa. Ten k o ł­
choz b y ł w  czasie w o jn y  ca łk iem  
zniszczony. N iem cy wym ordow *. 
l i  ca ły  zarząd kołchozu, dom y 
p o pa lili. A  teraz w  kołchozie jest 
72 nowe dom y i  to ja k ie  dom y! 
N ie  pom ien ia łbym  ich na n a i- 
p iękn ie jszy  dom u nas na w s i 

U  nas w  Polsce m ó w ili, że tam  
wszyscy m ieszkają razem we 
w spó lnym  domu. Okazało się, 
że to  wszystko niepraw da, bo 
każdy ko łchoźn ik  ma w łasny 
dom. P ow iada li u  nas jeszcze, że 
w  kołchozach nie  ty lk o  domy, 
ale i  żony są wspólne. Jakieśm y 
ich o to zapyta li, to  się z nas 
strasznie uśm ieli, że tak ie  g łu p ­
stw a może ktoś rozpow iadać.

—  W ty m  kołchozie im  'VdS-- 
liew a ziem ia jest zła. Połowa to 
lo tn y  piasek, a połowa — m o­
krad ła . A le  on i tak  sobie skom - 
b ino w a li, że z tych m okradeł 
spec ja lnym i ru ra m i odprowadza 
ją  wodę, a p iask i naw adnia ją  
I  dlatego, że tam  ziem ia nie jest 
dzielona m iedzami, że wszyscy, 
ca ły kołchoz troszczy się, żeby 
lep ie j rodziła , m ogli osiągnąć, że 
m im o tych  p iasków  i  m okrade ł 
zb io ry  są dobre. A  u nas jak  je ­
den gospodarz ma ziemię m okrą 
i  chce kopać rów , żeby odwod­
nić, to  nie ty lk o  m u sąsiedzi nie 
pomogą, ale i  n ieraz przeszko­
dzą, bo co kogo obchodzi, ju it 
czyjś g ru n t podm aka -

W arto  powiadzićć, że fam  każ 
dy w iększy kołchoz m a swój 
szpita l, a wszystkie kołchozy 
m ają  k l in ik i położnicze, szkoły.
św ietlice.

I  jeszcze jedno chcę pow ie­
dzieć, że w  ty m  kołchozie, im . 
W asiliew a jest ty lk o  9 cz łonków  
P a r t ii na 300 bezparty jnych. A le  

wszyscy, ca ły  kołchoz pracuje 
z taką samą energią, d la  tych 
samych celów. I  to  jes t ważne, 
że budowa kom un izm u w  Zw iąż 
ku  R adzieckim  opiera się nie ty i 
ko na członkach P a r t i i —  kom u­
nistach, ale na ca łym  narodzie, 
na bezparty jnych, wszystkich 
jednako ożyw ionych w ie lk ą  w o­
lą  pracy d la  Państwa.

„Widziałem i popów 
i cerkwie...“

Tow. W aw ryszczuk M aciej.' 
pow. W łodawa, w o j. lube lskie , 
m ów i:

— G dy się spogląda na te o- 
grom ne obszary obsiane zbożem, 
na se tk i he k ta rów  p ięknych sa­
dów, na ogromne fa b ry l łk  rodi-i 
się g łębokie przekonanie, że ty ! 
ko socja lizm  może doprowadzić 
k lasy pracujące do dobrobytu.

M ów ią, że w  Z w iązku  Radzie­
ck im  nie w ierzą w  Boga, ze re - 
lig ia  jes t zabroniona. A  ja  tam  
w idz ia łem  i  lu d z i w ierzących 1 
popów odpraw ia jących  nabożeń 
stwa i  ce rkw ie  otw arte . S łowem  
—  n ik t  n ikogo  w  sprawach w ia  
ry  nie krępu je .

M ów ią  u nas, że w  kołchozie 
nie można m ieć żadnej w łasno­
ści. Tymczasem kołchoźn ic o p ­
li ócz tego, że ma w łasny dom i 
w szystkie sprzęty znajdujące się 
w  n im , może m ieć w łasne dw ie 
k re w y  cie laka, a trzody  ch le ­
w n e j i  drob iu , ile  sam zechce. 
Paszy dostaje się z kołchozu ile, 
potrzeba.

Kołchoźnica —  pełnowartoś­
ciowym człowiekiem

Tow. Regina Uściłowska, w ó jt 
gm iny  D arłow o (pow. S ławno 
w o j. Szczecińskie), m ó w i przede 
w szystk im  o życ iu  kob ie ty  ra ­
dzieckie j, o tym , ze kob ie ta  na 
U k ra in ie  ży je  zupełnie inaczej 
n iż u nas, że w id z ie li tam  kob.e 
ty  —  szoferów, kob ie ty  —  tra m  
w a jarzy, kob ie ty  — tra k to rz y s t- 
k i, k ie ro w n ic z k i s ta c ji m aszy­
nowych, przewodniczące k o ł­
chozów, że w ie le  kob ie t to p rz o ­
downice pracy, odznaczone n a j­
wyższym i orderam i.

— K o b ie ty  radzieck ie  —  m ó ­
w i tow . U ściłow ska — dzięki od 
ciążeniu od p racy  dom owej 
przez organ izację  m echanicz­
nych p ieka rń , p ra ln i, ż łobków , 
mogą się oddać p ra cy  ta li sa­
mo ja k  mężczyźni. N ik t  Ich  oczy 
w iście do p racy n ie  zmusza. D la 
n ich jest sprawą a m b ic ji w  n i­
czym mężczyźgnie n ie  ustąpić. 
W kołchozie „Zdobycz Paździer­
n ik a “  ko łchoźnicy są bardzo za­
możni, przewodniczący kołchozu 
k u p ił sobie naw et ze sw ych za­
robków  auto. Stać go na to, że­
by  jego żona nie m usia ła  p raco , 
wać. S po tka liśm y jedna jz jego 
żonę p rzy robocie. P y tam y ją  
dlaczego pracuje, przecież mąż 
może ją  u trzym ać. Ona nam  w ó 
wczas powiedziała, że siedzieć w  
domu i  być na u trzym an iu  męża. 
to  w styd  d la  kob ie ty, że przecież 
ona w  n iczym  nie  gorsza od in ­
nych, dlaczego by w ięc nie m ia ­
ła pracować ja k  in n i i  odbudo­
w yw ać zniszczony k ra j?

—  K ob ie ty  tam  in te resu ją  się i  
sztuką i  lite ra tu rą . Sama spot­
ka łam  kołchoźnicę, k tó ra  rozma 
w ia ła  ze mną o naszych auto­
rach, a naw et pow iedzia ła m i z 
pam ięci u ryw e k  z „Pana Tade­
usza“ . W każdym  domu jest ra ­
dio i zwłaszcza zimą w ieczora­
m i wszyscy w  domu zbiera ją się 
przy  głośniku.

Chcę jeszcze powiedzieć, że w  
Z w iązku  Radzieckim  samotny 
człow iek nie musi się m a rtw ić  
o swoją starość. Domy starców 
zabezpieczają w szystk im  bezdo­
m nym  l  starcom  spokojną i bez 
troską starość. W  Z w ią zku  Ra-

dzieckim  uważają, że sw oją p r i  
cą każdy zasłużył sobie na to, 
aby m ieć na starość zapew nio­
ny chleb i  dach nad głową.

Ś.M.S.

U ścilo irska  Regina, ic ó jt gin. 
Gardłow o w oj. szczecińskiego

M arianna Walas ze wsi W iU  
kowice pow. Rawa Maz.

Józef Kopeć z gm iny Czemu  
na pow. G ostynin

M aciej W awryszczuk ze wsi 
Podenna w oj. lubelskie

\
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* k i«  m in is te rs tw u  o b ro n y  n a ro d o ­
w e j.  Poaa h r . B ę c -W a ls k lm  n ie  m a 
w ś ró d  naszych  z n a jo m y c h  n ik o g o , 
k to fo y  r o n i ł  ł * y  z tcs©  p o w o d u . A  
n a w e t sam  h r .  JS rc-W alsK i . d r  ' 
s z y b k o  b y  się p o c ie s z y ł, g d y b y  d o ­
w ie d z ia ł się, i y c ie p łe  jeszcze m ie j­
sce po b a n k ie rz e  F u r re s ia łu ,  z a ją ł 
in n y  han  K ie r, p a n  L o u is  A i  t i im  
Johnson .

D e m o k ra c ji  {z a c h o d n ie j) s ta ło  się 
aadóić. "W k r a j« ,  w  k tó ry m  m t sę- 
d i ió w  p rz y s ię g ły c h  n ie  w y b ić .a  
się ro b o tn ik óy/ ,  a lb o w ie m  „s ą  o- 
m  w ro g o  u spo so b ie n i w obec u s t io -  
j u “  (c y ta t z zeznan ia  ś w ia d k a  na 
p roces ie  p rz y w ó d c ó w  k o m u n is ty  ez 
a y c h  w  N o w y m  J o rk u )  — w  k ia ju  
ta k im , m in is tre m  może o c z yw iśc ie  
z o iU ć  t y lk o  a lb o  b a n k ie r ,  al'« o 
w ię k s z y  p rz e m y s ło w ie c , a lb o  gene 
r a i  z o d p o w ie d n im i k o lig a c ja m i ro 
d z ie ń  y  m i.

D y m is ja  F o rre s ta ła  n ie  je s t p ie r ­
w szą z rzę du . P o w y b o rz e  na p re  
zydenfcFi, I r u m a n  zaczął p rz e p ra w a  
dzzc  s o lid n ą  c z y s tk ę  w ś ró d  m in i ­
s tró w  \ w y s o k ic ii u rz ę d n ik ó w ' rz ą ­
d u  a m e ry k a ń s k ie  go. C zys tka  U  n ie  
m ia ła  ża d n y c h  p rz y c z y n  m e ry  to ry -  
c *® y c h ; n ie  c h o d z iło  tu  h y n a j-  
m n ie j  o z m ia n ę  p o l i t y k i ,  iecz o u - 
s u s ię c le  lu d z i, k tó r z y  źle p rz e w i­
d z ie li w y n ik ł  w y b o ró w  p re z y d e n c ­
k ic h  i  w  czasie k a m p a n ii w y b o r ­
cze j s ta w ia l i  n a  D ew e ya . Z a ró w ­
n o  D ra p e r, k tó r y  u s tą p ił pa rę  d n i 
t« m u , ja k  i  F o r re s ła l,  n ie  ty lk o  
n i#  p o p ie ra l i  T ru m a n a , a le  n a w e t 
« S ilą U  fa e d u s z  w y b o rc z y  p a r t i i  rc  
p u b łik a ń s k ie j.  O b a j w ię c  m a z ic li 
o de jść .

A le  n ie  je s t to  je d y n ą  p rz y c z y ­
n ą  d y m is j i  D ra p e ra  i  F o rre s ta ia . W  
a m e ry k a ń s k ic h  k o la c h  rzą d zą cych  
m g r y w a  się z a c ie k ła  b a ta lia  m ic  
d zy  p o szcze g ó ln ym i g ru p a m i f i n a r  
so w y  m i o m ie ja ca  w  rządzi.», c z y li 
o w p ły w  na  p o l i ty k ę  S ta n ó w  Z je r i- .  
n o czo a ych . P rz y  p o m o c y  ró ż n y c h  
n a c is k ó w , k o r u p c j i  i  „p e rs w a z ji“  
u d a je  się ra z  je d n e j k ilc e , raz  t i r u -  
r ^ . j  os iągnąć p rzew a g ę  i w te d y  
je s te ś m y  ś w ia d k a m i se ns a c y jn y c h  
d y m k .u , po k tó ry c h  cz łon e k  ra d y  
tfau iZorezej je d n e g o  k o n c e rn u  za • 
m ie n ia  się fo te lo m  z p rz e d s ta w ic ie  
te rn  in n e g o  k o n c e rn u .

D o  te g o  dodać n a le ży  n o rm a ln y  
b a ła g a n  a d m in is t ra c y jn y ,  , ja k i  pa ­
n u je  w  n a c z e ln y c h  w ladza.cn  s ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h . T rz y  m in i ­
s te rs tw a  m a ją ce  p ieczę  n a il sp ra ­
w a m i o b ro n y  n a ro d o w e j — m in i ­
s te rs tw a  a rm ii ,  f lo t y  i  lo tn ic tw a  — 
z n a jd u ją  s ię  ze sobą w  s ta n ie  p e r-  
m a s e n U te j w o jn y .  Z w y c z a je m  a- 
m a ry k a ń s k im  ro z s trz y g a n ie  w szys t 
k ic h  ty c h  s p o ró w  k o m p e te n c y jn y c h  
o d b y w a  się  d ro g ą  sp o tę g o w a n ia  
chaosu p o p rze z  n o m in a c ję  co raz  
to  n o w y c h  „ ro z je m c ó w “ , „K o o r d y ­
n a to ró w “  i  n a c z e ln y c h  „n a d z o r ­
ców“ , k tó r z y  z k o le i  h e d u ja  w ła s ­
ne a p a ra ty  d u b lu ją c e  is tn ie ją c e  
ja ż  m in is te rs tw a , co  poc iąga  za so­
bą ko n ie czn ość  da lsze j k o o rd y n a ­
c j i  itd .  aż do  s k u tk u .

D y m is ja  D ra p e ra  i  F o rre s ta ła  m e 
poc iąga  w ię c  za sobą ż a d n y c h  
z m ia n  w  p o lity c e  a m e ry k a ń s k ie j.  
P rz e c iw n ie , is tn ie ją c y  s ta n  rzeczy  
zo s ta ł z a ch o w a n y  ze w z ru s z a ją c ą  
d b a ło śc ią  o szczegó ły . T a k  n p . je ­
ś li p . F o r rc s ta l z w ią z a n y  je s t z ban 
k ie ra  „ D i l ło n ,  R ead a n d  Co“  — to  
p . John so n  z k o le i  je s t  p rezesem  
„ U n io n  N a t io n a l B a n k “  i  b a n k u  
„C o m m u n ity  S a v in g  and  L o a n  Co“ . 
J e ś li p . F o r re s ta i „ r o b i ł “  w  ty to ­
n iu  ( „T o b a c c o  P ro d u c ts  C o“ ) i  w  
c y n k u  ( „N e w  Je rsey  Z in c  Co“ ), — 
to  p . Jo hn so n  z k o le i je s t  g łę b o ­
k o  z a in te re s o w a n y  p ro b le m a m i 
p rz e m y s łu  fo to g ra fic z n e g o  (prezes 
„A n a l iz ę  a n d  F i lm  C o rp o ra tio n * ;) 
o raz  c h e m ii ( „G e n e ra l D y e s tu f f  
C o rp .“ ). J e ś li p . D ra p e r  m ia ł  ja w ­
ne  k o n e k s je  z w ie lk im  k a p ita łe m  
n ie m ie c k im  — to  p . Jo h n s o n  z k o ­
le i je s t  f in a n s o w o  „s p o w in o w a c o ­
n y “  z o s ła w io n ą  „ I .  G . F a rb e n “ . 
Poza ty m  p. J o hn so n , ja k  p rz y s ta ło  
na  s u m u ją c e g o  się A m e ry k a n in a , 
je s t h o n o ro w y m  c z ło n k ie m  k i l k u ­
d z ie s ię c iu  to w a rz y s tw  r e l ig i jn y c h ,  
f i la n t r o p i jn y c h ,  s p o r to w y c h  itd .

S ło w e m  — In te re s y  m in is te rs tw a  
w o jn y  s p o c z y w a ją  n a d a l w  p e w ­
n y c h  rę k a c h  A kcjonariuszy t r u ­
s tó w  a to m o w y c h  i  fa b ry k a n tó w  ga 
ze w  tru ją c y c h .

B ę c -W s U c y  w s z y s tk ic h  k ra jó w  
m ogą spać s p o k o jn ie .

P. S. F o r re s ta i b y ł  t y lk o  p o ru c z ­
n ik ie m : Jo hn so n  je s t  ju ż  p o d p u ł­
k o w n ik ie m . W k ró tc e  je d y n y m i c y ­
w ila m i w  a m e ry k a ń s k ie j s łużb ie  
p u b lic z n e j będą  k o m in ia rz e  B ia łs -  
go D o m u . S t. B .

Ilnró ii francuski wzmacnia front pokoju
(ARTYKUŁ NA PISAN Y SPECJALNIE IIL A  „TR YB U NY LU DU “ )

Przem ów ienie Thoreza dopro 
w adziło  do wściekłości w szy­

stkich, k tó rzy  k n u ją  sp isk i prze 
c iw ko poko jow i. Rząd fra n c u ­

sk i i de Gaulle, „P o p u la ire " 

Leona B ium a, labourzyato-wski 

„D a ily  H e ra ld " i  w szystk ie  a- 

gen tu ry  am erykańskie  da ły  u - 

pust swej wściekłości —  w i­
dząc że na drodze ich p lanów  

agresji poczynają p ię trzyć  się 
przeszkody.

A le  naród fra n cu sk i gorąco 
p rz y ją ł oświadczenie Thoreza.

Zjednoczenie sił 
ant, inpei ł listyeanych

To, co pow iedzia ł Thorez, je s t 

wyrazem  zm ian zaszłych w  sto 
sunku sił na korzyść obrońców 

poko ju ; dow iód ł on, że is tn ie ją  

obecnie m ożliwości, aby p rze­

szkodzić nowej w o jn ie  przez 

szerokie zjednoczenie a k ty w ­
nych s ił pokoju.

Już obecnie m asy pracujące 

F ra n c ji zadały poważny cios 

m iędzynarodow em u im p e r ia li­
zmowi.

W łaśnie pod ty m  kątem  w i­

dzenia należy rozpa tryw ać o- 

statn ie w ie lk ie  w a lk i ~ stoczone 

we F ra n c ji, z k tó ry c h  na p ie r­
wsze m iejsce w y u n ą ł się s tra jk  

górn ików . Konsekw encje w a l­
k i  gó rn ików  da ją się, wciąż od­

czuwać. Znalazła ona poważny 

oddźw ięk zarówno w  ska li n a ­

rodow ej, ja k  i  m iędzynarodo­

w e j. W zbudziła zdum ienie i 

gn iew  m onopolistów  am erykan 
skich : ja k  to — pom im o wszyst 

k ich  tych a k c ji w o jskow ych, i  
ekspedycji ka rnych , pom im o u- 

życia tan ków  i  rep ub lika ńsk ie j 
straży bezpieczeństwa, pom im o 

zam ordowaniu w ie lu  gó rn ików  
—  nie udało się przełamać 'wo­

l i  oporu gó rn ików  i  to  po s tra j 
ku, k tó ry  t rw a ł dwa miesiące. 

Jak  w ięc w  tych  w a runkach  

zabezpieczyć ty ły  w  w o jn ie  

przygo tow yw ane j p rzeciw ko 

Z w ią zkow i Radzieckiemu?

Po w a lkach  z lis topada 1947 r., 
s tra jk  gó rn ików  b y ł dowodem 
w zrostu  bo jowości k lasy ro b o t­
niczej. W ykazała ona, że jest 
obrońcą wolności i  n iepodległo 
śei i  d latego też grom adzi 
w okó ł siebie coraz to w iększe 
zastępy sojuszników .

P rzyk ładem  tego może być 
n ieprzerw ana seria sukcesów 
w yborczych, odniesionych przez 
pa rtię  kom unistyczną w  ciągu

4 F M < s ? r*# *e  B S & g t i e g & s

Ostatnich 1S m iesięcy w  całej 
F ranc ji, od H a v ru  po M iluzę , 
od F irm in y  po Grenoble.

Klasa robotnicza na czele 
’ wałki

C tej to k lasy robotn icze j, 
k tó ra  dała ju ż  ty le  dowodów 

odwagi w  walce, Thorez zażą­

dał, by jeszcze jaśn ie j zdała so­

bie sprawę z powagi sy tua c ji 

we F ranc ji, z konieczności wzm o 

cn ian ia  w a lk i p rzeciw ko ob­

cym  m onopolistom , k tó rzy  chcą 

ją  u ja rzm ić , i przeciw ko ich po 

plecznikom  w ew ną trz  k ra ju .

Thorez s tw ie rdz ił, że rząd 

francu sk i będący na usługach 
A m erykanów , w ystępu je  z b ro j­

n ie  przeciw ko gó rn ikom  w  za­

głębiach w ęg low ych i  p rzygo to ­

w u je  w o jnę  im peria lis tyczną  

przeciw ko Z w ią zko w i Radziec­

k iem u. N a leży w ięc, pow iedzia ł 

Thorez, wyciągnąć konsekw en­

cje z w szystk ich  tych  fa k ­

tów  —  zarówno w  zakresie d y ­

p lom atycznym  ja k  m ilita rn y m  i  

zbro jen iow ym . B roń  ja ką  F ra n ­
cuzi m ają jeszcze praw o fa b ry ­

kować w  sw oim  k ra ju , n ie  jest 

przeznaczona do obrony nieza­
leżności narodowej.

Zm iana uk ład u  s ił we F ra n ­
c ji, na korzyść obrońców  poko­
ju  zadaje decydujący cios s tra ­
teg ii im p e ria lis tó w  am e rykań ­
skich i  w prow adza zamęt w  ich 
p lany agresji. W obliczu te j 
zm iany n ie is to tnym  i  nieskutecz 
r y m  staje się szantaż bom by a- 
tom ow ej i  z im nej w o jn y , przy 
pomocy którego rząd am ery­
kańsk i m ia ł nadzieje osiągnięcia 
po litycznych korzyści w  E uro ­
pie.

Bezsilna wściekłość reakcji
Rząd francu sk i w idząc, że na 

skutek sprzeciwu narodu fra n ­
cuskiego, p o lity k a  uległości w o­
bec S tanów  Zjednoczonych jest 
zagrożona, stiarał się oskarżyć 
kom un is tów  przed pa rlam en­
tem. W niosek o Votum zaufania 
d la  rządu, uchwalony' przez ko ­
a lic ję  całej rea kc ji, od g a u lli-  
stów  do b lum is tów , zaw ie ra ł 
równocześnie oszczerstwa na 
pa rtię  kom unistyczną ' i  Z w ią ­
zek Radziecki. Lecz w niosek ten 
źle u k ry w a  bezsilność rządu i 
b ra k  m ożliw ości w strzym an ia  
ruchu  w a lk i o wolność, pocią­
gającego za sobą coraz to szer­
sze w a rs tw y  ludności fra n c u ­
skiej.

Z okaz ji M iędzynarodowego 
C n ia  K o b ie t ?» m arca —  U n ia  
K o b ie t F rancuskich , powzięła 
decyzję rozpowszechnienia ze­
szytów, w  k tó rych  kob ie ty  w y ­
rażą swą w o lę  pokoju. Dziesiąt 
k i tysięcy kob ie t zapisało ju ż  w  
tych  zeszytach swe oświadcze­
nia. Jost to jeden w ie lk i k rz y k  
m atek, kob ie t, wdów, o f ia r  
w o jn y  — k tó re  n igdy w ięcej 
nie chcą oglądać potworności 
wo jennych, k tó re  nie chcą by 
nad ko łyskam i dzieci zaw isło 
niebezpieczeństwo b ron i a to ­
m ow ej.

W brew  zakusom  podżegaczy 
w o je n n y c h

8 m arca delegacje kob ie t u -  

dazą się do p re fe k tu r i  podpre- 
fo k tu r, aby złożyć te zeszyty. 

W szystko pozwała p rze w id y ­
wać, że rozm ia ry  p rzyg o tow y­

wanej m an ifes tac ji, uczynią z 

M iędzynarodowego D n ia  K o ­
b ie t —  w span ia ły  dzień w a lk i o 
pokój.

F rancuscy działacze k u ltu ry  i  
sztuk i o rgan izu ją  ze swej s tro ­
ny, 12 i  13 k w ie tn ia  Kongres 

In te le k tu a lis tó w  p rzec iw ko  w o j 

nie im p e ria lis tyczn e j. Zostanie 
on poprzedzony. zebran iem  K on 

gresu Światow ego w a lk i o po­

kó j. N a jw y b itn ie js i p rzedstaw i­

ciele francuskiego św iata k u l­

tu ry  pod ję li rzucony apel.

W idz im y w ięc ja k  ro z w ija ją  
się konkre tne  fo rm y  w a lk i na - 
ro ku  francuskiego z podżega­
czam i w o jennym i. Oświadcze­
nie  M aurycego Thoreza jeszcze 
bardzie j w zm ocn i tę w a lkę. 
Wszyscy dem okraci francuscy 
p iz y ję l i je  gorąco. Oświadcze­
nia  Thoreza są zgodne z k o n ­
s ty tuc ją  i  z sojuszem w iążą­
cym  F ranc ję  ze Z w iązk iem  R a­
dzieckim .

W yraża ją  one gorący p a trio ­
tyzm  ro b o tn ik ó w  francusk ich  
ich um iłow an ie  pokoju, a jedno 
cześnie ich niezm ienne, trw a łe , 
p rzyw iązanie do k ra ju  soc ja li­
zmu.

Swą odważną w a lką  o pokój, 
P a rtia  Kom unistyczna stwarza 
podstaw y ja k  najszerszego z je ­
dnoczenia s ił dem okratycznych.

P rzygo tow u je  ona utw orzen ie  
rządu U n ii D em okratycznej, 
k tó ry  rad yka ln ie  zm ieni bieg 
p o lity k i francusk ie j, pokrzyżu je  
zbrodnicze p lany agresji i  w o j­
ny i  zabezpieczy naszą n ieza­
w isłość narodową.

T ydzień  sta a re n ie
Is tn ie je  opow iadanie o zło-1 

tych sankach, osaczonych przez 
rozwścieczone psy. S anki n ie  
za trzym u ją  się. Zostaw ia ją  za 
sobą sforę k u n d li i  szybko zdą­
żają do celu. Psy szczekają a 
sanki m kną. Psy szczekają co­
raz gw a łto w n ie j, a sanki są co­
raz dale j.

Mięsa armatniego nie będzie

W  ub ieg łym  ro ku  w  m om en­
cie nasilen ia  propagandy w o­
jenne j na zachodzie, Zw iązek 
Radziecki p rzeprow adził dalszą 
dem obilizację. Obecnie, w  c h w i- 
l ł  gdy na zachodzie znowu 
spuszczono z łańcucha podże­
gaczy wo jennych, rząd radziec­
k i ogłasza k o m u n ika t o dalszej 
zniżce cen a r ty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby. N ie  oglądając 
się na wściekle u jadanie, Z w ią ­
zek Radziecki nie zbacza ani 
na k ro k  z jasno w y tk n ię te j 
drogi.

Znaczna część lo ja ln y c h  (w o­
bec im p e ria lizm u ) dz ienn ików  
zachodnich pom inęła m ilcze­
n iem  k o m u n ik a t radz ieck i i  to 
n ie  ty lk o  z powodu iry tu jącego  
k o n tra s tu  m iędzy s ta łym  w zro ­
stem stopy życ iow ej w  ZSRR, 
a spadkiem  poziom u życiowego 
na zachodzie. N iezachw iany 
spokój, z ja k im  naród radziec­
k i rea lizu je  sw ój p lan gospo­
darczy, ma rów n ież głęboką

J .  § t a r & c

w ym ow ę po lityczną. Jest on 
w yrazem  poczucia p rzy tła cza ją ­
cej przew agi nad ty m i, k tó rzy  
chcą ugryźć ale m a ją  za słabe 
zęby, świadomość, że is tn ie je  
przepaść m iędzy na dm ie rnym i 
ape ty tam i agresorów, a ich 
re a ln ym i m ożliw ościam i.

A m erykanom  b ra k  jeszcze 
w ie lu  rzeczy, by  pobożne ży­
czenia zam ienić w  rea lne moż­
liw ośc i agresji, ale przede 
w szystk im  b ra k  im  piechoty. 
Z chw ilą , gdy z lis ty  kandyda­
tó w  na mięso a rm a tn ie  odpadły 
dz ies ią tk i m ilio n ó w  Chińczy­
kó w  —  A m eryka n ie  zaczęli na 
g w a łt forsow ać pa k t a tla n tyc ­
k i. M ia ła  to  być w ie lka  trans­
akc ja  hu rtow ego zakon trak to ­
w an ia  piechoty.

,J e s t rzeczą jasną, te  
A m erykan ie  są go tow i za­
kup ić za do la ry  naszą k re w "  

—  pisze o pakcie a tla n tyck im  
członek A ka d e m ii F rancuskie j 
G ibson w  pó ło fic ja ln ym  (!) pa­
rysk im  „L e  M onde“ .

A le  —  m ów iąc sty lem  E ren­
burga —  na rody E uropy to nie 
senatorow ie am erykańscy, za 
do la ry  ich n ie  kupisz. P raw dę 
tę z n iezw yk łą  w yrazistością 
podkreśla ją  dek la rac je  p rzy ­
wódców k lasy  robotn icze j, Tho­
reza, T c g lia ttłe g o  j  innych , W

ś w ia ta
przetłum aczeniu na trzeźw y 
sposób m yś len ia  w yrachow ane­
go businessmana am erykań­
skiego, w ym ow a tych  dek la ra ­
c ji da się streścić w  trzech sło­
wach: „P ie cho ty  n ie  będzie“ ! 

Nie chcemy atlantyckiej 
k ą p ie li

N ie  można rów n ież  zapom i­
nać, że pięć m ilio n ó w  w y b o r­
ców kom unistycznych we F ra n ­
c j i  i  8 m ilio n ó w  głosujących 
na fro n t ludow o-dem okra tycz­
n y  we W łoszech —  to  nie ty lk o  
cy fry . To ludzie  n a ja k ty w n ie j­
si i na jb a rdz ie j św iadom i, ci 
sami, k tó rzy  p ro w a d z ili w o jnę 
partyzancką p rzec iw  Niem com  
i  k tó rzy  obecnie trzym a ją  rękę 
na pulsie życia gospodarczego 
tych k ra jó w : w yd ob yw a ją  w ę­
gieł, od lew ają stal i  puszczają 
w  ruch  try b y  maszyn. To do­
skonale zorganizowana n a jp o ­
tężniejsza ilościowo i  jakościo­
wo, siła zachodniej Europy.

Co w ięcej, organ ad m in is tra ­
c ji m areha llow sk ie j we F ra n ­
c ji, pa rysk i „N e w  Y o rk  H e ra ld  
T ribu ne “  stw ierdza, że

,M ln y  p rąd  we francu ­
sk ie j n iekom unistyczne j o- 
p in ii pub liczne j w ypow iada  
się przeciwko pak tow i a tlan  
tyck iem u" ,  a korespondent 
„N e w  Y o rk  Times"  donosi, 
te :  „ k ry ty k a  pa k tu  a tla n ­
tyck iego je s t w yrażana nie 
ty lk o  przez e lem enty s k ra j­

ne, lewicowe, lecz również  
przez szereg ugrupow ań spo­
łecznych o charakterze cen­
tro w y m " ,
„N e w  Y o rk  T im es“  stw ierdza, 

że obawa przed w o jną  jest 
w ie lk a  zarówno w e F ranc ji, 
ja k  i  we Włoszech i  w  in nych  
k ra ja ch  i  że ko ła  o fic ja ln e  bo­
ją  się rezu lta tów  a k c ji poko jo ­
w e j, prowadzonej przez kom u­
n istów .

Jak  sceptycznie „n ie k o m u n i­
styczne“  ko ła  zapa tru ją  się na 
rea lne m ożliwości paktu  a tla n ­
tyckiego, świadczy w ypow iedź 
organu duńskie j p a r t i i ra d y ­
ka lne j „P o lit ik e n “  w  zw iązku z 
dążeniam i duńskich p rzyw ód ­
ców  socja l -  dem okratycznych, 
k tó rz y  pragną przyłączenia D a­
n i i do paktu. „P o lit ik e n “  p rzy ­
pom ina katastro fę , ja ka  spot­
ka ła  w  przeszłości Danię na 
skutek sprzym ierzenia się z 
Napoleonem  i  ostrzega, że

„decyz ja  p rzystąp ien ia  do 
pa k tu  może, ta k  samo ja k  
wówczas okazać się zgubną 
io sku tka ch ",

Towarzystwo wzajemnej 
asekuracji

T rzeźw ie js i spośród reakc jo ­
n is tó w  europejskich doskonale 
zdają sobie sprawę, że pakt 
a tla n ty c k i n ie  będzie w  stanie 
zrealizować tych dalekosięż­
nych celów, d la  k tó rych  zosta­
je  u tw orzony. D latego staw ia ją  
sobie chw ilow o znacznie b liż ­
sze i  ba rdz ie j konkre tne  cele.

In s tru k to r  udziela p rak tycznych  wskazówek chłopu, k tó ry  ju t  sam prow adzi t r a k ta t

Ze szko ły  tra k to rz y s tó w  w  S ło w a c ji

A  konto edens trw a  nadal«.,

W obliczu zmian administracji 
amerykańskie! w Mkmczeeh

(TELEFO N EM  OD KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ )

B e rlin , 4 marca  
Gen. C lay znalazł się u k re ­

su swej po lityczne j l in i i  w  N iem  
czech. U stąp ienie przed k ilk u  
tygodn iam i gen. D rapera  z m i­
n is te rstw a a rm ii w  W aszyng­
tonie oraz dym is ja  m in is tra  o- 
b rony narodow ej Forresta ła  i  
politycznego doradcy gen. Claya 
w  B erlin ie , ambasadora Roberta 
M u rp h y  —  zw ias tu ją  obecnie 
ju ż  b lis k i koniec rządów  Claya 
w  B izon ii. Jak  podają ostatn ie 
w iadom ości ze źródeł dobrze po­
in fo rm ow anych  gen. C lay zw ie­
rza ł się am erykańskie j prasie, 
że ju ż  w  k w ie tn iu  oczekuje przy 
jęcia  swoje j dym is ji. Inn a  depe­
sza z W aszyngtonu podaje ró w ­
nocześnie o u tw orzen iu  n iem iec­
kiego w ydz ia łu  w  D epartam en­
cie Stanu na czele którego sta­
ną ł R obert M urphy.

Kłótnia cywilów z generałami 
Wszyscy w spom nian i wyżej 

generałow ie i  po litycy  tw o rz y li 
w  ciągu ostatn ich 3 lat, jedną 
zgraną k likę , k tó ra  rea lizow a ła 
podział N iem iec w oparciu  o go­
spodarczą penetrację am erykań­
skiego kap ita łu  do B izon ii. O- 
dejście gen. Claya i  jego sztabu 
oznacza nie  zmianę zasadniczej

W  osta tn im  tygodn iu  depesze 
doniosły o specja lnej k la u z u li 
an tykom un istyczne j, w  m yśl 
k tó re j uczestnicy pak tu  a tla n ­
tyckiego m a ją  pomagać sobie 
w  walce przeciw ko k o m u n i­
stom. P a k t a tla n ty c k i p o w i­
n ien zatem stanow ić pewnego 
rodza ju  tow arzystw o w za jem ­
nego ubezpieczenia bu rżuaz ji 
przed w łasnym i narodam i. W 
prak tycznym  zastosowaniu k lau  
żula ta  pow inna nadać pozory 
legalności ja w n e j in te rw e n c ji 
am erykańskie j we F ra n c ji, W ło 
szech i  innych  kra jach .

W zajem na asekuracja prze­
c iw ko  ruchom  ludow ym  w ystę ­
puje w  ty m  w ypadku  pod szyl­
dem reg ionalnego paktu  a tla n ­
tyckiego. A le  ła tw o  się dom y­
ślić, że n ie  jes t to sprawa geo­
g ra fii. G dy w  da lek ie j od 
A t la n ty k u  B urm ie  powstańcy 
zb liża ją  się do sto licy, w  k tó ­
re j rezydu je  m arione tka  b ry ­
ty jska  — T a k iń -N u  —  im p e ria ­
liśc i b ry ty js c y  dosta li nagłych' 
a tla n tyck ich  dreszczy. Zwołano 
kon ferencję  w  New  D e lh i, na 
k tó re j przedstaw icie le b r y ty j­
scy razem z a u s tra lijs k im  E - 
ya ttem  i ąu is lingam i z In d ii i 
Ceylonu, szukali sposobów bez­
pośrednie j in te rw e n c ji w  B u r­
nsie.

Azjatycka chóreba atlantyc­
kich imperialistów

Lo nd yńsk i „T im es“  k tó ry  z 
przerażeniem  no tu je  „n ieus ta ­
jące zm iany w  po łudniow o - 
wschodniej A z ji"  p roponuje od-
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p o lity k i lecz sukces jedne j z k l ik  
rządzących, a m ianow ic ie  zw y­
cięstwo c y w iló w  nad generała­
m i. R yw a lizac ja  bow iem  D epar­
tam entu Stanu z ko ła m i w o j­
skow ym i trw a  ju ż  cd 2 Lat. S ta­
ny Z jednoczone b y ły  jedynym  
państwem  okupacy jnym  w  N iem  
czech, którego m in is te r spraw 
zagranicznych nie  m ia ł fak tycz ­
nie w p ły w u  na p o lity k ę  loka lne j 
a d m in is tra c ji w o jskow e j.

D w u k ro tn ie  w  ciągu osta tn ie­
go ro ku  w ydaw a ło  się, że gen. 
C lay odejdzie i  losy zachodnich 
N iem iec prze jdą w  końcu w  rę ­
ce D epartam entu Stanu. Z aw ­
sze jednak w  ja k ie jś  c h w ili p rzy 
chodziło m u z pomocą jakieś 
„n iespodziewane“  wydarzenie, 
k tó re  po tw ie rdza ! 9 koniecz­
ność u trzym an ia  na sta­
now isku  gen. Claya i  ściśle w o j­
skowej adm in is trac ji. Z ło ś liw i 
tw ie rd z ili,  że w  tak ich  w ypad­
kach- spółka F c rre s ta l-D ra p c r- 
C łay nie gardziła  byn a jm n ie j 
prow okacją czy szantażem...

„Sukcesy“ generała
O statn ie perype tie  guberna­

tora w  „rządz ie “  zachodnich

bycie dalszych ko n fe re n c ji w  
sprawach az ja tyck ich , bo prze­
cież nie ty lk o  w  jedne j B urm ie  
są k łopoty.

N ie m iły  obow iązek w y licze ­
nia n iek tó rych  z tych k ło po ­
tów  bierze na siebie J. A lsop 
z „N e w  Y o rk  H e ra ld  T ribu ne ".

„C h in y  są stracone  —  
stw ierdza A lsop  —  głóv,;ne 
pole w a lk i przenosi się więc 
do A z ji południowo-wschod­
n ie j, ale i  tam  w idok i są po­
nure. W Indochinach F ra n ­
cuzi doznali żałosnych n ie­
powodzeń w  zapasach z ko­
m unistycznym  reżimem Ho- 
Szi-M ina: N a M ala jach A n ­
g licy  m ają poważne k łopo ty  
z m a łym i, ale skutecznie  
dz ia ła jącym i g rupam i p a r­
tyzan tów , a u7 B urm ie  sy­
tuacja  przedstaw ia się n a j­
gorzej. Jeśli w  dalszym cią­
gu po trw a  ten stan  —  ko­
m uniści ja ko  je d yn y  zorga­
n izowany element muszą w  
końcu w y g ra ć ".

Nie w iem y, czy zgodnie z 
radam i „T im es ‘a“  będą zw oła­
ne dalsze kon ferencje  w  celu 
p rzeciw dzia łan ia  „niebezpieczeń 
stwom “ , o k tó ry c h  m ów i A l-  
sop. N ie  ulega na tom iast w ą t­
p liw ości, że walczące ludy  
A z ji dadzą im p e ria lis to m  „ch iń  
ską“  odpowiedź. A lb ow iem  — 
tu zgadzamy się z A lsopem  — 
„K o m u n iśc i muszą , w  końcu 
w yg rać",

N iem iec we F rank fu rc ie , Kom­
pletne fiasko ko n s ty tu c ji „p a r- 
lem entu" z Bonn, k tó rą  C lay 
gw a łtow n ie  odrzucił, przedkła­
dając do uchw a len ia  w łasny pro 
je k t w  gotowej fo rm ie  —  wszyst 
k ie  te fa k ty  n ie  p rzyn ios ły  za­
szczytów C łayow i i  n ie  zw ięk­
szyły prestiżu zachodnio-nie- 
m ieckich cjuislingów.

Pójście do Kanossy panów 
Adenauerów, Schumacherów, 
Schm idtów  i  Ski w  przededniu 
d y m is ji Claya jes t oczyw istą 
kom prom itac ją  n iem ieckich sług 
am erykańskiego im peria lizm u . 
UV n iewygodne j sy tuac ji zna jdu­

je  się z ko le i obecnie D eparta­
m ent S tanu a lbow iem  w raz t  
gen. C layem  odchodzi cały jego 
sztab.

W aszyngton stoi w ięc obecnie 
przed fak tem  ca łkow ite j reorga­
n izac ji w ładz okupacyjnych w 
Niemczech. W  ty m  w łaśnie celu 
prezydent T rum an w ysyła  do 
N iem iec w  przyszłym  tygodniu 
Gecrge Kennana, k ie ro w n ika  
b iu ra  planowania w  D eparta­
mencie Stanu (skom prom itow a­
nego ja ko  ober-szpiega W książ­
ce A nnabe li Bucar), ażeby zajął 
się spraw am i a d m in is tra c ji <>- 
kupacyjne j

Specjaliści od węzłów 
gordyjskich poszukiwani

Już teraz fastrygow ane są w  
W aszyngtonie różne koncepcje 
mające na celu zapobiec całko­
w item u załam aniu się dotych­
czasowej p o lity k i am erykań­
skie j w  Niemczech. A le  w  ko­
łach dobrze po in form ow anych 
nie  ma zbytniego optym izm u- 
P ow iadają, że na razie pozosta­
nie w o jskow y gubernato r ^  
N iemczech przy czym  ty p u je  ś i i  
kan dyd a tu ry  gen. C larka (b. gu­
berna to ra am erykańskiego ^  
A u s tr ii)  względnie Wedemycra, 
znanego z „sukcesów“  swej m i­
s ji w  Chinach.

W  am erykańskich kołach B er­
lin a  rozeszły się pogłoski o po­
w o łan iu  specjalnej K o m is ji A d­
m in is tra c ji N iem iec w  składzie 
3 osób. In n i na tom iast chcą w i­
dzieć gen. Claya na stanow isk11 
podsekretarza stanu do epra’*' 
N iem iec w  Departam encie Obrę 
ny N arodowej.

D ym is ja  Claya i jego po litycz­
nych p rzy jac ió ł towarzyszy ^  
W aszyngtonie niezdecydowani*
am erykańskich po litykó w , k tó ­
rzy  muszą teraz w yp ić  p iw o na­
warzone w  Niemczech przez W1“  
peratora B izonii.

Za wcześnie jeszcze na w ycią­
ganie ogólnych wniosków ze 
wszystk ich tych  personalnych 
zmian. A le  to w yda je  się 
ne: jedna k lik a  przegrała, d ru ­
ga k lik a  -wygrała, a kon tre da h f 
trw a  nadal.
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ze Szczecina swoją matko 
*k ° rą  na gruźlicę kości do Sep 
taia Pow iatowego w  O tw ocku 
■^ając przekaz Ubezpieczaim 
Społecznej wr Szczecinie 1 
wszystkie inne dokum enty, je 
Gnałem z pe łnym  przekonaniem. 
Ze wszystko będzie w  porządku 
Sdyż naczelny lekarz  oświa-d- 
c*y ł m i, że „są wolne miejsca 
1 chorą można p rzyw ozić“ .

S ia ło  się jednak inaczej, na­
l e j e  i ufność w  au tp ry te t Szp 
tala Pow iatowego w  O tw ocku 
~~ zaw iodły...

Po okazaniu wszystkich za­
świadczeń lekarsk ich  w raz ze 
skie row aniam i o trzym ałem  od 
dyżurne j s iostry  odpowiedź, że 
ftńejsc nie ma. Zaprotestowa­
łem  i  poprosiłem  o zam eldowa­
n e  m nie u naczelnego lekarza.

Leka rz  naczelny po zapozna- 
nfu się ze skierowaniem  dał m i 
Podobną odpowiedź co i  d yżu r- 
n a i i  ostra, to  znaczy ,.m iejsc 
nie m a“ . Po m oim  pow tórnym  
Proteście i  kategorycznym  o- 
świadczeniu, że chorej m atk i z 
Powrotem nie powiozę do Szcze-

ÜQ szpitala
cina, naczelny lekarz dał dyepó 
zycję: p rzy jąć chorą i umieścić 
na ko ry ta rzu !

Po odejściu naczelnego lęka 
rza siostra oddziałowa zm ien i­
ła decyzję i  kazała m i odprowa 
dKĆ m atkę (ledw ie stojącą na 
nogach) do oddzia łu płucnego. 
Na moje zapytanie dlaczego to 
ro b i — odpow iedziała m i, że 
m atka chora jest na płuca 
Oświadczyłem wówczas, że le­
karze szczecińscy nie s tw ie rd z ili 
g ru ź licy  płuc, a ty lk o  gruźlicę 
kości. Na to dyżurna s 'ostra od 
powiedziała, że według załączo­
nych zaświadczeń lekarskich 
stan m atk i jes t bardzo ciężki — 
beznadziejny. (Pow iedzia ła to w  
obecności m ej m a tk i, k tó ra  u- 
słys zawszy to, rzekła. ..wież 
m nie synu lep ie j do dom u niech 
tam  um rę “ ).

Po te j p rzyk re j dla m nie roz­
m ow ie poprowadziłem , a raczej 
poniosłem  m atkę  do innego od ­
działu... W  rezu ltacie , po p ó łto ­
ragodzinnym  oczekiwaniu, m u­
siałem zgodzić się na umieszcze­
nie m a tk i na kory ta rzu .

Z. OLPlNSKI

N o w y  ra c jo n a liza to r
mm

Hoboldca awansuiq 
no kierownicze stanowiska

Toto. Z ie liń sk i uspraw n ił produite ję  panewel

M a ria  Szymańska, za trudn io ­
na dotychczas ja ko  robotn ica w 
Zjednoczonych Zakładach Szklar 
&kich w  P ieńku, została wysunię 
*a na stanowisko k ie ro w n ika  od 
^z ia łu  adm in is tracy jno— gospo­
darczego.

W Pakości odbyło się reorga­
nizacyjne zebrame M ie jsk ie j 
Rady Narodow ej, na k tó rym

przewodniczącą B ady w ybrano 
G abrielę Lewandowską, robo tn i 
cę m ie jscow ych zakładów w łó ­
kienniczych.

G m inna Rada Narodowa w  
P ławnie, pow. radomszczańskie­
go, pow oła ła  na stanow isko w o j 
ta te j gm iny działaczkę L ig i Ko 
b ie t — M arię  W ielockową.

Walką marnotrawstwu 
wypowiedział TO I w Rzeszowie
I& siewów wszystkie maszyny będq wyremoEtowims

(Od własnego korespondenta „Trybuny Ludu“)
TO B w  B seacw le , poaa swoi m  terenem , obsługuje 4 p o w ia ­

ty  w o j. krakow skiego oraz nart program ow o napraw ia  20 „F o rd - 
sw tów " dla P N Z  *  Z iem  O tłzy* Sianych.

Zespołowe współzawodnictwo 
organizują łódzkie w łóknim ki

Z każdym  dniem powstają m  
^;e kobiece zespoły współz.iwod 
nictw a pracy w  przemyśle w łó ­
kienniczym .

'W PZPB N r 2 kob ie ty  zorga­
n izow a ły  159 zespołów, a do do 

marca ma ich powstać jeszcze
87 W  PZPDZ N r 3 współz.awod
®iczy ze sobą 47 ześęoMw, ko-

biecych Ponadto w  zw iązku z 
M iędzynarodow ym  Dniem  K o - 
biet zostały zorganizowane ze­
społy w spółzawodnictwa w 
PZPW  N r 4, PZPD Z N r  i ,  
FZJPW N r 6, P ZPJG  N r  8 .oraz 
w  w ie lu  innych zakładach prze­
m ysłu włólrłermtezego.

Wielka manifestacja w Torunia 
w okroili© ieduo id  SFZZ

W  T o ru n iu  odbyła się w ie lka  
h ian ifestacja  k lasy robotniczej 

rzecz jedności światowego 
ruchu zawodowego.

Sekretarz O K ZZ  w  Bydgosz- 
Cjy, tow. K am ińsk i, zobrazo- 
V/ał p róby rozb ic ia  Św iatow ej 
fe d e ra c ji Z w iązków  Zawodo­
wych przez agentów im p e ria liz  

p raw icow ych socja listów  
2 k ie row n ic tw a  związkowego 

i  A n g lii.

W  ożyw ionej dyskusji, jaka 
w yw iąza ła  się po referacie , za­
b ra li głos liczn i przedstaw icie le 
toruńskiego św ia ta  pracy.

Po dyskus ji uchwalono rezo­
luc ję  potępiającą rozbijaćży 
m iędzynarodow ej jedności k la ­
sy robotn icze j.

W iec zakończono uchw a le­
n iem  protestu przeciw ko prze­
śladowaniu i  m ordow aniu de­
m okra tó w  greckich.

HkcifSemV# ¿solidaryzuje! mą 
* nilo ifsleiîi krajów kolonialnych
, Na terenie całego k ra ju  od- 

y\vają się masowe zebrania i 
v’ece m łodzieży studenckie j z 
J a z j i  „D n ia  Solidarności z 

«odzieżą K o lon ia lną “ .
Tysięczne rzesze m łodzieży 

. adem ickiej u ch w a liły  rezoiu - 
Je> w  k tó rych  so lida ryzu ją  się 

A  Walką postępowych studen- 
«W k ra jó w  ko lon ia lnych  ’ 7
wytycz-ycznymi M iędzynarodowego 

‘dązku Studentów.
. Rezolucje stw ierdzają, że „m ię - 
.^ n a ro d o w a  solidarność p ro le - 
8r ia tU| skupiającego w szystkie 

k Postępu w  oparciu o Z w ia ­
li6'), Radziecki, w yzw o li lu dz - 

° sć od rządów  m onopoli im pe­

ria lis tycznych  i  zapewni roz­
w ó j k u ltu ry , c y w iliz a c ji i po­
kó j św ia ta“ .

M łodzież stud iu jąca będzie 
b ra ła  ja k  na jba rdz ie j a k tyw n y  
udzia ł w  pracach M iędzynaro­
dowego Z w iązku  S tudentów  w 
iegb walce o pokój św iata, w  
walce o w yzw olen ie  u ja rzm io ­
nej m łodzieży ko lon ia lne j, bez 
względu na je j rasę i pochodze­
nie.

W  czasie w ieców  i  zebrań, 
studenci polscy za in ic jow a li 
zb iórkę pieniężną na pomoc 
studentom  k ra jó w  k o lo n ia l­
nych.

Na obszerny dziedziniec bez 
p rz e rw y  zajeżdżają ludzie z ma 
ją tfców  państw ow ych i  ośrod­
ków  m aszynowych po odbiór, 
w yrem ontow anych maszyn dla 
w iosennych siewów. P lan prze­
w id y w a ł genera lny rem ont 97 
tra k to ró w . Rem onty te wykona 
no na 10 dn i przed term inem  1 
ieraz p~na<i p 'an przeprowadza 
się naprawę dalszych 67 tra k to  
rów .

Do siewów w szystkie prace 
zostaną wykonane, sprzęt z 87 
ośrodków m aszynowych będzie 
zw ery fikow any, „do trze  się“  50 
tra k to ró w  z warszawskiego 
„U rsusa“ .

Rzeszowski TOR zaspokaja 
potrzeby swego okręgu, choć 
tabor maszyn ro ln iczych  stale 
wzrasta. Do niedawna rzeszow­
skie ośrodki maszynowe posia­
da ły  237 traktorów ', obecnie ma 
ją  ich już  3-10.

Naczelne zadanie całej 
załogi

Organizacja p a rty jn a  z tow  
tow. B u rym  i  Chabajem na cze 
le, staw ia jako jeden z naczel­
nych zadań w a lkę  z m arno traw  
stwem. P raw ie wszyscy robotn i 
cy to człc-nikowie P a rtii,  w  pe ł­
n i doceniający wagę oszczędza­
na  dla całokszta łtu gospodarki 
narodowej.

Już w’ p ierw szym  półroczu

ub. m. Oszczędności w  m a te ria ­
le i  czas:e Spowodowały obniż 
kę kosztów w ytw órczych o 7 
proc. W drug im  półroczu, przez 
odpow iedn ią organizację pracy 
i  nadzór, oszczędności te zw ięk 
szono.

W łaśn'e na posiedzeniu Rady 
Zakładow ej om awiano ts  spra­

n i Robotn icy ośw 'adczy!i, że 
są zadowoleni z nowej s ia tk i 
plac, k tó ra  zwiększyła ich  za­
robk i. Obiecali, że będą się sta­
rać by zyskać znaczne dalsze 
oszczędności w  p ro du kc ji, w 
czasie i  w  m ateria le . R ówno­
legle na warsztatach będzie pro 
wadzena red ukc ja  w ydatków  
ad m in is tra cy jn ych  j  kosztów 
transportu .

Jeszcze jeden  
tow. Zieliński

P artia  jest in ic ja to rem  współ 
zaw-cdnictwa we wszystkich 
dziedzinach, W dziedzinie u lep ­
szeń zwycięzcą jest tow. Z ie liń  
skt, k tó ry  usp raw n ił sposób od 
lew an ia  i  wytaczania panewek.

Obecnie, dz ięk i pom ysłow i 
tow. Z ie lińskiego, w yko nu je  się 
panew ki w  całości w raz z ko r- 
bcwcdem. Ulepszenie to daje 
40 prc-c. oszczędności w  czasie 
i kosztach p rodukcyjnych .

Poważną przeszkodą w  szyb­
k im  rem oncie jest b rak ' część 
zapasowych do maszyn. By

przezwyciężyć te trudność} i 
zwiększyć tem po pracy, o rg a n i­
zacja p a rty jn a  w ys tąp iła  z in i ­
c ja tyw ą  w łasnej p ro du kc ji t ło ­
ków  do „Lanz -  B u ldogów “ . 
W yprodukowano już  700 t ło ­
ków , co ogrom nie usp raw n iło  
działalność zakładów.

50 radzieckich tra k to ró w  
zaoruje odłogi

Rzeszowskiemu TO R -ow i przy­
padł zaszczyt „d o ta rc ia “  59 gą­
sienicowych tra k to ró w  typu 
,.STZ - N a ti“ , o trzym anych ze 
Z w iązku  Radzieckiego. S kie ro­
wano je  do zespołów P N Z  w  
pow. przem yskim , gdzie te, do­
skonałe maszyny o sile 45 K M  
zaorują odłogi w  Stubnie, Neh- 
rybce i  Laszkach.

Równolegle z pracą na w a r­
sztatach, idzie rozbudowa siec' 
TOR. D la  siewów wiosennych 
zorgawzowano P aństw ow y Ośro 
dek M aszynowy w  Radym nie 
NowozorganizoW any p u n k t słu­
ży przede w szystk im  akc ji sze­
ro k ie j pomocy' b iednym  i śred­
n im  chłopom, w  k tó re j ram ach 
zaoranych tu  zostanie 12 tys, 
ha odłogów.

Na apel o rgan izacji p a rty jn e j 
cała załoga podjęła akcję porno 
cy d la  okolicznych ośrodków 
m aszynowych, Ekipa ro b o tn i­
cza naw iązała łączność z Ośrod­
kiem  M aszynow ym  ZSCh w  
Czudcu. R obotn icy w yrem onto  
w a li tam  tra k to r, m łocarn ię , 
"¡ługi i brony.

C. » O N S K A

flkeja »W« daje dobre rezultat?
1 en?ego krafo aopiywofg msłdu&k! o zwycięskie} walce 

z chichami apsleczaf^l
W  akcji „W " podjętej przez rząd w całym kraju pomagała 

prasa, pomagało radio — prelekcje — wystawy. Obecnie cho­
rzy zgłaszają się coraz częściej już we wcześniejszych stadiach 

choroby, ułatwiając tym samym leczenie. Ze wszystkich woje­
wództw napływają meldunki, świadczące o tym, że akcja „W "  
została dobrze zorganizowana i jest dobrze prowadzona.

Wzrasta hodowla droMu
w wojewódzSwis łódzkim

Nodowla d rob iu  ro zw ija  się 
T riyśln ie  w  w o j. łódzkim . W 

N-ku bież. w  w o j. łódzk im  u ru -  
omionych będzie 14 w ie lk ich  

^ y adów w ylęgow ych o łącznej 
himności 70 tys. ja j. O rgąniza 

a zespołów współzawodnictwa 
• szeroka sieć s tac ji w ycho- 

„ .  Przyczyni się do upowszech­
n i a
klrjf ,

ar wśród ro ln ikó w .
. Rrzy
^Użv

nac' s -̂ będzie położony na
ty liczby  indyków . Ogółem

łó dzk im  liczba BM
bad

wczesnego w ychow u pis- 
ód ro ln ikó w , 
zw iększeniu pogłow ia, 

;ony na 
Ogółem 
drob iu

*9kszy się w  roku  bież. do po 
^ m ilion ów  sztuk.

D rug im  ważnym  zadaniem pro 
d u k c ji będzie zwiększenie w y ­
dajności m ięsnej d ro b iu  oraz po 
p raw ien ie  jakości ja j i  d roo iu  
rzeźnego przez żyw ien ie  wyso- 
kow artościow ą karm ą b ia łkow ą, 
rozprowadzaną przez gm inne 
spółdzielnie SCh.

Centra la  M leczarsko -  J a j-  
czarska w  Łodzi p rzew idu je  
zwiększenie skupu ja j w  bież ro 
ku  do 55 m iłn . sztuk. Tuc/,arn,ę 
w  Lodzi, K u tn ie  1 Tomaszowie 
— poza drobiem  na ryne k  we­
w nętrzny —  przygo tow u ją  na 
eksport 20 tys. gęsi oraz po 5 
tys. in dykó w  i kaczek.

W RO CŁAW . (Kcresp. w l.). —
A kc ja  „W “  na D o lnym  Śląsku 

dała ju ż  pozytyw ne w y n ik i. W 
m arcu ub. r. rozpoczęto tę akcję 
we W rocław iu , a z biegiem  cza­
su obję ła ona całe w o jew ódz­
two.

10 m il ia rd ó w  je d n o s te k  
p e n ic y lin y

Dotychczas do leczenia cho­
rych  p ierw sze j ka tego rii —  w  
stad ium  za raź liw ym  —  zużyto 
19 m ilia rd ó w  jednostek penicy­
lin y . Z ponad 20 tys. pacjentów  
u k tó rych  stw ierdzono choroby 
w  stad ium  zadawnionym , w y le ­
czono dotychczas 6. tys. osób.

Chorzy wyleczeni penicy liną 
są pod stalą obserwacją lekarza.

Jak  w ykazała n iedawno prze­
prowadzona kon tro la  M in is te r­
stwa Z drow ia , nie ty lk o  opano­
wano ju ż  chorobę (np. w  g ru d ­
n iu  w  pow. o leśn ickim  nie  za­
notowano ani jednego w ypadku 
świeżego zachorowania), ale po­
nadto okazało się, że w o j. w ro c ­
ław sk ie  przodu je w  te j akc ji.

A k c ja  ta spotkała się z ca łko­
w ity m  zrozum ieniem  i  popar­
ciem społeczeństwa. N a jpow aż­
niejszą przeszkodą, lecz n iestety 
na jw iększą bolączką w  je j prze­
prowadzeniu jest spotykany dość 
często b ra k  pomocy ze strony 
w ładz a d m in is tra c ji samorządo­
wej. Tak np. w  pow. kam ien ic - 
górsk im  lekarz  pow ia tow y nie

chce lu b  nie p o tra fi sprawy tej 
postaw ić należycie.

S Z TA B  walczącej „a rm ii“
Sztab „a rm ii“  walczącej z cho 

robam i w enerycznym i m ieści się 
w  2 m ałych pokoikach gmachu 
Urzędu W ojewódzkiego, a sama 
„a rm ia “  składa się z czterdzie­
stu k ilk u  lekarzy, 35 pie lęgnia­
rek, 37 p ie lęgn ia rek am bulato­
ry jn y c h  i personelu biurowego.

W plan ie  pracy na r. 1949 prze 
w id u je  się przede w szystkim  u- 
św iadam ianie ludności. Zwiększo 
na zostanie ilość p re le kc ji w  za­
kładach pracy, w znow i się w y ­
s taw y przeciwweneryczne. W 
końcu lutego tego ro ku  sprowa­
dzono do W roc ław ia  szeroko- 
taśm ow y aparat film o w y , przez­
naczony specja lnie do w yśw ie t­
lan ia  f ilm ó w  o chorobach wene­
rycznych, ich zwalczaniu i  zapo­
bieganiu. (yd)

*
RZESZÓW  (koresp. w ł.). — 

W  ram ach a kc ji „W “  powstała w  
styczniu ub. r. w  Rzeszowie Po­
w ia tow a Poradnia Przeciwwene- 
ryczna, prowadząca bezpłatnie 
badania i  leczenia. U ruchom ie­
nie  tego ośrodka, wyposażonego 
w  najnowocześniejsze le k i i  urzą 
dzenia lekarskie , połączone z sze 
roką akcją  uśw iadam iającą.

W  Rzeszowie poradnia przepro 
w adziła  495 badań, w y k ryw a ją c  
185 w ypadków  zachorowań. Z 
pow ia tu  zbadano przeszło 1.400 (

osób, z czego 350 skierowano do 
leczenia.

N iezależnie od poradni, w  ca 
ły m  w o jew ództw ie  działa spe 
c ja lna  ko lum na „W “ , docierają, 
ca do na jdalszych wsi.

W  Rzeszowie — skup ia jącym  
liczne rzesze przyjezdnych —  ko 
lum na poddała badaniu perso­
nel ho te li, zakładów f ry z je r ­
skich, przeprowadzając 197 kon ­
su ltac ji. K o le jno  przez badanie 
przeszło 367 p racow n ików  skle 
pów spożywczych, w ę d lin ia rn i, 
p ieka rn i, zakładów  gastronom i­
cznych i  stołówek, a także Ubez- 
p iecza ln i Społecznych. W  w y  
padku 'w y  k ry c i a choroby, cho­
rych  k ie row ano na leczenie do 
poradni pow ia tow e j.

P oradn ia w  Rzeszowie, czynna 
przez ca ły dzień do godz. 18 w ie  
czorem, dostęnna jest dla wszy­
stk ich pracujących, (b!)

.7

ś w .  k ł i  s s r n l i  rm c .

Zm nierzaliSm y napisać dziś 
ró ionicż o a k c ji „ W "  w  K ra -  
koicie. A le  nasz korespondent 
z K ra ko w a  pisze:

„O  a k c ji „ w “  10 K rakow ie  
nic W am donieść nie mogę, 
ponieważ władze m ie jsk ie  o- 
rzek ły , że nie mogą udzie lić  
m i żadnych in fo rm a c ji na ten  
tem at bez zezwolenia „w ładz  
n a d rz ę d n y c h T e  zaś okazały  
się nieosiągalne, ponieważ 
jedna „w ładza  nadrzędna“  by­
ła w terenie , a druga ma stałe  
konferencje“ i  . '

Kobiety w szeregach ORKO
podojnmft; zobowiązania

lila  uczczenia swego święta
W szeregach ORMO w  w oj. 

ś ląsko-dąbrow skim  pe łn i służ­
bę k ilkase t kob ie t. Są t.o prze­
ważnie robotn ice-przodownice 
pracy oraz kob ie ty  w ie jsk ie , 
k tó re  poza pracą zawodową i 
obow iązkam i rodz innym i biorą 
czynny udzia ł w  walce o u trz y ­
manie ładu i bezpieczeństwa w  
k ra ju .

D la uczczenia M iędzynarodo­
wego D n ia  Kob ie t, członkin ie  
ORMO zobow iązały się rozsze­
rzyć akcję  opiekuńczą nad 
dziećmi, pozbaw ionym i op ieki 
rodzic ie lsk ie j.

Na odcinku ku ltu ra lno -o św ia  
tow ym  zobowiązano się do u - 
ak tyw n ie n ia  is tn ie jących  przy 
św ietlicach ORMO am a to r­
skich zespołów tea tra lnych , chó 
ra łńyeh itp  Członkin ię  ORMO 
r,s wsi wezmą a k tyw n y  udzia ł 
w akc ji „ H “ .

Zony funkc jona riuszy  M S i 
oraz pracownice W ojew ódzkie ! 
K om endy M O pod ję ły  zobpwią" 
zania d la  uczczenia M iędzyna­
rodowego D n ia  Kob ie t.

M. in  postanowiono otoczyć 
opieką około 100 w dów  i  sie­
ró t po po ległych i  zm arłych 
funkcjonariuszach M O i ORMO. 
W dow y k ie row ane będą na 
kursy  zawodowe, a po przesz­
ko len iu  — do pracy. We wszy­
stkich kołach L ig i K ob ie t p rzy  
placówkach M O i ORM O zosta 
ną założone sekcje cp iek i nad 
m atką i dzieckiem. Zobowiąza­
nia  na odcinku k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ym  obe jm u ją  m. in . 
ożyw ienie pracy św ie tlic  MO f 
ORMO, drogą organ izow ania 
sekcji ośw iatowych, tea tra l­
nych itp .

Wiosenna apel© 
łemkowskich junaków »SP«

P ierw szy ro k  r-racy hu fców  
„S P “  zakończony został apela­
m i w iosennym i, k tó re  odbyw ały 
śię w  ciągu ostatnich dn i w  woj. 
k rakow sk im

Z ebran i na apelach junacy  i 
junaczk i dokonali podsum owa­
nia osiągnięć swoich hu fców  j V’ 
celu uczczenia pierwszej rocz­
n icy  „S P “ , zebrana na apelach 
w iosennych m łodzież uch w a liła  
rezolucję o przystąp ien iu  do 
w spółzawodnictwa w  nauce.

Junacy i  junaczki wezmą ta k ­
że udzia ł v/ a k c ji um asowienia

ZMP. Ponadto wszystkie h u f r 3  

,.ŚP“  podejmą pracę, k tó re  p rzy  
czynią się do przedterm inow ej 
rea lizac ji p lanu 3-le tn iego i po­
głębienia sojuszu chłopsko -  r o  

botniczego. T ak no. hu fiec  męs­
k i p rzy Szkole M eta low ej vf 
T arnow ie  obejm ie opiekę nad 
ośrodkam i m aszynow ym i w  g n «  

nach R yg lice i Hogonowicę. In ­
ny hu fiec  postanow i! przepro­
wadzić zb iórkę 30 ton złom u e- 
raz zasadzi:' drzewka przy w a r­
sztatach P K P  w Tarnowie. jr

ICO miłn. zł na wiosenne siew? 
dla woj. rzeszowskiego

K re d y t w  wysokości ICO m ilio  
nów  zl na wiosenne siewy i l i ­
kw idac ję  odłogów, przyznany 
w o j. rzeszowskiem u przez M i­
n is te rstw o R o ln ic tw a  i Reform  
Rolnych, jest w yko rzystany 
przez uboższych gospodarzy'. Dc 
po łow y lutego br. skorzystało z 
niego 20 proc. m ało i średnio­
ro lnych  gospodarstw, przede

w szystkim  z powdatów zniszczo­
nych w ojną.

Oprócz k redytu  gm inne spół­
dzielnie ZSCh o trzym a ły  doda t­
kowo G00 ton nawozów sztucz­
nych. Spółdzielnie rozprowadza­
ją  rów nież wśród mało i śred­
n ioro lnych w ysokogatunkowe 
zboże selekcyjne 0

WIADOMOŚCI Z KRAJU
ROBOTNICY AW ANSUJĄ 

NA KIEROW NICZE 
STANOW ISKA

Dolnośląskie Zjednoczenie H u t 
Szkła wysunęło na stanowiska 
dy re k to rów  w iększych zak ła­
dów ośmiu robo tn ików .

Trzech z n ich  ukończyło na 
koszt Z jednoczenia Państwowe 
Technicum  w  B ytom iu , są to: 
Kaczm arek M arian , Wachalfi 
E dw ard i  O rbach H e iryka , T a r 
kow sk i Czesław, Izdebski M a ­
r ia n  i  K ie raś W acław  —  skoń­
czy li ku rsy  d la  k ie row n ikó w  
przedsiębiostw.

Ro s n ą  k a d r y  k ie r o w n i
K O W  O ŚRO DKÓ W  M A S Z Y ­

NO W YC H
W  ośrodku szkolen iow yni 

C e n tra li R oln iczej Spółdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  w  Chel 
m nie  zakończył się czw a rty  i o- 
s tą tn i ku rs  k ie ro w n ik ó w  ośrod 
kó w  maszynowych.

W  czasie od 3 listopaàa ub. r. 
do dn ià  1 m arca br. Centra la 
Rolnicza przeszkoliła  228 k ie ­
ro w n ik ó w  ośrodków m aszyno­
w ych, w  ty m  47 z w o j. b ia ło ­
stockiego. P rogram  w yk ładó w  
obe jm ow a ł poza tem atam i fa ­
chow ym i. zagadnienia m arks iz - 
m u-len in izm u.

POMOC LEKAR SKA D LA 
LUDNOŚCI W IEJSKIEJ

Ruchom y am bulans P.C.K. 
dociera do najdalszych oko lic 
w o j. olsztyńskiego. W  lu ty m  
br. am bulans odw iedz ił k ilk a ­
dziesiąt v»si i osiedli, w  k tó rych  
udzie lono ludności 670 bez­
p ła tnych  porad lekarsk ich  oraz 
przeprowadzono badanie 926 
dzieci.

W śród potrzebu jące j pomocy 
ludności rozdzie lono poważne 
ilośc i leków  i  tra n u  dla dzie­
ci,

GÓRNICY POMAGAJĄ 
CHŁOPOM

W  dniach 25 i 28 lutego u - 
kończy li specjaliści ślusarze, 
m alarze i e lek tro techn icy z ko ­
pa ln i „B ia ły  K am ień “  prace 
przy rem oncie maszyn ośrod- 

a maszynowego w  „B ia ły m  
K a m ie n iu “ , pozostającego pod 
patronatem  kopaln i.

G órn icy n ié  poprzesta li na 
w yrem ontow an iu  maszyn, lecz 
odm alow a li pomieszczenia o- 
środka, za insta low a li w  halach 
piece i  skom ple tow ali kuźnię, a 
ponadto za insta low a li w  ośrod­
k u  ośw ietlenie e lektryczne.

EF.SFOf.OWY S Y S TFJI 
BUDOW NICTW A 

W GDAŃSKU
P rzy budowie w ie lk ie j szko­

ły  — pom nika P o lsk i Ludow e j 
w  O liw ię  zastosowano zespoło­
w y  system budownictw a.

Już w  pierwszym  dn iu  ze­
spół m u ra rzy  gdańskich po ło­
ży ł w  ciągu trzech godzin 6.5 
m, sześć, wzniesionych w  ta ­
k im  samym Czesie przęz p ie rw  
szy tego rodza ju  zespół w  
Polsce.

•#Czy wiecie, że
O n  7 — 14 M A R C A  L IS T Y  
B Ę D Ą  M IA Ł Y  S Ę E C J A L .W  

D A T O W N IK
W  Okresie  7 — u  m * rc ą  194? r , k o  

re s p o n d e n c i*  l is to w a  będ z ie  s te m ­
p lo w a n a  s p e c ja ln y m  d a to w n U lu n  1 

nap isem  „P rz y ja ź ń  P o ls k o  - Caecho 
s ło w a c k a “  w  n a s tę p u ją c y c h  u rz ę ­
dach  p o c z to w y c h : G d a ń sk  i .  K a to ­
w ic e  9, K ra k ó w  }. L u b l in  2. L o a r  2, 
O lsz tyn  2, P o zn ań  2, S zczecin  2, 
W arszaw a I ,  W arszaw a  2, W ro c ­
ław ' J.
W  R Z H S Z O W S K IE M  JE S T  O K O Ł O  
1(190 P U N K T Ó W  B IB L IO T E C Z N Y C H

W  w o j.  rze szo w sk im  w zras ta  '■ r ć  
M l io te k  w ie js k ic h . Jeszcze w  g- u - 
d n iu  u b . ro k u  b y ło  tu  łączn ie  z b i­
b lio te k a m i g m in n y m i 395 p u n k tó w  
b ib lio te c z n y c h . O b ecn ie  Jest i r h  ju z  
903, zaś do  ko ńca  b r .  c y frą  tą  w z ro ­
śn ie  do  1.100. N o tu je  s ię  ró w n ie ż  
zn a czn y  w z ro s t c z y te ln ic tw a  na w s i.

K O L E J  L IN O W A  N A  G U B  A l  O W K Ę  
B IJ E  R E K O R D Y

P ię k n e  w a ru n k i n a rc ia rs k ie  w  Z a ­
k o p a n e m  s p o w o d o w a ły  w zm o ż o n y  
ru c h  na k o le i l in o w e j na C u b a łó w - 
ltę .

W  s ty c z n iu  k o le j p rz e w io z ła  re ­
k o rd o w ą  ilo ś ć  44.790 pasażerów .

Z Ł O W IO N O  21- K IL  O W E G O  
D O R S Z A

R y b a k o m , ło w ią c y m  na tz w  g łę b i 
g d a ń s k ie j u d a ło  s ię  s c h w y ta ć  r l - -  
b rz y m ie g o  dorsza , d łu g o ś c i ? 1 u  
m e tra , o w adze 21 k g . W ie k  je g o  na­
k re ś la  się na o k . 10 la t .

Jes t to  w y ją tk o w y  o kaz  dorsza na 
w o d a c h  B a łty k u .

J O D O W A N A  SO L JE S T  
N A  D O L N Y M  Ś L Ą S K U

W  w o ln e j sp rzed a ży  u k a z a ć  się  v
p o łu d n io w y c h  p o w ia ta c h  w c ie w o d z -  
ty ra  d o ln o ś lą s k ie g o  «61 jo d o w a n e , 
ro z p ro w a d z a n a  prze:- C e n tra lę  „Spo 
łe m “ .

S ó l jo d o w a n a  zabezpiecza p rzed  
s c h o rz e n ia m i ta rc z y c y  i  c r.o ro bą  
B asedow a, w y s tę p u ją c y m i w  o k o l i ­
cach p o d g ó rs k ic h .



TRYBUNA LUDU Nr. 83

Pomoc lekarska dla wsi

Lekarze katow iccy w ys tą p ili 
B in ic ja ty w ą  w yjazdu lekarzy  

każdą niedzielę do wsi poz­
baw ionych pomocy leka rsk ie j, 
i  bezpłatnego udzielania t>.)rad 
biednym  chłopom. Zdjęcie  
przedstaw ia lekarzy ka tow ic­
k ich  podczas pracy niedzie lnej 

ive w si Zbrosławice pod 
' Opolem

i_____________________________

Robotnicy garbarni 
zgłosili wniosek 

o podwyższenie norm
W  G arbarn i n r  3 w  Warsza­

w ie  odbyło się zebranie* na k tó ­
ry m  om ówiono nową umowę 
zbiorową. W  kon fe renc ji w z ię li 
udzia ł: przedstaw icie le organ i­
zac ji p a rty jn e j, rad y  zakładowej, 
A dm in is tra c ji oraz przedstaw i- 
łSiel Zw. Zawodowego Prac. 
Przem. Skórzanego.

W  dążeniu do podniesienia 
p ro d u kc ji i  w  oparciu o doświad 
czenia z poprzednich m iesięcy— 
na zebraniu tym  robo tn icy  gar­
b a m i zg łos ili wniosek o podw v ż - 
szęnie no rm  w alcow ania skór.

W  uw zg lędn ien iu  tego w n io ­
sku  dzienna norm a produkcy jna  
została zwiększona ze 180 k ru -  
ponów  na 300, ze 150 ka rkó w  — 
na 200 i  z 250 boków —  na 300.

Herbaty wys'arczy
Miesięczne zapotrzebowanie 

he rba ty  na ry n k u  k ra jo w ym , 
zarówno obecnie, ja k  i  przed 
w o jną , w ynosiło  ok: 25 —  30 ton. 
Zaipotrzebowąnie to pokryw ane 
by ło  dotychczas g łów n ie  ze sta­
rych  zapasów PCH i „Społem “ .

W ykupyw an ie  he rba ty  przez 
spekulantów  i pan ikarzy spowo­
dowało, że w  d ru g ie j ' połowie 
lu tego samo PCH — nie licząc 
„S po łem “ — sprzedało 15 ton 
herba ty, tzn. dwa razy w ięcej, 
n iż  no rm a ln ie

W  tym  stanie rzeczy Pań­
stw ow a Centra la H and low a o- 
g ran iezy ła  sprzedaż hu rto w ą  
he rba ty , zaopatru jąc wyłącznie 
sk lepy państwowe, a w s trzym u­
ją c  dostawy dla detalu p ry w a t­
nego, k tó ry  często tow a r u k ry ­
w a ł.

N a  rozładowanie trudności 
W płyn ie  oczekiwany w  n a jb liż ­
szym  czasie transport 50 ton 
he rba ty  ho lenderskie j. Będzie 
to  zapoczątkowanie przew idz ia­
nego polsko -  holenderską um o­
w ą  handlow ą —  im p o rtu  200 
ton  herbaty.
j---------------------------------------------------------------

Kioski z żywnością 
w kopni ni ach

Walko z marnotrawstwem 
musi być skoordynowana i pianowa

Mira aktywność Onassisa Git PsUyfiisj 
Rady Nakładowej i odminiiirasji a „Cegielskiego”

W odpowiedzi na uchwalę Rady Ministrów o wprowadzeniu 
planowego systemu oszczędzania, robotnicy „Cegielskiego“ pod­
ję li walkę z marnotrawstwem- Przyniosła ona już wiele korzyści 
nie jest jednak odpowiednio zorganizowana, Organizacja P a r iy j-  
na, Rada Okładowa i adm in is trac ja  nie prze jaw ia ją  w n ie j do­
statecznej aktywności. ,

Sekretarz K om ite tu  Fabrycz­
nego PZPR tow. S terna! ■alar­
m u je , nas, że organizacja p a r ty j 
na, n ie  otrzym aw szy dotychczas 
żadnych w ytycznych . K o m i­
tetu. W ojewódzkiego — nie popu 
!s ryzu je  w a lk i z m a rn o traw ­
stwem wśród robo tn ików . D y re ­
k to r  techniczny,, inż, Szymanu- 
Wicz przyznaje, że k ie row n ic tw o  
Zakładów  nie zorganizowało do­
tąd  żadnej narady w ytw órcze j, 
poświęconej zagadnieniu oszczę­
dności. Rada Zakładow a rów nież 
nie może pochwalić się żadną 
konkre tną  pracą w  tym  zakresie.

M im o to, robo tn icy  „C ieg ie l- 
skiego“  w yda tn ie  zwalczają m ar 
notrąwstwo.

Poniżej przytoczone p rzyk łady  
— to ostatnie osiągnięcia załogi 
„Cegie lskiego“  w  wałce o osz­
czędność.

1,5 m ilio n a  z ł roczn e j 
oszczędności

. 5 tys. zł dziennej oszczędnoś­
ci urasta w  stosunku rocznym  
do sum y ponad 1.5 m iliona.

Liczba ta obrazuje efekt zw y­
cięstwa tow. A lfonsa Zygmana. 
Zaproponował on zmianę sposo­
bu p ro d u kc ji o liw -'arek wago­
nowych. zastępując uciążliw e i 
d ługotrw a łe , a p rzy  tym  koszto­
wne ze względu na dużą iL ić  
odpadków, od lewanie — w y tła ­
czaniem. Dało to 5 tys, zł zao­
szczędzonych dziennie na m ate­
ria le , czasie i  robociźnie.

U su n ię te  m a rn o tra w s tw o
N ie w ą tp liw ie  m arnoraw - 

stwem by ło  odrzucanie odpad­
ków  przy w yk łada n iu  podłóg w j  
gonowych —, linoleum . Do n'eda 
wna panowało przekonanie, że 
wagony należy' w yk ładać je d ­
nym  całym  kaw a łk iem  tego m a­

te ria łu  ze względu na to, że pod 
lino leum  zna jdu je  się w celach 
dezynfekcyjnych rozrzedzony 
kwas solny, k tó ry  przedostając 
się przez szpary u jem n ie  działa 
na części m etalow e wagonu.

R obotn ik  tow. Stefan N ow a­
kow ski zaproponował , w p row a­
dzenie nowego sposobu pokryw a 
nia  podłóg linoleum .

Sposób ten polega na łączeniu 
odpadkowych części m a te ria łu  
w  m iejscach oddalonych od e‘e 
m entów m eta low ych wagonu W 
ten sposób zużywa się sk ra w k i 
lino leum , co daje ponad 500 tys. 
zł oszczędności w  stosunku rocz­
nym.

Tow. Józef Rybak w p row adz ił 
zmianę w  k o n s tru k c ji tzw  podu 
szek sm arnych, zna jdu jących s ę 
u w y lo tu  osi wagonowych, zastę 
pu jąc prak tykow ane dotychczas 
n ito w a rre  — spawaniem. Osz­
czędność w. m ateria le , czasie i 
robociźnie,. da je w  stosunku ro ­
cznym ok. 700 tys. zł korzyści.

■ Przeniesienie pracowników 
nieprodukcyjnych da pracy 

produktywnej
Tow. Ludw iczak w p row a dz ił 

bardzo is to tną oszczędność przez 
przerzucenie personelu n iep ro ­
dukcyjnego do pracy p ro du k­
tyw ne j. Zaproponował On zm ia­
nę sposobu p ro d u kc ji zderza­
ków  wagonowych, k tó ra  odcią­
żyła ten dzia ł p ro d u k c ji o k i l ­
kadziesiąt osób. Personel ten 
przeszedł do innych  dzia łów . U - 
lepszenie to polegało na zme­
chanizowaniu mozolnej ręcznej 
pracy p rzy w yc in a n iu  zderza­
ków.

Tow. Bogdan N ow ack i i Józef 
Gonafz, za p rop ono w a li, zmianę

ko n s tru k c ji d rzw i przedziało­
w ych w  wagonach osobowych. 
Poprzednio górna szyna, po k tó ­
re j przesuwają się te drzw i, 
skonstruowana by ła  z dwóch 
spawanych części, co wym agało 
w iększej ob róbk i i większego zu 
życia m ate ria łu  Proponowana 
przez nich zmiana przew idu je  
wykonanie szyny z jednego k a ­
wałka. Oszczędność, w y n ik ła  z 
tej inow ac ji, wynosi w  stosunku 
rocznym  ponad 270 tys. zł.

W osta tn im  czasie tacy tow a­
rzysze, ja k  Jan K uźn iak, L u ­
dw ik  K ow a lkow sk i, W ładysław  
R ata jski, Jan W ieczorek, K a z i­
m ierz M ich a lsk i i w ie lu  innych, 
p rzeprow adzili znaczne oszczęd­
ności w  zużyciu węgla, pa liw a, 
energii e lek tryczne j, gazu itd .

Zaoszczędzone dewizy
To-w. W ładysław  R a ta jsk i na 

przyk ład pośw ięcił w ie le  godzin 
wolnych od pracy na dokładne 
przeszukanie dostarczonego do 
zakładów „Cegie lskiego“  złomu 
na przetop. C ierp liw ość jego zo­
stała nagrodzona. Zna laz ł w 
złomie 02 sztuk i niezniszczonych 
sm arow ników  systemu S tau ffe - 
ra, zaoszczędzając ty m  samym 
w iele dewiz, k tó re  m usie libyśm y 
zużyć, im p o rtu ją c  ta przyrządy. 
Towarzyska: Paw eł O iesiński i 
A nton i C zerw iński, w yna leź li 
również w  ziem ie cenną część 
obrotn icy, k tó ra  znacznie uspra­
w n iła  pracę w  zakładach.

W iele można by jeszcze p rzy­
toczyć p rzyk ładów  u a k ty w n io ­
nej w  osta tn im  czasie w a lk i za­
łog i „Cegie lskiego“  o stalą i 
p lanową oszczędność.

Osiągnięcia są widoczne.
O iie  jednak b y ły b y  lepsze, 

gdyby je skoordynować i u jąć 
w  ram y planowego system u!

Jest to w łaśnie p iln y m  zada­
niem  O rgan izacji P a rty jn e j, Ra­
dy Zakładow ej i  ad m in is tra c ji 
Zakładów.

,T. W A Ń K O W IC Z

Obiad w przedszkolu

■ n i  w i

Dzieci, ja k  w idać na naszym zdjęciu, znakom icie czują się w przedszkolu przy  zakładach
odzieżowych w B ytom iu

Pomysły włókniarzy ze Zgierza 
dają milionowe oszczędności

tutach i kopalniach śląs- 
uruchom iono k iosk i z ar- 

iłam i żyw ngścio icym i. Ro- 
licy h u ty  „ B a ildon“ bar- 
sobie chwalą tę inowację

R obotn icy P aństw ow ych Za­
k ładów  Przem ysłu W ełnianego 
w  Zgierzu zg łos ili osta tn io  sze­
reg nowych pom ysłów, k tó rych  
zastosowanie przyn iesie  fabryce 
m ilionow e oszczędności.

M a js te r przędza ln i czesanko­
wej, Hieronim Bartczak, sporzą 
dz ił k le j do tzw. cholew, przy 
maszynach przygotowawczych 
przędzalni. U żyw any dotychczas 
k le j pow odow ał częste ro zk le ­
jan ie  się cholew  i postoje m a­
szyn.

K ie ro w n ik  oddzia łu w.ykoń- 
czalni Z ak ładów  w  Zgierzu, 
Hieronim K ow a lsk i, ulepszył na

pęd lin o w y  kadzi fa rb ia rsk ich . 
Zastosował on zużyte pasy k l i ­
nowe, k tó re  dotychczas m arno­
w a ły  się. Racjonalne w yko rzy ­
stanie zużytych pasów p rzyn ie ­
sie rocznie ponad pó ł m ilion a  zl 
oszczędności. W yna laz ł on ró w ­
nież specjalne przyrządy odpro­
wadzające nagromadzone w y ­
ziewy do w e n ty la to ró w  oraz 
w p row adz ił w  dziale suszarek 
przerzutnię, k tó ra  reg u lu je  do­
p ływ  gorącego pow ie trza do 
suszarni. Zastosowanie przerzut- 
i i  zwiększa w ydajność susza- 
•ek o 60 proc;

M a js te r ślusarski, S tan isław

G alant, skonstruow ał przyrząd 
do składania gotowych sztuk 
w e łny, k tó ry  działa o w ie le 
spraw n ie j, n iż używane do tych­
czas sk łada rk i.

F ab ryka  osiągnęła rów nież 
poważne oszczędności przez pod 
niesienie w yda jności p racy oraz 
znaczne zm niejszenie kosztów 
i przerostów  adm in is tracy jnych .

W prowadzenie ścisłych norm  
surowcowych i rac jona lne zuży­
cie -surowców, w  dużym  stop­
n iu  p rzyczyn iło  się do zmniejszę 
nia kosztów, .własnych- p roduk- 
-ii.

Żyda gospodarcze 
kraiów demokraci! 

indowej
P R O D U K C JA  E N E R G II 

E LE K TR Y C Z N E J W  CSR 
W ZR A S TA

W zrost p ro d u kc ji energ ii e- 
ie k tryczne j w  Czechosłowacji w  
roku  1848 w yn iós ł 80 proc. w  
stosunku do okresu przedw o­
jennego. W  ram ach p lanu 2- le t-  
niego ze lek try fikow ano  około 
17.000 m iasteczek i w si na te re ­
nie całego k ra ju . P lan 5-1-atni 
p rzew idu je  dalszy rozw ój ener­
getyki, w yraża jący się 35 proc. 
w  końcow ym  okresie w  stosun­
ku dó roku  1048.

W  ostatn im  roku  p ięc io la tk i 
ogólne zużycie energ ii e le k try ­
cznej osiągnie 11.5 m ld . kWh.,

RO3W0.T SPÓ ŁD ZIE LC ZO Ś C I 
W IE JS K IE J  W  A L B A N II

P rodukc ja  56 koopera tyw , po­
siadających 10.780 hekta rów  
grun tu , przewyższyła o 25 — 30 
proc. wydajność p ro d u kc ji ro l­
nej sektora prywatnego-.

F R Z 3M Y S Ł  C E R A M IC ZN Y  
CSR W Y K O N A Ł  P L A N  

S TY C ZN IO W Y
Plan p ro du kc ji, przew idziany 

na styczeń 1849 r. dla fa b ryk , 
należących do przem ysłu cera­
micznego CSR, został w ykonany 
i tak : p rodukc ja  cementu w y ­
niosła 104,3 proc , a r ty k u łó w  z 
g lin k i w yprodukow ano 115,8 
proc., a rty k u łó w  piaskowych 
209.1 proc. i  porcelany 91,8 
proc.

W ĘG IERSKO  - H O LE N D E R S K I 
U K Ł A D  H A N D LO W Y

V/ Hadze podpisano uk ład 
hand low y pom iędzy H o land ią  i 
W ęgram i.

W ęgry eksportow ać będą m a­
szyny, sprzęt ko le jo w y  oraz r u ­
ry  i  o trzym a ją  w  zam ian od-Ho­
la n d ii gumę, maszyny, sprzęt 
e lek tryczny i  techniczny.

T E K S T Y L IA  CZESKIE  
N A  R Y N K A C H  

Z A G R A N IC Z N Y C H
E ksport tow a rów  teksty lnych  

i kon fekcy jn ych  z Czechosłowa­
c ji w  roku  ub ieg łym  osiągnął 
wartość 6.018 m iłd . koron czes­
kich . Im p o rt suro-wców w łók ien  
niczych w  ty m  samym reku  
zam knął się sumą 5.933 m ild. 
KCs.

W ie lk im  popytem  na rynkach  
zagranicznych cieszą się czecho­
słowackie tk a n in y  ln iane, ba­
wełn iane oraz kon fekcja .

Sport

Mimo porażki półsny hokeiści 
zdobyli uznania widzów w Moskwio

M O S K W A . P ie rw s z y  w y s tę p  p o i 
s k ip h  h o k e is tó w  w  s to l ic y  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o  w y w o ła ł  duże  z a in te ­
re s o w a n ie . W  c -ągu  k i lk u n a s tu  go ­
d z in  w  p u n k ta c h  sp rzed a ży  b ile tó w  
na s ta d io n  „D y n a m o “  pon a d  30.000 
osób z a o p a trz y ło  s ię  w  b ile ty  w s tę ­
p u . T r y b u n y  na s ta d io n ie  u d e k o ro ­
w an e  b y ły  c h o rą g w ia m i o b a rw a c h  
p a ń s tw 0 w y c h  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  
i P o ls k i.  P rze d  z a w o d a m i - w yg ło szo ne  
z o s ta ły .-p rz e m ó w ie n ia  p o w k a tn e , po 
czym  ode g ra ne  h y m n y  o b u  p a ń s tw .

P rz e c iw n ik ie m  p o ls k ie j re p re z e n ­
ta c j i  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  b y ła  
d ru ż y n a  re o re z e n  la c y jn a  A r m i i  R a ­
d z ie c k ie j.  Z a w o d y  ro z p o c z ę ły  c ię  o- 
s t-rym  te m p e m  n a rz u c o n y m  przez ho. 
k e is tó w  ra d z ie c k ic h , k tó re  w y ra ź n ie  
zaskoczy ło  p o ls k ą  d ru ż y n ę . Raz po 
ra z  a ta k  w o js k o w y c h  s u n ą ł na  b ra n i 
k ę  p o ls k ą  i  od w ię k s z e j p o ra ż k i w  
p ie rw sze  i  te r c j i  u c h ro n i ł  d rużynę , 
pc-lską d osko n a le  b ro n ią c y  M a c ie j­
k o , k tó re g o  p u b lic z n o ś ć  cżęsso g o ­
rąco  o k la s k iw a ła . M im o  to , w  p ie rw -

szej t e r c j i  u d a ło  s ię  d ru ż y n ie  radzie  
c k ie j  zd o b y ć  t r z y  b ra m k i..  ; ,

W  d ru g ie j t e r c j i  P o la c y  o s w o ili wg 
ju ż  z s z y b k im  te m p e m  g ry  i cora~ 
częśc ie j zaczę li d och o d z ie  do 
n ie  w y k o rz y s tu ją c  je d n a k  szeregu 
w y g o d n y c h  s y tu a c ji .  W  te j  te r c j i  
spoda rze  z d o b y li ju ż  ty lk o  l  bran*.'

. , a
W  o s ta tn ie j t r e j i  d ru ż y n a  p o i?**  

u le g ła  m o rd e rc z e m u  te m p u  uti*25 
m y w a n e m u  do  k o ń c a  g ry  p rz e z -z*" 
w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h  i  z n o w u  g ra ł*  
p o w o ln ic j ód gospoda z y , m im o  to  
je d n a k  b ro n i ła  s ię  n ie z w y k le  am­
b itn ie  z d o b y w a ją c  w ie lk i  ap la u z  ca­
łe j  w id o w n i.  W  o s ta tn ie j m in u c ie  g ry  
gospodarze  k tó r z y  p ro w a d z il i  3UZ 
4:0, p o w ię k s z y li  s w ó j sukces o jesz­
cze je d n ą  b ra m k ę . O s ta teczn y  w y ­
n ik  m e czu  R e p re z e n ta c ja  A r  m u  
d z ie  c k ie j — R e p re z e n ta c ja  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h  (P o loka) b rzm i 
5:9 (3:0, 1:0, 1:0).

N a s tę p n y  m ecz P o la c y  rozegra}? 
na  ty m  sa m y m  s ta d io n ie  z d ru żyn ą  
,,D y n a m o “ .

Śnieżyca im iem ail wlla ross panie  
osictnfe) k m h  nranefi „Pnsharu Tait“

Bagna i nieużytki zamienione w łgki 
w yżyw ili 600 tysięcy sztuk bydła

Wielki progiem prac me! oracy nych
Ministerstwo Rolnictwu i Reform Rolnych opracowuje oh-c n i- 

plany prac melioracyjnych, które zostaną ped ęte w przyszłym 
reku i cbojmą największy w Polsce rejon łąkowy o powierzchni 
okclo 300 tys. ha.

W  re jon ie  tym  obejm ującym  
dorzecze praw ostronnych do­
p ływ ów  rzeki N a rw i — od B ie­
brzy do Orzyca. p ro je k tu je  się 
po zm elio row aniu  i zagospoda­
row an iu , założenie bazy hodo­
w lane j, zdolnej w yżyw ić  około 
6C0 tys. sztuk bydła.

D la intensywnego zagospoda­
row ania łą k  i  pastw isk nad

N a rw ią  konieczne jest nie t y l ­
ko odprowadzenie nadm iaru  
wód w  w ilgo tn ych  porach ro ­
ku, ale rów nież doprowadzenie 
wody na łą k i i pastw iska pod­
czas suszy­

l i  zw iązku z tym  p lanu je  się 
pobranie w ody z je z io r m azur­
skich i augustowsko - suw a l­
skich i stworzenie na tu ra lnych

zb io rn ików  wodnych, z k tó rych  
woda w  okresie suszy będzie od 
prowadzana kana łam i do ob­
szarów łąkow ych. Łączna po­
w ierzchn ia pro jektow anych 
zb io rn ików  w yniesie około 340 
km  kw adra tow ych.

P rzew idyw any koszt p ro je k­
towanych urządzeń w odno-m e­
lio racy jnych  wyniesie około 24 
m ilia rd y  zł

W  okresie trzech la t zm elio­
row ane łą k i nie ty lk o  zwrócą 
koszty budowy, ale przyniosą 
około 6 m ilia rd ó w  zł zysku.

Kroiowo produkcja 
dekalkomanli

G rup ie  po lsk ich fachowców  
udało się osta tn io  w yp rod uko ­
wać, po raz p ierw szy w  Polsce, 
w ysokogatunkow ą dekalkom a 
nię, t j.  papier, służący do o d b i­
jan ia  w zorów  na w ysokich  ga­
tunkach porcelany.

O trzym ana dekalkom an ia jest 
w yn ik ie m  d ług ich  stud iów  i  doś 
wiadczeń, prowadzonych przez 
inżyn ie rów  i  rob o tn ików  fa b ry ­
k i „P a p ie rko l“  pod k ie ro w n ic ­
twem  b. robo tn ika , a obecnego 
k ie ro w n ika  te j fa b ry k i,  ob. B a r­
tosa. Ż yw y  udz ia ł w  pracach 
b ra li rów nież fachow cy z P ab ia­
n ick ie j F a b ry k i Papieru.

Dotychczas produkow ana w  
Polsce nam iastka  deba lkom anii 
nie dawała czystych b a rw  i  po­
zostaw iała żółte p lam y, co o b n i­
żało wartość na jcennie jszych 
nawet ga tunków  porcelany. Im ­
portow ana dekalkom an ia przy  
chodziła zazwyczaj ze znacznym 
opóźnieniem, co u jem n ie  o d b i­
ja ło  się na p ro d u k c ji naszego 
przem ysłu ceramicznego.

U ruchom ien ie  na dużą skalę 
p ro d u k c ji k ra jo w e j rozw iąże 
wszystkie dotychczasowe tru d ­
ności na ty m  odcinku.

Wielkie oszczędności 
w przemyśle 
metalowym

P aństw ow y P rzem ysł M e ta ­
lo w y  zdo ła ł w  r. ub. osiągnąć 
rekordow ą sumę oszczędności 

• 3.215.745.000 zł.
Oszczędności uzyskano przez 

podniesienie w yda jnośc i pra 
cy, usp raw n ien ia  robo tn ików , 
zmniejszenie kosztów ad m in i­
s tracy jnych, zniesienie przero 
stów osobowych, wprowadzenie 
norm  surowcowych i  ra c jo n a l­
ne zużycie surowców. Zaoszczę­
dzono rów nież na odpadkach, 
transporcie, na postojach w ago­
nów  ko le jow ych , na węglu, 
energ ii e lek tryczne j i wodzie, 
na rac jon a ln ym  w yko rzys tan iu  
maszyn itd .

Same ty lk o  uspraw nien ia  i  po 
rnys ły  rac jona liza to rsk ie  ro b o t­
n ik ó w  przyn ios ły  w  przem yśle 
m eta low ym  sumę 118.740.752 zł 
oszczędności. U spraw nień tych 
dokonanych przez 1.124 rob o t­
n ik ó w  wprowadzono w  r. 
ub. — 743.

T y tu łe m  nagród wypłacono 
now atorom  w  ro k u  1948 —
12.913.439 zło N a jw iększą ilością 
pom ysłów i uspraw nień w  ro ­
ku  ub. mogą się pochw alić p ra ­
cow nicy Z ak ładów  Cegielskiego 
w  Poznaniu. Następne m iejsca 
za ję ły  K ie leck ie  Z ak łady  W y­
robów M eta low ych oraz kuźnia 
„U s tro ń “ ,

Z A K O P A N E , (k o re sp . w ! . ) .  — O 
stadn i d z ie ń  z a w o d ó w  o ,,P u c h a r 
T a t r “  n ie  b y ł  zbyć  s z c z ę ii iw y , M i ­
m o  k o lo s a ln y c h  w y c iłk o w  o rg a ń iz a - 
t-orów  i  z a w o d n ik ó w , w a r u n k i  a\.m >- 
s fe ry c z n e  n ie  p o z w o liły  na  r o z ^ _  ła­
n ie  z ja z d u , o raz  s la lo m u  tnężczyzn  
„ak  o-.vVârLego' ja k  i  do  k o m o ’ n a c ji.

. la k o  p ie rw s z ą  k o n k u re n c ję  u m o -  
w ano, ro z e g ra ć  b ie g  z ja z d o w y  m ę ż ­
czyzn . K i lk u  t y łk u  z a w o d n ik ó w  p u ­
szczono na s ta rt, i  w  ty m  m a m e p e k  
na K a s p ro w y m  W ie rc h u  ro zsza la ła  
3ię b u rz a  śn ie żn a . T e rm o m e tr  w y  
k ą z y w a ł —27 s o p il i,  a w id o czn o ść  
b y ła  żadna .

W  ty c h  w a ru n k a c h  p rz e rw a n o  k o n  
k u re n e ję  i  p o s ta n o w io n o  rozeg rać  
s la lo m  m ę żczyzn  i  k o b ie t.  A le  w a ­
r u n k i,  k tó re  p o g a rs z a ły  s ię  z go 
d ż in y  na g o d z in ę  p o z w o liły  t y lk o  na 
za ko ń cze n ie  s la lo m u- k o b ie t.

O c ię ż k ie j w a lc e  ja k ą  m u s ia .y  s to ­
czyć  z a w o d n ic z k i z z a m ie c ią  śn ież 
na  ś w ia d c z y  fa k t ,  że na  17 .s ta rtu ­
ją c y c h  s k la s y f ik o w a n o  t y lk o  7.

P ie rw sze  m ie js c e  z d o b y ła  Mose- 
ro v a  (CSR) w  czasie 1:47 m in ., 2) K o  
w a ls k a  (P o lska ) 2:02,2 m in . ,  3) K rb c o

va (CSR) 2:09:6 m in , 4) B e in h s u e ro - 
va (CSR) 2:13:4 m in . ,  5) Zemliciiov» 
(CSTi) 2:17:2 m in . ,  6) K w a p ie ń  (P o l­
ska) 2:1S:4 m in .

W  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  na sta­
d io n ie  pod  K r o k w ią  c d o y ia  się  n ~ 
ro c z y s ta  c e re m o n ia  z a n ik n ię c ia  za­
wodów*.

V  , ,
W obec p rz e s u n ię c ia  te rm in u  u ko ń ­

czen ia  M ię d z y n a ro d o w y c h  Za w odo  >7 
N a rc ia rs k ic h  o „P u c h a r  T a t r “ , zap»> 
w ie d ź ia n e  z a w o d y  n a rc ia rs k ie  o p ’J ■ 
c h a r  P o ls k ic h  K o le i  L in o w y c h  zo­
s ta ły  ró w n ie ż  p rz e s u n ię te  o jeden  
d z ie ń  i  odbędą  się d o p ie ro  w  d n iu  
d z is ie js z y m .

Z a w o d y  ro zpo czn ą  się  s la lom em  
ze s z czy tu  K a s p ro w e g o  W ie rc h u  do 
P ia li G ą s ie n ic o w e j. W  n ie d z ie lę  ro ­
z e g ra n y  zo s ta n ie  b ie g  z ja z d o w y  
s z c z y tu  K a s p ro w e g o  p rzez  G o ry c z ­
k o w ą  d o  K u ź n ic , a w ie c z o re m  na­
s tą p i 'u ro c z y s te  ro z d a n ie  n a g ró d , u - 
fu n d o w s iiy c h  p rz e z  M in is t ra  Komu­
n ik a c ja  i  szereg f i r m  za ko p ia ń s k ic h .

W  za w o d a ch  o p u c h a r P K L  zapo­
w ie d z ie l i  s w ó j s ta r t  n a rc ia rz e  w ę ­
g ie rs c y  i  b u łg a rs c y .

W przededniu sezonu piłkarskiego 
w cale! Polsce odbywają sie zawody

W a ru n k i a tm o s fe ry c z n e  w  d ru g ie *  
p o ło w ie  lu te g o  z a c h ę c iły  p i łk a r z y  w  
c a ły m  k r a ju  do  s k o rz y s ta n ia  z za­
rzą d ze n ia  P Z P N , ze zw a la ją ce go  na. 
ro zpo czę c ie  z a w o d ó w  p iłk a rs k ic h  z 
d n ie m  20 lu te g o . W  ty m  w ła ś n ie  
d n iu  p a n o w a ła  w  c a ły m  k r a ju  w io ­
senna pogoda, k tó ra  s p ow o d ow a ła  
że w e  w s z y s tk ic h  d u ż y c h  m ias tach , 
a szczegó ln ie  n a  c a ły m  Ś lą sku  n ie ­
m a l w s z y s tk ie  d ru ż y n y  p iłk a rs k ie  
z ja w i ły  się  na  b o is k a c h . P ie rw sze  
z a w o d y  c ie s z y ły  s ię  znaczną  f r e k ­
w e n c ją  w id z ó w  i  w y k a z a ły ,  ze za­
w o d n ic y  na o g ó ł z n a jd u ją  s ię  w 
d o b re j k o n d y c j i ,  co  p ozw a la  ro k o ­
w ać n a d z ie ję , że w  b ie ż ą c y m  ro k u  
ju ż  p ie rw s z e  s p o tk a n ia  o m is trz o s t­
w o  I  i  I I  L ig i  będą  s ta ły  na d o b ry m  
p o z io m ie . W  sk ła d a c h  w ię kszo śc i 
d ru ż y n  lig o w y c h  n ie  zaszły* re w e ­
la c y jn e  z m ia n y . O w szem  szereg k lu ­
b ó w  u z u p e łn iło  sw e S k ła d y , a z w ła  
szcza te , k tó re  d o k o n a ły  f u z j i  z in ­
n y m i p o k re w n y m i k lu b a m i:  D o ty c z y  
to  P o lo n ii  b y to m s k ie j,  S z o m b ie re k , 
R y m  era  itd .

P iłk a rz e  s to l ic y  n ie  p o z o s ta li w  ty  
le  za in n y m i i  ró w n ie ż  ju ż  20 lu te g o  
s ta n ę li na b o is k u . W a rs z a w s k ie  d u  - 
ż y h y  A -k la s o w e  ro z e g ra ły , s p o tk a n ia  
to w a rz y s k ie . L ig o w a  „ L e g ia “  po  u  
k o ń c z e n iu  obozu  z im o w e g o  w  Z a ­
k o p a n e m , w  d ro d ze  p o w ro tn e j do

W a rs z a w y  ro z e g ra ła  w  K ra k o w ie  
m ecz z „G a rb a rn ią “ , k tó r y  p rzeg ra  
ła  1:3. D ru g a  s to łe czn a  d ru ż y n a  l i ­
g ow a  „ .P o lo n ia “  o d b y w a  s y s te m a ty ­
czne t re n in g i,  z a m ie rz a ją c  w y k a z a ć  
d o b rą  fo rm ę  w  p ie rw s z y c h  s p o tka ­
n ia c h  o m is trz o s tw o .

W  n ie d z ie lę  b ę d z ie m y  w  W arsza­
w ie  ś w ia d k a m i d w ó c h  in te re s u ją c y c h  
s p o tk a ń  p iłk a rs k ic h .  N a b o is k u  p rz y  
u l. P o to c k ie j lig o w a  „L e g ; a “  w a ł­
czyć  b ęd z ie  z R K S  „ M a r y m o n l“  * 
na s ta d io n ie  w  A l.  N ie p o d le g ło ś c i 
s p o tk a ją  s ię  „S a m o rz ą d o w ie c “  z 
„R u c h e m “  z P iaseczna . N ieste ty#  
w a r u n k i a tm o s fe ry c z n e  d la  p iłk a  
r z y  w  b ie ż ą c y m  ty g o d n iu  u le g ły  p o ­
g o rs z e n iu  w s k u te k  n a g łe j z n iż k i tem  
p e ra tu ry  i  o p a d ó w  ś n ie ż n y c h . P i ł ­
k a rz e  n ie  tra c ą  n a d z ie i, że w  n ie ­
d z ie lę  pogoda  się p o p ra w i i  zaw ody 
będą  m ia ły  n o rm a ln y  p rz e b ie g .

W  b ie ż ą c y m  sezon ie  a d m in is tra c ja  
S ta d io n u  W P  p rz y  u l.  Ł a z ie n k o w ­
s k ie j k ie r u ją c  s ię  tro s k ą  o ja k  n a j ­
lepszą k o n s e rw a c ję  g łó w n e g o  bo iska  
p o s ta n o w iła  u d o s tę p n ić  je  i l a  ro z ­
g ry w e k  d o p ie ro  z d n ie m  29 m a rca  *  
ty m , że o d b y w a ć  s ię  będą na  n im  
t y lk o  m ecze lig o w e  o raz  im p re z y  
c h a ra k te rz e  re p re z e n ta c y jn y m -
W s z y s tk ie  in n e  z a w o d y  b ęd ą  ro z ­
g ry w a n e  na  d w ó c h  b o is k a c h  t re n in ­
g o w y c h  s ta d io n u .

Ze spoi tu radzieckiego
W Leningradzie, Odessie i innych 

miastach ZSRR odbyły się zimowe 
lekkoatletyczne zawody młodzie - 
ży szkolnej, na których wyłoniło  
się wicia talentów.

15-letnła N ik itina  (Leningrad) prze 
biegła 60 m  w czasie 8,9 sek., a 80 
m -ppł. w 13;1 sek. Doskonały czas

na 1C9 m uzyskał je j rodak Ałek- 
siejew — 11,8 sek. We Lwowie 
letnia lonchoszkurowa skoczy1*  
1,35 m wzwyż i 5,03 m w dal. W 
Rostowie również 15-letm sporto - 
wlec Zajdenwarg, uprawiający lek* 
koallstykę od niedawna, skoczył w 
dal z miejsca 3,04 m.

Z teki naszego karykaturzysty T. Marczewskiego
H okeiści polscy, wchodzący w skład d ru żyn y , k tó ra  ró~ 

zegrała spotkanie z reprezentac ją  A rm ii Radzieckie j

Maciejko



Kr. m TRYBUNA LUDU X
terenowe Kolo FZPH 

w gosiyitinsłum 
wybrały delegatów
K o la  terenowe PZPR w  po w 

,Sostyn ińskim  d o k o n a ły ju ż ■ w y - 
' boru de legacji na kon ferencję  
, Powiatową.

U porządkow ano także ką rto - 
' tekę członków, d o k tó re j po z je­

dnoczeniu obydw u p a rtii,  w k ra .
; d ły  się pewne nieścisłości.

W d n iu  6 bm. w  sa li'k in a  „W ol 
ność“  odbędzie się konferencja  

‘ pow ia tow a, na k tó re j w yb rany  
.zostanie K o m ite t P ow ia to w y w 

* howysm składzie, (k)

Samersgdawcy 
w Gliwicach 

przystępnie do 
współzawodnictwa
(e) W  G liw icach  odbyła  się 

kon fe renc ja  naczeln ików ' i  k ie ­
ro w n ik ó w  poszczególnych resor 
tów  Zarządu M ie jskiego, na 
k tó re j p racow nicy samorządo­
w i .'wezwali- w szys tk ich  pracow­
n ik ó w  samorządu m ie jsk iego w  
Uolsce do w spółzaw odn ictw a w  
W ykonaniu budżetu samorządo­
wego.

Z ebran i zobow iąza li się do 
czuw ania nad pe łnym  w yko na ­
n iem  budżetu, a w  celu osią­
gnięcia p re lim ino w an ych  docho 
dów na ro k  bieżący postanow ili 
W prowadzić oszczędności : w  
dziale w y d a tk ó w  rzeczowych i 
w  pe łn i w yko rzystać e ta ty  oso­
bowe.

Świetlica w Siitalęee 
ma ia i własny 

odbiornik radiowy
Przed k ilk u  dn iam i zainsta lo­

wano w  św ie tlic y  OSP w  S ino- 
łęce apara t rad io w y, na by ty  za 
pieniądze uzyskane z przedsta­
w ien ia  urządzónegb przóz ko lko  
dram atyczne OSP.

' W ieczorem w  św ie tlicy  zbie­
ra ją  się m ieszkańcy w ioski, słu 
chając odczytów, m uzyk i, s łu ­
chow isk- i  pogadanek, (m ł)

Młociny realizują 
akcję »H«

G m inna S pó łdz ie ln ia  Zw iązku 
Samopomocy C hłopskie j w  M łc 

' c inach p rzystąp iła  energicznie 
do a k c ji „ H “ .

Na zebraniu. Gminej. R a dy  Ńa 
rodow e j wybrano- . . K o m ite t 

.W spółdzia łan ia s tronn ic tw  p h lil 
tycznych i  GRN, którego M W :

. k o w ie ' p rze p ro w ad z ili w e  wszy- 
f tk ic h  grom adach żebrania, ma 
3ą_ce na celu zapoznanie -chło­
pów z akc ją r. „ H “ .
, Zebrania tę odniosły pożąda- 

hy  skutek, o czym świadczy 
fak t, że do kon tra k tow a n ia  zglo 
siło się ju ż  ponad 800 ch łopów  
G m inna spółdzie ln ia ZSCh. przy 
stąp iła do organ izow ania punk­
tu  Spędu, k tó ry  zostanie urucho 
m iony na jpóźnie j w  d n iu  15-gc 
marca.

iV T E n Z IK r .A ) ,  d n ia  6 m a rc a  1949, r .

Sysnat czasu: 6.45 lż.Ofl. Wiado- 
mo.Scl: 8.00 16.00 20.00 23.00. Pro-

,-trąm: na dziś: 6.50, na -ju tro:. 23.35. 
Wszechnica! 11.00 „Dowody lstme- 
Bla ewolucji".

0.55 M u z y k a . 7:00 W U d o tn o ś c l g o ­
spoda rcze  d la  w s i. 8.20 P rzeg ląd , 
pyąsy. ’ S.5Ś ‘ Ś k fr tk .  9.00 N a b o że ń ­
s tw o . 10.00 D la  c h o ry c h  — ks. R ę­
kas io .io  „C h ło p s k ie  w czasy  w  "Ląd 
k u  -  Z d r o ju ‘ i , . l l  .20 P rz e rw a . 12.04 
ło ra n e ic  s y m fo n ic z n y . 13.00 R ad io - 
k ro n ik a .  13.10 ' N a jc ie k a w s z e  a u d y - 
73». p rz y s z łe g o  ty g o d n ia . 13.15 N ie - 
d z ie la  na w s i . 14.00 „C ie n ło  i  p ra - 
c k "  p og a d an ka . 14.10 D la  d z ie c i: 
-S łu c h a m y  m u Z y k i“  ( I) . 14.30 K a p ę  
a. lu d o w a  D z ie rż a n o w s k ie g o . 15.00 

" ż a k i  w ro c ła w s k ie “  a u d y c ja  * łq w - 
b o  -  m u z y c z n a . 16.20 M u z y k a  po- 
yaZna. 16.45 „N o w e  K s ią ż k i"  — fę - 
je to n  17.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 

d y ry g u je  B ry z e k  — K os trzeW ska , 
-v a t,tenbe rg  (śp ie w ) H a ra ld  ( fo r te -  

P>an). 18.10 „P a n  T a d e u s z " (V ). 
I3,-M „ Ż y w e  w y d a n ie  d z ie ł C h o p i- 
h a “  ( i v ) .  20.38 W ie rsze  czesk ie  — 
j» a łc z y ń s k ie g o . 20.45 W ia d o m o śc i 
“ P o rto w e . 21.00 C zech o s łow a c ja  p rze  
m a w ia  do P o la k i. 21.30 „N a  m u z y -  
Pżnhj f a l i “  — G o d le w ska  i  B o g u ­
c k i (p io s e n k i)  M ik u to w s k i (sakśd- 
^ °h ) V a ld i ( fo r te p ia n ) . 22.00 W ia d o ­
m ośc i s p o rto w e . 22.10 M u z y k a  ta ­
w e r n a .  23.10 „M e lo d ie  ś w ia ta “  — 
^P ppń ł ja z z o w y  H a ra ld a . 24.03 K a ­
m ee a u d e y j. (

„T R Y B U N  A L U D U ”
W yd a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t 

N a k ła d :-  R .S .W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , u l.  Sm dJha 12. 
T e le fo n y : R e d a k io r  N a cze ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł z a g ra n ic z ­
n y  8-82-25. D z ia ł M ie js k i ’ 8-71-78 

M u ta c je  8-71-79.
Centrala: 8- 82-28, 8-51-04, 8-62-05

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ­
ju  z ł 150.—,  p re n u m e ra ta  z b io ­
r o w i  od 10 ęgz. na je d e n  adres 
tp a r ty jn a )  z ł 75.—, za g ra n iczna  

z ł 270.—.
P rz y  zg łoszen iu , p re n u m e ra ty  
n a le ży  .p o d a ć -d o k ła d n y  i cży- 

te ln y  adres :
A dm in is tra c ja , W arszaw a  u l 

sm o lna  13. tc l. 8-29-S4. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R e k la m  i  O g łoszeń : 8-50-23 
D ruk . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R .S .W . 

..P rasa“ , u l.  S m o ln a  10 g . 7^498

Ośrodki maszynowe muszq dbać 
o traktory i narzędzia rolniczo

Robotnicy Placka w akefi pomocy techniczna! dla wsi
Załogi płockich fabryk i zakładów przemysłowych rozto­

czyły troskliwą opiekę nad ośrodkami maszynowymi — każda 
załoga na przydzielonym terenie.

Płockie Zakłady- Przemysłowe opiekują się ośrodkami w gmi­
nach Kleniewó i Żągoty. Zjednoczenie Energetyczne Płocko- 
Włocławskic — w gminach Drobin, Stocznia, Staroźreby itd.

Poszczególne grupy ochotników wyjeżdżają w teren, doko­
nują przeglądu, remontują na miejscu maszyny, a kiedy potrzeb­
na jest większa naprawa, zabierają ze sobą do Płocka.

W  wielu wypadkach okazało się, że uszkodzenia powstały 
wskutek niewłaściwego obchodzenia się z maszynami.

W yjazdy do ośrodków ma­
szynowych i remont w fąbryce 
odbywa Się po godzinach pracy, 
w Święta i niedziele..-

20 ochotników

W  fabryce maszyn .żniwnych 
u t& o rZ y fy  się dwie grupy, liczą­
ce po 20 osób. Grupa pod. kie­
runkiem: to w . ' Bartosiewicza i 
to  w. Szymczaka wyjechała do 
Bielska.

Maszyny stały tam pod go­
łym niebem. Kierownik ośrodka 
przyrzekł jednak, że w przyszło 
ści będzie się. troskliwiej opie­
kował maszynami.

Po sprawdzeniu okazało się, 
że 2 siewniki, 1 kosiarka i 1 sor- 
townik wymagają gruntownej 
naprawy, Wobec czego przewie­
ziono, je do Płocka, gdzie w cią­
gu trzech, tygodni zostały; w y­
remontowane i odesłane na miej 
scć: Przy pracy tej wyróżnili się 
tow. Kwaśniewski, i  tow. Ple­
wiński.

Wszystko zostało naprawione

Tow. Szymczak opowiada, że 
początkowo chłopi odnieśli się 
z pewnym niedowierzaniem do 
grupy robotniczej, później jed­
nak, gdy zrozumieli, że robotni­
cy bezinteresownie i dobrowol­

nie przybyli naprawić ich ma­
szyny, oddali dp przeglądu nie 
tylko maszyny ośrodka, ale i 
własne. Wszystko zostało na­
prawione.

— W  Żągotach — mówi tow. 
Bartosiewicz — maszyny stały 
również pod gołym niebem. Po­
uczyliśmy kierownictwo ośrod­
ka, jak powinni obchodzić się 
z maszynami. Sprawdziliśmy w 
gminie 11 punktów maszyno­
wych. .

W Żągotach bardzo wiele 
maszyn wymaga gruntownego 
remontu i  .uzupełnienia brakują­
cych i zużytych części, na na­
prawę czeka: 6 siewąików, 3 
żniwiarki, 6 sieczkarń, 3 w ial­
nie i 1 grabiarka. Wszystko zo­
stało przywiezione do fabryki 
i będzie naprawione jeszcze 
przed rozpoczęciem wiosennych 
robót.

Maszyny pod gołym niebem

Do gminy Drobin wyjechała 
grupa pracowników Zjednocze­
nia Energetycznego Płocko-Wło- 
cłąw.skiego, w składzie tow, 
tow.: Tomaszewskiego, W ie ­
czorka, Garlickiego, Kędzier­
skiego, Szymborskiego, Mazura 
j Fabirkiewicza.

Po dokonaniu przeglądu eki­
pa sporządziła protokół. W  pro 
tokóle stwierdzono na wstępie, 
że znajdujące się w  ośrodku 
drobińskim maszyny rolnicze, w 
tym 9 młocarni i  4 lokomobile, 
należące do TOR, uległy kom­
pletnemu zniszczeniu, ponieważ 
od dłuższego czasu stały na po­
dwórzu. I-okomobile spalinowe 
wymagają kapitalnego remontu

W  majątku Nagórki-Olszyny, 
młocarnia, grabiarka i kosiarka 
stoją w skażcie, gdzie jest dużo 
słomy. Ze względu więc na nie­
bezpieczeństwo pożaru, należa­
ło by je przenieść gdzie indziej. 
Siewnik wymaga remontu i na­
tychmiastowego umieszczenia go 
pod dachem, ponieważ niszczeje 
na podwórzu. Lokomebila pa­
rowa i młocarnia są zdatne do 
użytku, ale takie wymagają za­
bezpieczenia przed Zniszczę, 
niem.

Dwie młockarnie w majątku 
Setropie są w dobrym stanie, 
lecz zdekompletowany siewnik 
traktorowy niszczeje na podwó­
rzu. Młocarnia i lokomobila zo­
stawione przy drodze koło wsi, 
Wymagają remontu.

W ięce j dba łości

Ogólnie grupa Z.E.O.P.W , 
stwierdziła brak opieki nad ma­
szynami rolniczymi i brak za­
bezpieczenia ich przed złodzie­
jami, wpływami atmosferyczny­
mi i pożarem.

Wszystkie wymagające re­
montu maszyny będą naprawio­
ne przed rozpoczęciem robót 
wiosennych, ale ośrodki maszy­
nowe muszą ze swej strony w y­
kazać więcej dbał f ści o cenny 
sprzęt rolniczy. (W )

Warszawa aia się czyni pochwalić 
choć tym razem zwycięży! Wrocław

Wyniki współzawodnictwa dwóch gazowni
.-■■■■ W  roku ubiegłym Gazownia Warszawska i W r o c ł a w s k a  p r z y .

»tąpiły do współztawódnictwa. którym objęty został zarówno od­
cinek produkcyjny jak i kulturalno - oświatowy. Wyniki współ­
zawodnictwa są już obliczone przez specjalnie do tego celu po­
wołaną komisję i możną śmiało stwierdzić ,ie  na terenie óbą za­
kładów przyczyniło się ono wybitnie do podniesienia produkcji, 
zwiększenia oszczędności oraz rozszerzenia i urozmaicenia fomi 
pracy kulturalno - oświatowej.

Jakież są osiągnięcia Gazow­
n i W arszawskiej? Na pierwszy 
plan wysuwa -się tu poważne 
zwiększenie p ro d u kc ji gazu, 
przy- równoczesnym , co należy 
szczególnie s iln ie  ■= -podkreślić, 
zm niejszeniu zużycia węgla ga­
zowniczego.

Prócz tego, na odcinku , p ro ­
d u k c ji sm oły Surowej Gazownia 
W arszawska osiągnęła 386 proc. 
norm y. ;

Do plusów  zaliczyć rów nież 
należy przeszło dw ukro tn e  po­
w iększenie ilości konsum entów 
gażu.

M im o  jednak bardzo dużych

osiągnięć na po lu p ro du kc ji, Ga­
zownia W arszawska nie do ró w ­
nała Gazowni W rocław skie j. 
W arszawa o trzym a ła  4,721 punk 
tów, W roc ław  zaś 5.005 p u nk­
tów.

Jeżeli chodzi o prace k * i tu ra l 
no -  ośw iatowe, to osiągnięcia 
na tym  odc inku  są zarówno w  
W arszawie ja k  i we W roc ław iu  
bardzo poważne i  ciekawe. Tu 
na leży . zaliczyć Zespoły’ d ram a­
tyczne (warszawski liczy  14 o- 
śób), k tó re  obsługują n ie  ty lk o  
p racow n ików  gazowni; łecż rów  
nieź inne in s ty tu c je  w  mieście
lub naw e t poza g ran icam i m ia-. - * * y m  dorównać W rocławow i.

star. Zespół warszawski w y je ż ­
dżał z występam i do Łodzi, W ro 
c ław ia  i Boernerowa.

F orm y pracy ohudwu gazow­
n i różn ią się poważnie. Gazow­
n ia  W arszawska posiada, na 
przyk ład , zespół m alarsk i i de-, 
kóra tp rsk ł, jak iego  nie  ma Ga­
zownia W rocławską. Ta ostatn ia 
jednak zorganizowała ku rsy  do­
kształcające dla  rob o tn ików  i 
p racow ników  gazowni.

T rudno  w y liczyć  wszystkie 
fo rm y  pracy na tym  odcinku. 
Jest ieh dużo, M ieszkańcy za­
rów no W arszawy ja k  i W rocła­
w ia  dobrze znają o rk ies try  swo­
ich gazowni.

N ie ulega w ątp liw ości, te  
w spółzaw odn ictw o pchnęło na 
tym  odc inku  pracę bardzo po­
ważnie naprzód. I  nie ulega 
w ątp liw ości, że Gazownia W ar­
szawska dołoży w szelkich sta­
rań by i  na odcinku gospodąr-

Roboloicy rolni majątków państwowych 
npowszechaiaia współzawodaictwo pracy

Przodownicy ¿łascy wzywała do akcji wrocławskich
(e) W  K atow icach  odbyła się pierwsza kon fe renc ja  in s tru k ­

to rów  w spółzaw odn ictw a pracy P aństw ow ych M a ją tkó w  R o l­
nych O kręgu ś ląsko-dąbrow skie go. Tem atem  kon fe ren c ji było 
zastosowanie now ych fo rm  w spółzaw odnictw a w  m ają tkach 
ro lnych  oraz sprawa upowszechnienia współzaw odnictw a 
wśród rob o tn ików  ro lnych .

Jak  w y n ik a  ze sprawozdań 
in s tru k to ró w ,'' ruch współza­
w odn ictw a obe jm uje  coraz w ię 
cej załóg m a ją tkow ych . W  ro ­
ku  ub ieg łym  we współzawod­
n ic tw ie  udz ia ł b ra ło  około 300 
m a ją tków .

W ie lu  przodow n ików  pracy 
uzysjta ło w ysokie przekrocze­
nia  norm y.

T rak to rzys ta  m aj. • y fle rzb n ik , 
Józef Sam rowicz, przekracza 
przecię tn ie norm ę o ‘ 40 proc., 
m łody ro b o tn ik  ro ln y  Nowak,

(e) K o n tra k ta c ja  trzody, ch le­
wnej w  w o j. k rako w sk im  w  
dalszym  ciągu przebiega nad­
zwyczaj pom yślnie.

Na zaplanowaną w  roku  bież. 
liczbę 58 tvs. sztuk do 28 lu te ­
go br. zakontraktow ano ponad 
34.00.0 sztuk, co stanow i 59 p ro ­
cent planu.

Na pierwszym , m ie jscu jest w

w  akc ji s iewnej uzyskał prze­
c ię tn ie  175 proc. norm y.

Również kob ie ty  b iorą czyn­
ny udzia ł we współzawodnic­
tw ie . 158 przodownic pracy ha 
ro l i przekracza przecię tn ie o 
3». — 60 proc. norm y.

Robotnica ro lną  M a ria  .Raj* 
mań uzyskała przy »»młotach i 
nak ładan iu  oborn ika  ICO proc. 
po rm y, Sabina K raw iecka  przy 
żniwach i kopan iu ziem niaków  
— 140 proc., robotn ica ro lna

dalszym  ciągu pow. brzeski. Za 
m iast p lanow anych 3.700 sat., 
zakontraktow ano tam  4.605 , szt. 
Również pow ia t dąbrowsko - 
■tarnowski p rzekroczył plśn.
; Spółdzie ln ie gm inne Samopo­
mocy Chłopskie j rozprowadza­
ją' w  ram ach a k c ji ,.H “ , pasze 
treściwe. Odczuwa się na to ­
m iast pew ien b ra k  ziem niaków  
pastewnych,

O ty lia  Szolc w y ra b ia  przy k o ­
paniu b u tfik ó w  przeciętn ie 130 
proc. norm y.

Otoczyć opieką 
przodowników pracy

PodCzas odpraw y, re fe ra t na 
tem at współzaw odnictw a na ro 
l i  w yg łos ił przedstaw icie l Za­
rządu G łównego Żw. Za w. Ro­
bo tn ików  i  P racow n ików  R o l­
nych oh. Skow roński. Wskazał 
on na. doniosłą ro lę  narad p ro ­
dukcy jnych , na k tó rych  rob o t­
n icy  pode jm ują konkre tne zo­
bow iązan ia o w ykonan iu  p la ­
nu. M ówca wskazał również ną 
konieczność otoczenia należytą 
opieką przodow ników  pracy.

W  ożyw ionej dyskusji, którą, 
w yw iąza ła  się po 're feracie , ze­
b ran i podkreśla li konieczność 
ścisłej w spółpracy m iędzy ad­
m in is tra c ją  a załogą m a ją tków  
ro lnych  p rzy opracow yw aniu 
p lanów  pracy. W skazj weno 
rów n ież na potrzebę szerszego 
zainteresowania śię racjonaliza 
Cją i u lepszeniam i gospodarki 
w  m ajątkach.

Na zakończenie odpraw y ze­
b ra n i u c h w a lili rezolucję, w 
k tó re j zobow iązują się w łączyć 
do w spółzawodnictwa załogi 
w szystkich państwowych m a­
ją tk ó w  ro lnych .

Ponadto zebrani postanow ili 
wezwać do w spółzawodnictwa 
m a ją tk i państwowe okręgu 
w rocław skiego

Krakowskie wykonało 59 proc. 
piana w akefi „H”

Eoniertraef* powiatowo PZPH 
w województwie rzeszowskim

Marcowy śnieg

Gruba w arstw a śniegu p o k ry ­
ła  ulice W arszawy, u tru d n ia ­

jąc  poważnie kom unikację .

Kobiety płockie 
potępiają podżegaczy 

wojennych
W P łocku odbyło  się zebranie 

koła L ig i K o b ie t p rzy  kom en­
dzie MO.

Referat o ideo log ii i  osiągnię­
ciach L ig i Kob ie t, oraz o zna­
czeniu Ś w iatow ej F ederac ji K c 
b ie t wyg łosiła  ob. Gapińska.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, w  k tó re j zebrane po­
tę p iły  podżegaczy w o jennych i 
w y ra z iły  pragnien ie poko ju , by 
w ychować dzieci na b u d o w n i­
czych k ra ju , (w)

(e) Na terenie woj. rzeszow­
skiego odbyw ają się konferencje  
pow ia tow e PZPR.

Na ko n fe re n c ji w  Kroś.r.e re­
fe ra t p o lityczn y  w yg ło s ił sekre 
ta r*  K W  PZPR Iow. Sołtan. W 
dysku s ji om aw iano spraw y prze 
rnysłu naftowego oraz masowe­
go szkolenia członków  organiza 
Cji p a rty jn e j.

Na kon ferenc ję  p rzyb y ły  de­
legacje p rzodow ników  Drący 
sekcji na ftow e j z Równego oraz 
h u ty  szkła i  P ańs tw ow ym  Za­
k ła dó w  Przem ysłu L n ia rs1-- “ go

(e) W  Cieszynie Zachodnim  
powstało T ow arzystw o P rzy jaź 
n i Czechosłowacko - Polskie j. 
Tow arzystw o w  te j c h w ili liczy 
ju ż  ponad 200 członków. Na ze 
bran iu  in auguracy jnym  re fe ra t 
na tem at celów i zadań T -w a  
w yg łos ił prezes Okręgowego Za 
rządu Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Czechosłowacko-Polskiej, pro f. 
dr. K ra l z O strawy.

Zarząd Pow. Z M P  w  G ró jcu 
rozpoczął szeroką akcję w e r­
bunkow ą m łodzieży do o rg an i­
zacji. W przeciągu k iik u  tygod ­
n i powstało 20 nowych kó ł z 
liczbą ponad 500 członków.

Zorganizowano 3 kó łka  kszta ł 
cenią ideologicznego, 6 kom p le ­
tów dokształcających. 6 zespo­
łów  scenicznych i 3 chóry, Z o r­
ganizowano rów nież 3 nowe 
świetlice.

W ybitną  pomoc udzie la Zarżą 
dow i ZM P w  G ró jcu  nauczyciel

w  Krośnie, m eldu jąc o w ykona­
nych planach.

Na kon fe ren c ji pow ia tow e j w  
N isku, na k tó rą  p rz y b y li dele­
gaci, p a r ti i ze wsi, om awiano 
spraw y podniesienia p ro d u kc ji 
gospodarki w ie jsk ie j.

W dyskus ji zab ie ra li rów nież 
głos uczniow ie m ie jscow ych 
szkół ro ln iczo -  spółdzielczych, 
m ów iąc o prowadzonej przez 
zespoły uczniowskie akc ji u -  
św iadam ia jące j wśród m ało i  
średn ioro lnych chłopów.

Po przem ów ien iu prezydenta 
polskiego Cieszyna, ob. Smo-* 
tfyck iego, i nastąp ił w ybór 
w ładz. Prezesem Tow arzystw a 
został w ybrany  d r Broza.

Uroczystość u św ie tn iły  w y *  
stępy chórów: czeskiego „S lę - 
zan“  oraz polskiego „G o ro l“  z 
Jabłonkowa.

stwo oraz pa rtie  polityczne, 
zwłaszcza PZPR.

ZM P  ściśle w spółpracuje z or 
ganizacją „S łużba Polsce1’.. ,

W plan ie  pracy, p rzew idu je  
się urządzenie na : wiosnę w y ­
staw y w  sali pow ia tow ej.

Apele w iosenne ZM P i  SP, o- 
raz w ystaw a zobrazuje dorobek 
dotychczasowej działa lności 
ZM P vv różnych dziedzinach ży 
cia pow iatu. A kc ja  w e rbunko­
wa trw a . M łodzież rw idząc kon ­
kre tną  pracę Zw iązku spieszy 
do organizacji, (nf)

Pocztowcy Ostrołęki 
pracuje; sprawnis

W Cieszynie Zachodnim rozpoczęło 
pracę Towarzystwo Przyjaźni 

C zechosłowacko -  Polskie)

ZMP w Crójjcu zyskało 
500 nowych członków

80 prosiąt rocznie 
z jednego 

gospodarstwa
Ob. Sobieski przodu je w  ak.cji 

hodow lane j na teren ie pow ia tu 
działdowskiego. Hoduje, on 3 ma 
c io ry  i 1 knu ra , a sprzedaje ro ­
cznie k ilkadz ies ią t prosiąt.

Ńa posiedzeniu G m innej Rady 
Narodowej w  Iłow ie , ob .'S o ko ­
łow sk i zobow iązał się dostar­
czyć 74) do 80 sztuk prosiąt, w 
1949 r. Jako w a ru n k i, zapewnia­
jące powodzenie hodow li, ob. So 
b ieski w ym ien ią : ob fite  w y ż y ­
w ienie, stałą opiekę w e te ryna ­
ry jn ą  i  skrupu la tną czystość w 
chlewach, (ów)

Wiec pskoju 
w Ostrołęce

Z in ic ja ty w y  oddzia łu P C K  w 
Ostrołęce odbył się tam  dnia 1 
m arca br. masowy wiec społe­
czeństwa m iasta O stro łęk i, m a­
n ife s tu ją cy  przeciw  podżega­
czom w ojennym , na k tó ry  p rzy ­
b y ło  ponad 600 osób,

R e fe ra t na tem at „W a lka  o 
po kó j“  w yg łos ił przedstaw icie l 
warsz. okr. PCK.

Z ebran i u c h w a lili rezolucję, 
p ię tnu jącą  po litykę  im p e r ia li­
stów  anglo -  am erykańskich, 
dążących do zakłócenia pokoju 
w iw iec ie .

Trzeba walczyć 
z analfabetyzmem

Sochaczewska Pow ia tow a Ra­
da Społeczna do Zwalczania a- 
na lfabetyzm u została zorganizo­
wana w  lipcu ub. r., a na na­
stępne posiedzenie zebrała się 
dopiero 14 grudnia, gdyż zebra­
nie wyznaczone wcześniej, nie 
mogło dojść do skutku z powo­
du nie przybycia większości za­
proszonych.

Na następne posiedzenie w  dn. 
28 lu tego br., z pom iędzy 14 
członków  kom is ji, s taw iło  się ty ł 
ko 7. (W L)

Na zebranie wyborcze nowe­
go zarządu Zw . ia w .  Pocztow­
ców w  Ostrołęce p rzyb y ł dele­
gat Zarządu G łównego tow . Ja­
kubow ski i  delegat Żarz. O kr 

"tow. ’Pabisiak.

Tow. Fabis iak w yg łos ił re fe ­
ra t' ideologicżhy. T ow  Jaku ­
bowski om ów ił w y n ik i dotych- 

, czasowej pracy Zw iązku Pocz­
tow ców  w  Ostrołęce, osiągnię­
cia czynu przedkongresowego o- 
raz w spółzawodnictwo pracy.

A kc ja  osadnictwa spółdziel- 
czo-parcelacyjnego z terenu wo 
jew ództw a obję ła  w, styczniu o- 
gółem 120 rodzin , liczących łą ­
cznie 541 osób.

Na indyw idua lne  gospodarki 
przesiedlono 106 rodzin, do m a­
ją tk ó w  ro lnych  14 rodzin. N ow i 
osadnicy o trzym a li dobre g ru n ­
ty  uprawne.

i
A kc ja  przesiedleńcza spotyka 

się z ca łko w itym  zrozumieniem 
wśród chłopów, k tó rzy  chętnie 
opuszczają gospodarstwa nie 
dające im  dotychczas m oż li­
wości u trzym an ia  rodziny. Czy 
nią  to tym  chętn ie j, że na pod 
róż osadnika w raz z rodziną 
starostwa pow ia tow e udzie la ją 
dość dużych zapomóg.

N iestety jednak is tn ie ją  po-

W osta tn ich dniach odbyło 
się w Warce pow G ró jec posie 
dzenie Rady N arodow ej z udzia­
łem przedstaw ic ie li PZGS.

Na zebraniu opracowano sze­
ro k i p lan rozbudowy spó łdz ie l­
ni. M iędzy in n y m i postanow io­
no uruchom ić m asarnię 1 k ilka  
sklepów w  gm. K onary.

Obwód pocztowy w  pow. ostro 
tęckim  pracuje sprawnie i. pro­
wadź; współzawodnictwo, m im o 
że b rak odpowiedniego loka lu  J 
św ia tłą  elektrycznego ogrom nie 
u trud n ia  pracę..

Pocztowcy prowadzą szkole­
n i-  ideologiczne, na - k tó re  u - 
częszcza 13 towarzyszy. Prócz 
tego sekretarz koła pocztow­
ców tow. G łow acki szkoli 24 
członków  SP pracujących na 
poczcie. (K i)

Akcja osadnicza-przesiedieńcza 
w woj. warszawskim 

objęła w styczniu 120 rodzin

Grójecki PZGS uruchamia 
masarnię w Konarach

Kobiety ęarwollńskie 
u gospodyń wsi Puźnówka

w ia ty , w  k tó rych  działacze z po 
w ia lo w ych  rad osadnictwa 
spółdzielezo-parcelacyjncgo do­
tychczas jeszcze nie doceniają 
ja k ie  znaczenie dla wzrostu 
dobrobytu  chłopów ma przesie­
dlanie.

Pow. Rady Społeczne Osa­
dn ic tw a  Spółdzielczo -  parce- 
iacyjnego w  Sochaczewie, Go­
styn in ie , M ińsku , Ciechano­
wie, A n in ie , R adzym in ie i G ro 
dzisku nie  odbyw ają  ostatn io 
narad, ponieważ członkow ie 
nie p rzyb yw a ją  na zebrania 
in fo rm acy jne  O.S.P.

K ie row n icze in s ty tu c je  w y ­
m ienionych powiatom' pow inny 
zainteresować się b liże j dzia­
łalnością Rad Osadnictwa.

(ów)

Zam ierza się rów nież urucho­
m ić w arszta ty reperacyjne dla 
ośrodka maszynowego, oraz ta ­
boru samochodowego. ,

Persne!. za trudn iony w spół­
dz ie ln i dokształca się stale 
kursach zorganizowanych przez 
Centralę Rolniczą, (nf)

Kośna obrały 
PZGS w Węgrowie 

i Sokołowie
O broty PZGS w W ęgrowie 

w zrosły w  ciągu jednego roku 
o 3 m ilio n y  zł.

Jednocześnie koszty handlowe 
uległy dalszemu zmniejszeniu i 
wynoszą obecnie 8,7 proc.

Jednak PZGS w  Sokołowie, 
k tó re  posiada’ połączenie ko le jo ­
we, obniżyło  dzięki tem u swe 
koszty handlow e aż do 6,4 proc.

W ezwany -pr.iez pow. płoc-ki 
4o w 3(9ółżaw odnictw a P ow ia to­
w y Zarząd L ig i K ob ie t w, G ar­
w o lin ie , zorganizował w yjazd 
swej ek ipy  do w si Puźnówka.

D r Kub iszek w  tow arzystw ie  
p ie lęgn ia rk i i in s tru k to rk i L .K  
odw iedził i zbadał 20 osób cho­
rych, w tym  15 dzieci.

W szkole, gdzie ekipa stacjo­
nowała, dok tó r zbadał na m ie j­
scu 32 osoby i zapisał reeepiy 
P ie lęgniarka L. K . i re ferentka 
P C K  z ro b iły  praktyczne pokazy 

I bandażowania w nagłych wy­

padkach. oraz przeprowadziły 
pogadanki o roli i celach Ligi 
Kobiet.

Sędzia, ob. Szaciłowski u-
dzielil mieszkańcom wsi porsd 
prawnych.

Kierownik Opieki Społecznej 
ob. Wasilewska rozdała naj­
biedniejszym kobietom pończo­
chy, materiały itp.

Jeszcze przed odjazdem kob is  
ty wsi Puźnówka zgłosiły . sfę 
do przybyłej ekipj% w yrażając 
ochotę założenia u siebie K oła  
Ligi Kobiet.
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Dzieło górala Szymanka-Gąsienicy Teatr

P rzy  G m innej Spółdzielni Samopomocy C h łopskie j w  Za­
kopanem pracuje przeszło 100 w arszta tów  chałupniczych. 
H ależy do n ich również w a rsz ta t góra la  Szymanka-Gą- 
sienicy, w yróżniającego się dużym i zdolnościam i s to la r- 
sko-rżeźb iarskim i. N a fo to g ra f ii —  meble w  s ty lu  zakopiań­

sk im  wykonane przez niego.

NOS KLEOPATRY
Jak sobie m a ły  G en io  w yo b ra ża ł h is to rię

Film

O ż y w ia n ie  o rg a n izm ó w
N ow y program  aktua lności 

składa się ty lk o  z dwóch f i l ­
mów za to  oba są ciekawe m i­
mo, że dotyczą całk iem  od­
m iennych dziedzin życia.

P ierwszy z n ich „O żyw ian ie  
organizm ów“  p ro d u ltc ji „M o- 
stech film “  należy do n a jw y ­
b itn ie jszych osiągnięć kinem a­
to g ra fii radzieckie j w dziedzi­
nie film ó w  naukoioych. Reży­
ser Jaszyn uzm ysłow ił widzom  
doświadczenia profesora dra  
Bruchom enko, k tó ry  w In s ty ­
tucie Doświadczalnym  dzięki 
skom plikow anym  aparatom  
p o tra f i ł  ożyw ić serce, następ­
nie głowę, wreszcie całego 
psa.

Szczególnie trzecie dośw iad­
czenie je s t n iezw ykle  cie­
kawe i  pouczające. P ies na 
sto le operacyjnym  nie żyje od 
10 m inu t. W  ty m  momencie 
wprowadza się do jego tę tn ic  
krew  utlen ioną, k tó ra  ży łam i 
wychodzi poza organizm  do 
zb io rn ika . A p a ra t zastępuje 
psu płuca i serce. Po n ied łu ­
g im  czasie pies nabiera życia, 
a po 12 dniach je s t zupełnie

zd rów ; je , rośnie i  rozmnaża 
się norm alnie. Dotychczas u- 
dało się p rzyw rócić życie psu 
po 17 m inutach śm ierci.

Zdjęcia Raszyna i znakom i­
te w ykresy graficzne uzm ysła­
w ia ją  z całą dokładnością prze 
bieg n iezw ykle interesującego  
doświadczenia. P raw id łow y  
kom entarz udostępnia f i lm  
n a jm n ie j nawet obeznanym z 
nauką widzom.

TE zw iązku z inaugurac ją  
Roku Chopinowskiego został 
w znow iony po lsk i f i lm  k ró t-  
kom etrażow y R e c ita l  Chopi­
now ski w D usznikach“ , re a li­
zacji T. M akarczyńskiego. P ię­
kna m uzyka niedość jasno ko­
ja rz y  się z fo to g ra f ią  W. F o r- 
berta i  H . M akarewicza. F il­
mowa ilu s tra c ja  m uzyki, to  
zagadnienie do d z is ia j jeszcze 
nie rozwiązane.

W tego rodza ju  f i lm ie  o 
charakterze dokum entarno - 
reportażow ym  nawet bardzo  
piękna fo to g ra f ia  nie zastąpi 
właściwego celu dla któ rego  
f i lm  b y ł stworzo.ny.

L . B U K .

Teatr Klasyczny: Szklanka wo­
dy“, komedia w 5 aktach Eu­
geniusza Scribe.

Początek k a r ie ry  rodu C hur­
c h ill b y ł ta k i:  John C h u rch ill, 
złodzie j i  łapow n ik , dzięki swej 
siostrze A ra b e lli, k tó ra  by ła  
o fic ja ln ą  metresą • Jakuba I I ,  
szybko aw ansował i  o trzym a ł 
ty tu ł barona Sundridge. Przy 
pierwszej okaz ji świeżo upieczo 
ny m agnat zd radz ił Jakuba na 
rzecz szczęśliwego ry w a la  W il­
helm a I I I ,  za co o trzym a ł ty tu ł 
księcia M arlborough. Ożenił się 
z p iękną i despotyczną Sarą 
Jennings, k tó ra  w yw ie ra ła  n ieo­
graniczony w p ły w  na łagodną 
„dobrą k ró low ą  A nnę“ , póki nie 
oba liła  je j w  sercu i na dworze 
k ró low e j sprytna, uboga k re w - 
niaczka, A b ig a il H ill,  późniejsza 
h rab ina Masham. M arlborough 
popadł w  niełaskę i  poszedł w 
odstawkę, pozostały m u na o ta r 
cie łez łu py  w o jenne i m ajątek, 
zebrany we w sze lk i n iegodziw y 
i  n iem ożliw y sposób.

Sara i  John C h u rch illow ie  sta 
l i  w  A n g lii k ró low e j A n n y  na 
czele p a r ti i w o jenne j. Toczyła 
się bow iem  w o jna  o sukcesję 
hiszpańską i  M arlborough  w o jo ­
w a ł z powodzeniem w  N id e r­
landach, N adren ii, B a w a rii i  in ­
nych k ra jach  Europy. G łową 
opozycji b y ł H e n ry  S a in t John. 
hrab ia B o lingbroke  (St. John a 
n ie  St. Jean, ja k  z francuska 
nie wiedzieć czemu w ym a w ia ją  
jego nazw isko w  Teatrze K la ­
sycznym), sam olub i  lib e rtyn , 
p o lity k  w y tw o rnych  m an ie r i 
po trosze filozo f, na starość przy 
jac ie l W oltera i rac jona lis tów  
francuskich , n iepopraw ny li te ­
ra t, au tor w ie lu  tomów, stud iów  
po litycznych, spalonych z rę k i 
kata za treść „niebezpieczną dla 
w ia ry  i  m oralności, państwa i 
publicznego porządku“ . W  1711 
r. uboga k rew na C h u rch illów  i 
f i lu t  B o lingbroke  p rzy  pomocy 
różnych in try g  w ysadz ili z sio­
dła bogatych C h u rch illó w  i B o­
lingb roke  ja ko  m in is te r zaw arł 
pokój, kończący 13-le tn ią w o j­
nę.

P rzypom inam  te fa k ty , ponie­
waż są anegdotyczno -  dz ie jo ­
w ym  tłem  popu larne j, od p rze­
szło stu la t g ryw ane j i  wznaw ia 
nej sztuki Scribe‘a, starego m a j­
stra, i  szefa dzie ln ie  prosperu ją­
cej fa b ry k i sztuk scenicznych. 
Oczywiście, h is to r ia  n ie  ro z w i­
ja ła  się tak, ja k  dow cipny Frań 
cuz pokazuje z uśmiechem w 
„Szklance w o dy“  i a ku ra t prze­
ciwnie, n iż  nam  to chce w m ó­
w ić  J.N. M il le r  w  program ie 
tea tra lnym . W łaśnie bow iem  Sa-

Jaszcz

ra  M arlborough  by ła  egerią 

p a r ti i libera lnych, (w  ówczesnym 
rozum ien iu) wh igów , podczas 
gdy „p a cy fis ta “  B o lingbroke  
b y ł s tua rto w sk im  konserw atys­
tą i wstecznikiem , będącym na 
terenie dzia ła lności po lityczne j, 
w  oparciu  o a rystokra tyczną 
Izbę G m in, kandydatem  do ob­
jęcia sukcesji po burżuazyjnyeh 
whigach. I  przyczyny chw ilo w e ­
go upadku p a r ti i w o jenne j, a 
dojścia do w ładzy Bo ling  b roke 'a 
b y ły  głębsze, sukces wyborczy 
torysów  w  1712 r. u w a ru n ko ­
w a ł nadzwyczajne ciężary po­
datkowe i  wyczerpanie społe­
czeństwa. 53 m ilio n y  fun tó w  
kosztowała wojaczka M a rlb o ­
rough, sumę na owe czasy n ie ­
prawdopodobnie w ie lką .

T y le  h is to ria . Scribe oczyw iś­
cie inaczej. D la  Sćribe‘a rozw ój 
historycznych w ydarzeń to rezu l 
ta t in try g  a lkbw ianych , r y w a li­
zacji kob iecej o m łodego d ry ­
blasa i bęcwała i w y n ik  d w u ­
znacznej h is to ry jk i o szklance 
wody. Takie  p ikan tne  ploteczki 
ileż bardzie j in te resu ją  n iż zaw i 
łe debaty parlam entarne i  w a lk i 
polityczne. T ak pow iedzia ła so­
bie p le jada Scribe‘ów i  nadal 
m ów i. A  sukces? M urow any! 
Jeżeli, m a się rozum ieć, szuka­
m y w  teatrze ty lk o  ła tw e j in tr y ­
gi, zręcznie naw iązanej, ro z w i­
jane j i  rozv/iązanej fabu ły , 
zabawnych sytuacy jek i pola do 
aktorskiego popisu — i  je ś li się 
tym  zadowalamy.

Scenicznie nie tłucze się 
szklanka z wodą wówczas, gdy 
tzw . koncertow ą g ię  solistów łą 
czy z bogactwem w ystaw y, po­
m ysłowością scenograficzną ltd  
N ie w ie le  z tych. w a run kó  v  do­
pe łn ia  T ea tr K lasyczny. T y lko  
bow iem  M aria  Gorczyńska stwa 
rza postać w  pe łn i plastyczną i 
ak to rsko  pe łnowartościową. A  
zadanie m ia ła  trudne, tym  tru ­
dniejsze, iż na jpopu la rn ie jsza o- 
becnie kró low a Anna w  teatrze 
po lsk im  —  Jadw iga Z ak iieka 
da je w  te j ro l i postać skończe­
nie w ypracow aną K ró lo w a  A n ­
na Z a k lic k ie j jest szczeb io tii- 
wą, rom ansową, Starzejącą się 
gąską w  koronie, Gorczyńska 
us iłow ała  pogodzić w  postaci An 
ny  je j bezgraniczną poczci­
wość, uległość i  cho rob liw ą  a- 
tro f ię  w o li z m onarszym  stano­
w isk iem  i  koniecznością w yd a ­
w ania  rozkazów. Trzeba p rzy ­
znać, że je j się to p raw ie  ca łko ­
w ic ie  udało. S ty low o pięKne by­
ły  sukn ie k ró lo w e j i  s ty low y

.piesek m a leńk i na ręku. co się 
w  dom u nikogo n;e lęka ł, kędzis 
rzaw y, istna panienka“ .

T rudna, choć wdzięczna ro la 
księżny M arlborough, dostojnej 
seku tn icy  i  h ic  rr.ulier, znala­
zła w  Barbarze Kościeszance do 
brą w  zasadzie — także w kon­
tras tow ym  w stosunku do A n ­
ny wyglądzie zew nętrznym  — 
odtwórczynię. Raziło  pewne s try  
w ia lizow an ie  tonu w  scenach 
końcowych: dw ór osta tn ie j ze 
S tua rtów  na tron ie  A n g lii me 
by ł feudalnym  dw ork iem  pro­
w incjona lnego szlachcica.

N ie do rów nyw a ł tym  razem 
ot>u pa rtnerkom  A leksander 
Żabczyński jako  B o lingb roke .T o  
ro la  starszego pa ¡¡», rezonera, a 
zarazem m otoru  akc ji, m istrza 
dialogu, człow ieka, pełnego po­
czucia wyższości nad otocze­
niem  (mniejsza, czy uzasadnio­
nej wyższości). B olingbroke to 
p ro to typ  s ienkiew iczowskiego 
Petroniusza, a ch w ila m i postać 
n iem al ze Shawa. Iron ia , sar­
kazm, d rw ina ,, a przede Wszyst­
k im  z im ny cynizm  i  absolutny 
sceptycyzm, cechują scenicznego 
B olingbroke 'a  — dla widza me 
ma znaczenia, że h is to ryczny Bo 
lingbroke , to b y ł ty lk o  .szarla­
tan, m ający zasób rozdętych ko 
m unałów l jako  filo zo fię  p o lity -  
dzną“ , „n a jb a rd z ie j n ieuczciw y 
człow iek swoich czasów" i  „n ie  
rozważny in try g a n t“ . A Żab­
czyński b y ł m łodym , uk ładnym  
dw orakiem , czasem za mało, a 
czasem za nadto serio.

Od A b iga il i Mashama musi 
się wym agać p rom ien iow an ia  
wdziękiem  i sex appealem Po­
stawny, powabny bałwan i u - 
rocza kob ie tka  nie mogą być 
dz iw ow isk iem  ną dworze, a 
dw ór osta tn ie j te  S tua rtów  na 
tron ie  A n g lii n ie  b y ł ani, męs­
k im  bezrybiem, na k tó rym  i rak  
ryba , an i demem drobnom iesz- 
czańskim.

N ie  b y ł też p rzy tu lisk ie m  dla 
takiego grona lo rdów  i  ladych 
jacy  w y s tą p ili gościnnie na 
p rzy jęc iu  u k ró low e j, 1 me 
m ógł m ieć takiego w idoku , ja k i 
m u przyda ł T. B łaże jow ski. Do­
b rym  pom ysłem  dekoracy jnym  
była  natom iast am filada  w  2 ak 
cie i  w ie lka  rzeźba spod k tó re j 
w  akcie 5 w yskaku je  ja k  fu r a  
zła księżna Sara,

D obrym  pom ysłem  G. B ło ń ­
sk ie j było posłużenie się w ewnę 
trzną ku rty n ą . Natom iast ca ły 
a k t 4 — ku lm in a c ja  sz tuk i — za 
w ió d ł reżysersko, naw e t uwzglę 
dn ia jąc  b ra k  sta tystów , luster, 
złoceń, perspektyw  i  snobizmu.

W ystaw a  p la s tykó w  
w  k ra k o w s k im  Paiacu S z tuk i
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Sergiusz w ie  o tym , że pow in ien być tu ta j i  to  
zabija w  nim  strach. Pewnego razu udał się ńa 
lew y brzeg do a rty le rzystów . R aj — ludzie  ży ją  
sobie tam niem al ja k  w  M oskw ie, p iją  herbatę, 
szk lanki m ają z podstawkam i, śpią rozebrani. 
I  w  tym  nurkowce. Sergiusz przestraszył się: 
po co do n ich przyszedłem? T u ta j — przeprawa, 
piaca. D latego w łaśnie — nie ma obawy...

Saperzy u tra c ili czterech. O dłam ek t r a f i ł  w  rękę 
Sexgiusza. Lekarz Lew in  chcia ł go w y p ra w ić  na 
lew y brzeg. Sergiusz odm ów ił: n ie  czas.

— Zapuścicie — źle się zrośnie...
— To nic, później w yp rostu ją . T y lk o  niech pan 

na m nie nie krzyczy, ja  w iem , że u was ta k  się 
należy, w  M oskw ie w idyw a łem  lekarza, człek n a j­
lepszy, a krzycza ł tak, że szyby drża ły. W  naszej 
d y w iz ji bjT lekarz N ik r it in ,  rów n ież krzyczał...

Lew in  zdz iw ił się:
— K iedy ja  n igdy nie krzyczę. Jestem c h iru r ­

giem — od k ra jan ia . Tam ci krzyczą, a m nie  się 
to nie należy. K rz y k liw i — to patolodzy, od chorób 
nerwowych. — C hw ilę  m ilczał. — Wczoraj zab ili 
m i syna — przy fabryce tra k to ró w . Dziew iętnaście 
la t. Wiersze pisał: „T yś  ja k  dola jes t głęboka. 
Wołgo, rzeko wszystkich rzek“ . G łup ie , a m nie 
dlaczegoś wzrusza...

—  W cale n ie  głupie, ja  rozum iem  to... Pójdę 
ju ż  — zdaje się, że znów na przeprawie...

Ręka bola ła  Sergiusz us iłow a ł n ie  marszczyć 
się. Zonin rzek ł: „L is t  do ciebie“ . Sergiusz spoj­
rza ł — od W aluni, ucieszył się i  dlaczegoś prze­
straszył Nie, n ie  mogę, przeczytam  później...

Czarna rzeka coraz rozb łysk iw a ła  to  pożarami,

to  od rac, stawała się czerwoną, ceglastą, c iem no-
fio le tow ą!

— Trzeba w ym ien ić  dw ie  tra tw y ,
T rw a ła  powszednia praca.

ROZDZIAŁ IX
B e rti od razu poznał cha rak te r pism a M ado, 

w ięc pospiesznie roze rw a ł kopertę. M ado p isała : 
„M uszę pana zobaczyć. W  ciągu tego czasu w ie le  
przeżyłam  i  przem yśla łam . N ie  chcę n ikogo w i­
dzieć. Proszę przyjechać w  p ią tek w ieczorem  
o siódmej godzinie —  „B e lle  Hôtesse“ , gdzieśm y 
b y li z panem zeszłego lata. Proszę n ic  n ie  m ów ić  
ojcu. M .“ .

Uśm iechnął się: teraz, gdy po rzuc ił ją  ja k iś  ana­
nas, p rzypom nia ła  sobie o mężu. Zam iast je dn ak  
powiedzieć to Otwarcie, —  grom kie  słowa, „p rze - 
m yśla łam “ ... W  ojca się wdała. Ta sama pasja do 
trzygroszowej rom antyczności —  nocne randez 
vous poza m iastem, ja k  gdyby b y ł studentem... 
R zucił lis t na podłogę, podniósł go później. G łup io  
będzie, je ś li pojadę.

N ie w id z ia ł Mado od tego w łaśnie dn ia , k ie d y  
m u ośw iadczyła: „Odchodzę, n ie  mogę postąpić 
inaczej“ . B e rti u k ry ł przed w szystk im i, że żona 
go opuściła; m ó w ił: „ je s t w  s tre fie  p o łu dn iow e j“ . 
T y lk o  w  rozm ow ie z Lanc ier, B e r t i n ie  w y trz y -  
m ął: „P an może być dum ny z w ychow ania , k tó re  
da ł pan epjee, zachowuje się ja k  dz iew ka a lic z - 
na“ — Lanc ie r w ybuchną ł: „N iech  pan nie  śmie 
m ów ić ta k  o Mado! K to  panu pozw o lił obrażać pa­
mięć biednej M arce liny? Sądzi pan, że ju ż  panu 
Wszystko wolno? Jestem —  Francuzem , panie 
B e rti, zw yk łym  nieszczęśliwym  Francuzem, a pan — 
prawą ręką Schircke“ ... Dzień przedtem  Lanc ie r 
pros ił zięcia o in te rw enc ję , aby N iem cy przydzie­
l i l i  d la  „R oche-a inć“  w ęgie l. B e rti m achną ł ręką : 
Lanc ie r ubóstw ia swoją córkę, poza ty m  je s t d u r­
niem, z ta k im i tru d n o  jes t dyskutować.

Gdzież się podziewała? P raw ie  rok... H is te rycz- 
ka, taką m ógł uw ieźć by le  ja k i n ieb iesk i ptak. N ie

zdz iw iłbym  się, gdyby ży ła  z gestapowcem, k tó ry  
ma na stole pejcz i  to m ik  Nietzschego. M ogła 
rów nież zająć się te rro rys tą  spośród w ie lb ic ie li de 
G aulle ‘a —  zabawa w  konspirację , angie lskie p ie ­
niądze, koka ina. A  m ożliwe, że daleko proście j — 
dżokej, kom iw ojażer, d robny szuler...

Rzecz jasna, że będzie us iłow ała  znowu odegrać 
kom edię, to rtu ro w ać  m nie  sw o im i fan ta z jam i —  
żona i  n ie  żona. Ten num er ju ż  n ie  prze jdzie! A lbo  
—  albo... To znaczy, że gotów jestem  wszystko je j 
wybaczyć? Co za obrzydliw ość! To jes t czymś 
w  rodza ju  choroby — tk w i w ew nątrz. N ie c h lu j-  
ność — przestaje się szanować siebie samego.

B e rti b y ł zw ariow any na punkcie  cielesnej czy­
stości, po dziesięć razy dziennie m y ł ręce i w ie ­
czorem kąpa ł się, g o lił się rów n ież  dw a razy 
na dzień. Podszedł do lus tra , w yda ło  m u się, że 
je s t źle ogolony. Zestarzał się, skron ie zupełnie ju ż  
siwe, pod oczami w ork i... M o r illo  m a rację, trzeba 
wypocząć. A le  je ś li zaniecham pracy choćby na 
jeden dzień, to  się przewrócę...

D o k tó r M o r illo  pow iedzia ł m u niedawno: „O ba ­
w iam  się, że H it le r  pana przeżyje. Co p raw da ma 
znów przykrości, ale zapewnia, że to drobiazg — 
trochę Rosjan zasiedziało się w  S talingradzie. K o ­
m u sądzone, ten zobaczy. A le  za to  pańskie p rzy ­
krości można określić  ca łkow ic ie  dokładnie: c i­
śnienie dwadzieścia t rz y “ .

B e rti n ie  in fo rm o w a ł dokto ra  o  charakterze 
swoich „p rzyk ro śc i“ . M o r illo  jes t p lo tka rz  ł  cho­
rąg iew ka na dachu, ta k i z pewnością zadaje się 
z gau ilis tam i. N ie chodzi przecież ty lk o  o Mado. 
Trzeba prowadzić w a lkę  z n iew idz ia ln ym  prze­
c iw n ik iem . B e rti sam się teraz śm ieje z tego, że 
zeszłego la ta  us iłow a ł zachować neutralność. N ie  
r-ia tnncnhu m w ta n io  neu tra lnym  podczas ta ­
k ie j w o jny . N ie poleciał przecież do N iem ców  po 
ja łm użnę, m yś la ł przede w szystk im  o F ranc ji, to 
o ie  on rozpoczął w o jnę, to  —  kom uniści.

(c. d. a.)

W  k ra k o w s k im  Pałacu Sztuki 
na pl. Szczepańskim o tw a rto  nie 
dawno doroczną wystawę obra­
zów i rzeźb krak. O kręgu Z w ią ­
zku A rty s tó w  P lastyków , w  k tó ­
re j bierze udzia ł 124 m alarzy, 
rzeźbiarzy i  g ra fik ó w  z 228 p ra ­
cami. W  stosunku do w ystaw  
w  ub. la tach — pokaz bieżący 
w ykazu je  znaczny postęp we 
wszystkich gałęziach p lastyk i, w  
szczególności zaś w  m alars tw ie  
Dpść bezwzględna e lim inac ja  na 
desłanych na wystawę prac przy 
czyniła się do powodzenia w y ­
stawy. Sale nie przeładowane 
obrazam i i  rzeźbam i da ją p rze j­
rzysty  przegląd twórczości k ra ­
kow skich plastyków .

Spodziewane powołanie do ży 
cia w  bież. roku  Ludowego M e­
cenatu Sztuki, k tó ry  ma uw o ln ić  
a rtys tów  od trosk m ateria lnych, 
k ry ty k a  artystyczna, k tó ra  dba
0 .czystość atm osfery a rtys tycz­
ne w  swoim  środow isku — da­
lej', wspólne dyskusje o sztuce w 
ścisłym  kó łku  kolegów -  a r ty ­
stów, — w p ływ a ją  na s k rys ta li­
zowanie się świadomości i orien 
tac ji plastycznej twórców .

Obecna wystawa w  krak. Pa­
łacu S ztuk i przedstaw ia taką 
różnorodność i rozm aitość dą­
żeń* k ie run ków  i stylów , że u ję ­
cie ich w  ja k iś  schemat logiczny
1 zw arty  przedstaw ia dla sprawo 
zdawcy artystycznego nie małe 
trudności. Obok m alarstw a w y ­
wodzącego się z tra d y c ji im p re ­
sjonistycznej, czyli tzw. ko lo ryz- 
mu, tra f ia ją  się tam  także okazy 
mocno ju ż  dziś spóźnionego, k la ­
sycznego im presjonizm u, a obok 
pokubistycznej i po form is tycz. 
nej., p rob lem atyk i — nowe zasa­
dy kszta łtow ania, zazębione o 
doświadczenia aw angardy p a ry ­
skie j. W idz im y na w ystaw ie  ca­
ły  Szereg rea listycznych i neo- 
rea listycznych koncepcyj fo rm a l­
nych, sąsiadujących nie raz z 
resztkam i' surowego n a tu ra liz ­
mu.

Naszych ko lo rys tów  można by 
podzielić, ńa dw ie grupy. Jedni z 
nich, ro zb ija ją  ko lo r na drobne 
p lam k i ciem nych i jasnych, ciep 
łych  i z im nych tonów  — w yw o ­
łu jąc  w  ten sposób grę barwną 
na płótnie. In n i znów sk łan ia ją  
się raczej do w ype łn ian ia  po­
w ie rzchn i obrazu w iększym i p ła ­
szczyznami ba rw nym i. P ostim ­
presjonizm  ma u nas w yb itnych  
przedstaw icie li. W K ra ko w ie  re­
prezentu ją ten k ie runek  Eug 
Ęib isz i  Zbig. Pronaszko, P ie rw ­
szy z n ich  w ys ta w ił w  Pałacu 
S ztuk i trzy  m alow id ła  figu ra lne, 
a to „K ob ie tę  z książką“ , „N a u - 
ćzńńie“ '’!  ’■ „K iatórkę*1,’ 'gdzie w ir -  
tuozowśtwo ko lo ru  dochodzi do 
w ysokie j .klasy, p rzy tłu m ia jąc  je 
dnąk w artośc i form alne. P ro­
naszko zaś' da je w swych p ra ­
cach („O dpoczynek“ , „P o rtre t 
żony“  i „M od e lka “ ) bardzie j o- 
ryg ina lną  budowę fo rm y, uzy­
skując równocześnie wspaniałą 
harm onię ko lorystyczną w  obra­
zie.

W  ogóle dawni fo rm iśc i, czy 
kub iści dość ła tw o  dochodzą do 
fo rm y  in dyw idu a ln e j —  ja k  o 
tym  świadczą m a low id ła  Z. Ra- 
dnickiego, 3. H ryszkowskiego i 
A. M arczyńskiego na wystaw ie.

Is tn ie je , rów nież spora g ro­
m adka m alarzy, k tó rzy  posługu­
jąc się zdobyczami tego k ie ru n ­
ku  w  sferze ko lo ru  — zm ierzają 
w  swej sztuce do realizm u. Nie 
są oni na tu ra lis tam i, gdyż nie 
posługują się walorem , t j.  św ia­
tłocieniem , ani nie uw zględn ia­
ją zbędnych, szczegółów na obra­
zie — nie un ika ją  jednak pew ­
nych przypadkowości w  przeno­
szeniu doznania barwnego na 
płótno. Są to S. Paciorek, C. Bo- 
logna, E. Czerwenka, A . Jastrzęb 
ski, T. G ro tt, E. K ie łbasińsk i, K 
i  S. Pochwalscy i inn i. Realizm 
ma  ̂wartościow ych przedstaw i­
c ie li w  J. M ie rze jew sk im  i W 
Sym onowicz - M ie rze jew sk ie j — 
podczas gdy A. M ierze jew ski, 
w y łam u jąc  się częściowo z tego 
k ie ru n ku  — zmierza raczej do

swego rodzaju konstruktyw izm u.
Skrom nie na w ystaw ie  pokaza 

ną g ra fikę  i rysu n k i — repre­
zentują dobre prace A. M łodzia­
nowskiego, S. D re tle r-F liszow e j 
i S. Raczyńskiego (drzeworyty), 
tudzież rysun k i A. S topki. Skro­
m nie rów nież w ystąp iła  rzeźba, 
pracująca dzisia j w  dość tru d ­
nych warunkach. M im o to „P ro­
je k t pom nika“  S. Popławskiego, 
„Siedzący ch łopak“  W. Łabędz- 
kiego, „G łow a dziew czynki“  E. 
Fotha i k ilk a  innych prac nale­
ży n ie w ą tp liw ie  do dziel uda­
nych.

W ogólności biorąc, wystawa 
interesująca i  godna, żeby ją  po­
kazano w  innych ośrodkach k u l­
tu ra lnych k ra ju .

K O N R A D  W IN K LE R

Na marginesie

G auleiter
W szechazji

Pan Vaughan je s t kieroec- 
n ik iem  icydz ia łu  D alckiect 
Wschodu agencji U nited Press 
i  ja ko  ta k i tru d n i się na ogól 
spraw am i, nie m ającym i Z 
w ojną wiele wspólnego. Jed­
nakże cięgi, ja k ie  o trzym a ł o- 
s ta tn io  pup il im peria lis tów  a- 
m erykańskich i chlebodawców  
Vaughana  — Czang K a i- 
szek, zm usiły  dostojnego dzień 
n ika rza  do poważniejszych  
rozważań typu  strategicznego.

Vaughan og łos ił w piśmie 
„N ip p o n  Tim es“  a rty k u ł, w 
k tó rym  zastanaw ia się, ja k  
będą tcyg ląda ły spraw y na 
D alekim  Wschodzie w razie 
wybuchu przyszłe j w o jn y  (bo 
za interesow ania Vaughana  
skierowane są oczywiście w 
piemoszym rzędzie na te za­
gadnienia, k tó re  n a jba rdz ir 
in te resu ją  jego patronów  —- 
podżegaczy w o jennych ).

Vaughan doszedł do wnios­
ku, że przyczyną w szystkich  
nieszczęść je s t b rak  koordyna­
c ji działalności Stanów Z jed­
noczonych w poszczególnych 
państioach azja tyck ich . I  wo­
bec tego radzi co następuje :

„W yznaczyć w ybitnego ame­
rykańskiego działacza, k tó ry  
m ia łby w ie lk ie  doświadczenie 
w sprawach az ja tyck ich , na 
stanow isko wyższego adm i­
n is tra to ra  do spraw  w ojen­
nych, gospodarczych, finanso­
wych, po litycznych i  k u ltu ra l­
nych na całym  te ry to riu m  
A z ji“ .

Po wyznaczeniu adm in is tra ­
to ra  dla k ilk u  k ra jó w  Europy  
Zachodniej ob ję tych  planem  
M arshalla, A m erykan ie  prag­
nę liby stw orzyć stanow isko  
am erykańskiego gubernatora  
dla. ca łe j A z ji.

B yn a jm n ie j nie w całej 
A z ji, ty lk o  w jednych Chinach 
A m erykanie  próbow ali u trz y ­
mywać, je ś li nie gubernatora, 
to w każdym razie w ykonaw ­
cę swych rozkazów w osobie 
Czang Kai-szeka. Kosztowało  
to  bardzo dużo i dało w iado­
me w yn ik i. Radzim y o tym  
pam iętać ewentualnemu kan­
dyda tow i na stanow isko gu­
bernatora W szechazji z łaski 
Trum ana. (Y a le ).

O «puchar Powiśla” w Warszawie

M łodzi narciarze stołeczni ko rzys ta ją  ze śniegu, k tó ry  
p o k ry ł s to k i ś lim aka  m ostu Poniatowskiego. Chłopcy u~ 
rządz ili sobie tu ta j skocznię uzysku jąc skok i około... 1,3 *1


